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Pani Pawlikowska z dziećmi. O Elżbie-
cie — csEternastym diieckoi państwa Pa-
wlikowskich, którego ojcem chrzestnym 
jest prezydent de Gaulle — ¡na stronie S 

EJlisabeth, 14-e enfant des Pawlikowski, 
est la fUleule du Président de Gaulle 



Potężna eksp-lozja buta -
nu i pożar ( p o w y ż e j ) w 
raf iner i i n a f t y w F e y -
zin ko ło L y o n u p o c i ą g -
nęły za sobą k i lkana-
ście o f iar śmier te lnych 
i o l b r z y m i e straty m a -
terialne. Ra f iner ia w 
Feyz in została oddana 
do użytku w 1964 r o k u 

K o n r a d A d e n a u e r , b y ł y 
kanc lerz N i e m i e c k i e j 
Republ ik i Federa lne j , 
u k o ń c z y ł 90 lat. Z t e j 
okazj i o d b y ł a się w 
B o n n wie lka u r o c z y -
stość u r o d z i n o w a z 
udz ia łem wszystkic l i 
c zo ł owyc ł i osobistości 
N i e m i e c zachodnic ł i . P o 
l e w e j : d ł u g o w i e c z n y p o -
l i tyk w jakże s y m b o -
l i c znym płaszczu Z a -
k o n u K r z y ż a c k i e g o 

A L ŝ toons offices de 
l ' U R S S sont en grande 
partie à la base du 
succès de la conférence 
de Tachkent, augure de 
paix entre i'Inide et le 
Païkistan, mais dont la 
fin a été attristée par 
la mort subite du pre-
mier ministre indien 
Shastri. 

A Le président Vin-
cent A.uriol qui avait 
exercé son mandat de 
1947 à 19154. est mort à 
l'âge de 81 ans. Dans la 
plus stricte intimité, 
ses obsèques ont été 
cél^rées à Muret. 

A La tragique ex,plo-
sion et l'incendie de la 
raffinerie de Feyzin ont 
endeuillé la région 
lyonnaise. 

A Profitant des va-
cances, les écoliers é-
taient nombreux à vi-
siter le Palais de la 
Découverte pour admi-
rer la fusée et le pre-
mier satellite français. 

A Konrad Adenauer, 
ancien chanceaier de la 
République Fédérale 
d'Allemagne, a fêté ses 
90 ans. Sa photo, en 
cape de chevalier teu-
tonique. est tout un 
symbole... 

A Après la première 
du ,,Sacha Oistel Show" 
à l'Olymipia, le chan-
teur a été félicité par 
Maurice Chevalier et 
Michel Jazy. 

A Michèle Boulé 
(Miss Cannes — taille 
1 m 71. poitrine et 
hanches — 95 cm, tour 
de taille — 65 cm) a 
été élue CMiss France. 

A -A. bord d'un bai-
Ion dont la nacelle <3ate 
de 1866. l'aéronaute 
Charles Dollfuss a sur-
volé Monte-Carlo et 
inauguré ainsi les festi-
vités du centenaire de 
la viMe. 

A Le temps épou-
vantable régnant sur 
l'Europe n'est p̂ as fait 
pour réjouir les spor-
tifs, témoins — ces par-
ticipants d'un moto-
-cross anglais, transfor-
més en statues de boue. 

Podczas n o c y s y l w e -
s t r o w e j w V e n d ô m e 
dokonano w y b o r u „ M i s s 
France 1966**. Została 
nią 18-letnia k o s m e -
tyczka M i c h è l e Bou le 

Na k o n f e r e n c j i w T a s z -
kiencie , z w o ł a n e j z i n i -
c j a t y w y premiera Z S R R 
A l e k s i e j a Kosyg ina , p r e -
zydent Pakistanu A y u b 
K h a n i p r e m i e r Indi i 
Łe i B a h a d u r Shastr i 
podpisa l i dek larac j ę , 
p r z y w r a c a j ą c ą p o k ó j 
m i ę d z y Pakis tanem a 
Indią i z o b o w i ą z u j ą c ą 
ob ie s t rony do r o z -
strzygania wsze lk i ch 
s p o r n y c h p r o b l e m ó w 
ś rodkami p o k o j o w y m i 

W ki lka godz in p o 
podpisaniu dek lara -
c j i świat z ża lem 
p r z y j ą ł w i a d o m o ś ć o 
n a g ł e j śmierc i p r e -
m i e r a Indi i Sha -
striego (na zd jęc iu 
p ierwszy z l e w e j ) 

F r a n c j a pożegnała b y -
łego prezydenta V i n -
centa Aur io la , k tóry 
zmar ł w w i e k u 81 lat. 
P r e z y d e n t e m w y b r a n y 
został w 1947 r. Z p r a -
w e j : f r a g m e n t pogrzebu 

Młodz i c h ł o p c y i d z i e w -
częta p o d c z a s fer i i 
ś w i ą t e c z n y c h oglądal i z 
w i e l k i m za in teresowa-
n i e m na w y s t a w i e w 
Palais de la D é c o u v e r t e 
w P a r y ż u rakietę nośną 
i p i e rwszego f r a n c u -
sk iego sputnika. N i e j e -
den z m ł o d y c h w i d z ó w 
m a r z y z a p e w n e o z a j ę -
c iu w przyszłośc i m i e j -
sca w e f r a n c u s k i m p o -
jeźdz ie k o s m i c z n y m 

Zdjęcia: GAF i KEYSTONE 

Na p r e m i e r ę rewi i Sachy Distela w „ O l y m p i i " p r z y -
byl i w ś r ó d l i c znych gośc i wieilci mistrz estrady ¡Mau-
r ice Cheva l i e r i w ie lk i mistrz b ieżni Miche l Jazy 

O k r o p n a p o g o d a p a n u j ą c a w A n g l i i nie sprzy ja ła 
a m a t o r o m m o t o c r o s s ó w , a m i m o to wie lu uczes tn i czy -
ło w z a w o d a c h pod L o n d y n e m nie z w a ż a j ą c na b ł o t o 

Stol ica ks ięstwa M o n a c o — sławne M o n t e Cario obchodz i w t y m roku 100-Ie-
c ie s w e g o istnienia. Z t e j okazj i z począ tk iem stycznia rozpoczę ły się wie lk ie 
uroczystośc i iprzy udziale l i cznie z g r o m a d z o n e j publ icznośc i . Z a i n a u g u r o w a ł j e 
lot s łynnego aeronauty Charles D o l l f u s a w w y p e ł n i o n y m w o d o r e m balonie 
z koszem, takim, j a k wzbi ł się w powie t rze w 1866 r., a Więc r ó w n o sto łat temu 



w SZÓSTYM R O K U TYSIĄCLECIA 
Obchody Tysiąc lec ia Polski weszły w k o ń c o w y okres uroczystości z w i ą -

zanych z bogatymi dzie jami narodu i paiistwa, d u c h o w e g o i materialnego 
życia pokoleń ubiegłych wieków, dzie jami s ięga jącymi c z a s ó w zamierzch -
łych, w których rodzi ły się dopiero w Europie społeczności , państwa i na -
rody. Istotna i najważnie jsza treść uroczystości mi len i jnych polega na za -
prezentowaniu ca łemu światu bogate j spuścizny i wie lk ich tradycj i naro -
d o w y c h całego Tysiąclec ia . 

Spośród liciinych rocznic , zapisanych trwale w tysiącletnie j historii P o l -

ski, w roku b ieżącym przypada wie le g o d n y c h upamiętnienia, związanych 
z ważnymi wydarzeniami polskie j historii i kultury, począwszy od M i e -
szka I do czasów wie lk ich zmian, jak ie przyniosły ostatnie dziesięciolecia. 
Podane przez nas ważnie jsze daty nie wyczerpują wszystkich rocznic , g o d -
nych uczczenia w bieżącym, szóstym roku o b c h o d ó w Tysiąc lec ia Państwa 
Polskiego. O l icznych uroczystościach, imprezach i spotkaniach organizo-
w a n y c h w roku b i eżącym w Polsce będz iemy i n f o r m o w a ć naszych Czy -
telników. 

9 20 stycznia prziypada 140 rocznica śmierci 
Stanisława S T A S Z I C A ( 1755—1826) , k s i ę d z a , 
u c z o n e g o , m ę ż a stanu, f i l a n t r o p a , w i e l k i e g o p a -
t r i o t y i s jK)łecznika, j e d n e g o z g r o n a jKistępo-
w y c h l u d z i d u c h o w n y c h , k t ó r z y w s z y s t k i e s i ły 
o d d a l i w s ł u ż b ę O j c z y z n y i n a r o d u . (O t y m 
w i e l k i m P o l a k u p i s z e m y na s t r o m e 8). 

^ 23 lutego P o l s k a i F r a n c j a o b c h o d z ą 200 
rocznicę śmierci Stanisława L E S Z C Z Y Ń S K I E -
G O ( 1677—1766) , k r ó l a P o l s k i , w ł a d c y L o t a -
r y n g i i i Bar i i , m y ś l i c i e l a i r e f o r m a t o r a , j e d -
n e g o z n a j ś w i a t l e j s z y c h u m y s ł ó w ó w c z e s n e j 
e p o k i , t w ó r c y w i e l u b u d o w l i i i n s t y t u c j i w L o -
taryng i i . 
^ 16 marca p r z y p a d a 370 rocznica przeniesie-
nia przez króla Zygmunta III Wajzę stolicy Pol-
ski z Krakowa do Warsizawy (1596 r.) . O d t ą d 
m i a s t o to j e s t s iedz ibą w a ż n i e j s z y c h i n s t y t u c j i 
p a ń s t w o w y c h i o ś r o d k i e m n a r o d o w y c h r u c h ó w 
s ipo łecznych i p o l i t y c z n y c h w o k r e s i e w z l o t ó w 
i u p a d k ó w R z e c z y p o s p o l i t e j , w l a t a c h w a l k i 
o w o l n o ś ć i o d b u d o w y p a ń s t w o w o ś c i p o l s k i e j . 

^ 9 kwietnia m i j a 725 lat od wielkiej bitwy 
wojsk polskich z nawałą tatarską pod Legnicą 
(1241 r.) . N a j a z d T a t a r ó w na E u r o p ę z a ł a m u j e 
się na t e r y t o r i u m P o l s k i , d z i ę k i o d w a d z e i d e -
t e r m i n a c j i p o l s k i e g o r y c e r s t w a , k t ó r e p o n o s z ą c 
c i ę ż k i e s t ra ty o s ł a n i a i n n e k r a j e e u r o p e j s k i e . 

^ 21 kwietnia p r z y p a d a 1000 rocznica przyję-
cia chrześcijaństwa przez dwór księcia Miesz-
ka I i jego drużynę ( w 966 r.) , w j e d n y m z g r o -
d ó w Z i e m i W i e l k o p o l s k i e j : G n i e ź n i e , O s t r o w i e 
L e d n i c k i m (o O s t r o w i e p i s a l i ś m y w po iprzed-
n i m n u m e r z e ) l u b P o z n a n i u . Data w y d a j e s ię 
b y ć p e w n a , n a t o m i a s t m i e j s c e a k t u c h r z t u n ie 
z o s t a ł o p r z e z n a u k ę s t w i e r d z o n e . 

^ W nocy z 2 na 3 maja m i j a 45 rocznica w y -
buchu m Powstania Śląskiego ( p o p r z e d z o n e g o 
s t r a j k i e m g e n e r a l n y m na G ó r n y m Ś ląsku) . L u d 
śląslci w y s t ą p i ł z e z b r o j n y m p r o t e s t e m p r z e c i w 
p r o j e k t o w i n i e s p r a w i e d l i w e g o p o d z i a ł u z i e m i 
ś l ą s k i e j z k o r z y ś c i ą d l a N i e m i e c i w y w a l c z y ł 
p o w r ó t w g r a n i c e M a c i e r z y w i ę k s z e j c z ę ś c i z i e m 
r d z e n n i e p o l s k i c h , an iże l i p r z e w i d y w a ł y to m o -
c a r s t w a z a c h o d n i e . 

^ 3 maja P o l s k a o b c h o d z i 175 rocznicę uchwa-
lenia aktu państwowego o wyjątkowej donios-
łości — Konstytucji Se jmu Czteroletniego 
w i e ń c z ą c e j s tarania n a j ś w i a t l e j s z y c h u m y s ł ó w 
p o l s k i c h . J e s t t o p o l i t y c z n y d o k u m e n t j e d n o ś c i 
n a r o d o w e j , o s i ą g n i ę t e j na g r u n c i e z w y c i ę s t w a 

ide i i p o s t ę p o w y c h ( c z e r p a n y c h r ó w n i e ż z b o g a -
tego s k a r b c a r e w o l u c y j n e j m y ś l i f r a n c u s k i e j ) . 
^ 25 maja m i j a 20 lat od powrotu do K r a j u 
pierwszej grupy polskich górników-emigrantów 
z Francji ( n a s t ę p n e p r z y b y ł y w c z e r w c u i l i p -
cu) . W i e d z e n i ż a r l i w y m p a t r i o t y z m e m i t ę s k n o -
tą d o O j c z y z n y s tanę l i w p i e r w s z y m s z e r e g u 
d ź w i g a j ą c y c h w y z w o l o n ą P o l s k ę z r u i n 
i z g l i s z c z w o j e n n y c h , p o d j ę l i w i e l k i , h e r o i c z n y 
t r u d z o r g a n i z o w a n i a i z a g o s p o d a r o w a n i a z a g ł ę -
b ia w ę g l o w e g o w W a ł b r z y c h u i i n n y c h r e g i o -
n a c h G ó r n e g o i D o l n e g o Ś ląska . 
0 30 czerwca m i j a 20 lat od doniosłego i je -
dynego w dziejach narodu referendum pow-
szechnego na t e m a t ' z a s a d n i c z y c h s p r a w n a j d o -
n i o ś l e j s z e j w a g i p a ń s t w o w e j . D o t y c z y ł o z m i a n 
u s t r o j o w y c h i g r a n i c y na O d r z e i N y s i e . 30 
c z e r w c a 1946 r o k u n a r ó d p o l s k i o p o w i e d z i a ł się 
z d e c y d o w a n ą w i ę k s z o ś c i ą za p o w r o t e m na p i a -
s t o w s k i e z i e m i e n a d O d r ą , N y s ą i B a ł t y k i e m . 

9 4 lipca p r z y p a d a 25 rocznica śmierci Ta-
deusza Źeleńskiego-Boya, r o z s t r z e l a n e g o w r a z 
z g r u p ą i n n y c h u c z o n y c h p o l s k i c h , p r z e z h i t l e -
r o w c ó w F«D z a j ę c i u L w o w a , j e d n e g o z n a j w y b i t -
n i e j s z y c h E>olskich t ł u m a c z y i k r y t y k ó w , p i sarza 
1 p u b l i c y s t y , k t ó r y p o ł o ż y ł w i e k o p o m n e zas ług i , 
u d o s t ę p n i a j ą c P o l a k o m p r a w i e w s z y s t k i e k l a -
s y c z n e d z i e ł a l i t e r a t u r y f r a n c u s k i e j . 
9 19 października n a r ó d p o l s k i ś w i ę c i 500- le -
cie powrotu Polski nad Bałtyk po zwycięskim 
pokoju z Krzyżakami w Toruniu. W w y n i k u 
z w y c i ę s k i e j w o j n y p a ń s t w o k r z y ż a c k i e na p o l -
s k i c h t e r e n a c h r o z p a d ł o s ię . P o m o r z e Z a c h o d n i e 
i p a s w y b r z e ż a z G d a ń s k i e m , a także M a l b o r k , 
E l b l ą g , W a r m i a i Z i e m i a C h e ł m i ń s k a w r ó c i ł y 
d o P o l s k i j a k o j e j i n t e g r a l n a część . 
^ 15 listopada przypada 50 rocznica śmierci 
wybitnego pisarza Henryka S I E N K I E W I C Z A 
( 1846—1916 ) . L a u r e a t N a g r o d y N o b l a p o z o s t a -
w i ł b o g a t ą spuśc i zną l i t e r a c k i e j t w ó r c z o ś c i . J e -
g o dz ie ła , z w ł a s z c z a w i e l k i e p o w i e ś c i z w i ą z a n e 
z h is tor ią P o l s k i , z y s k a j m u o g r o m n ą w d z i ę c z -
n o ś ć s p o ł e c z e ń s t w a i c ieszą się d o d z i ś w ie lką 
p o c z y t n o ś c i ą . 

27 listopada m i j a 635 roloznica zwycięstwa 
króla Władysława Łokietka nad Krzyżakami 
pod Płowcami (1331 r.). B y ł t o p i e r w s z y c i os 
z a d a n y e k s p a n s y w n y m d ą ż e n i o m Z a k o n u K r z y -
ż a c k i e g o , k t ó r y p o r z u c i ł c h r y s t i a n i z a c j ę p o g a ń -
s k i c h P r u s ó w , i s k i e r o w a ł o s t r z e a g r e s j i p r z e -
c i w P o l s c e , k t ó r a g o w e z w a ł a i o b d a r z y ł a z i e -
mią ( K o n r a d ks iążę m a z o w i e c k i w 1228 r.). 

Jedynym wiizerunkiem pierrwszego historycsEnegro 
wła-dcy PaAstwa Polskiego, księcia Mieszka I, jest 
portret wykoaany pr^ez wielkiego malarza histo-
rycznego — Jana Matejkę. Miecz i krzyż stanowią 
symbole zjednoczenia i umocnienia państwa oraz 
przyjęcia przezeń i jego drużynę chrztu w »66 roku 

Król filozof, dobroczyńca, opiekun biednych — ta-
ka według przekazów współczesnych mu Polaków 
i FrancłŁZów pozostaje postać Stanisława Leszczyń-
skiego, którego rocznicę śmierci (1766) obchodzić bę-
dzie Lotaryngia 23 lutego. Na zdjęciu poniżej pom-
nik króla na głównym placu je^o imienia w Nancy 

M I L E N I U M P O L S K I 
M I L E N I U M C H R Z T U 
N- lE U L E G A W Ą T P L I W O Ś C I , że list b i skupów po l -

skich do b i skupów niemieckich by ł w ca łym tego s ło -
w a znaczeniu aktem pol i tycznym. Wystarczy u w a ż -
nie wczytać się w jego treść. Nie można oczywiśc ie 
zaprzeczyć, że b y ł również dókimientem koście lnym, 
ale j ego pol i tyczne części przeważały nad ustępami 

związanymi ze sprawami religii. Po l i tyczny charakter listu 
pogłębi ła jeszcze odpowiedź b i skupów niemieckich, a dyskusja, 
jaka się rozwinęła w o k ó ł obu wypowiedz i , zupełnie nie z a j m o -
wa ła s ię zagadnieniami l iturgicznymi, obję ła natomiast w y -
raźnie sprawy pol i tyczne. Niefort imne, m a ł o precyzy jne lub 
nie wypowiedz iane do końca niektóre s formułowania orędzia 
polskich b i skupów dały zachodnioniemieckim ko łom r e w i z j o -
nistycznym i o d w e t o w y m o k a z j ę do podsycenia antypolskiej 
kampani i i wysnuc ia w n i o s k ó w j a k o b y z Polakami moż l iwa 
była dyskusja na temat polskich Z i em Zachodniph i P ó ł n o c -
nych. I choć na p e w n o n ie leżało w intencji b i skupów polskich 
pode jmowanie dyskusj i o granicy na Odrze i Nysie, czemu 
zresztą dali oni w y r a z w w y d a n y c h późnie j uzupełnia jących 
oświadczeniach, to jednak n a nich spada odpowiedzialność za 

wiele dziesiąfcków lat .toczyły się zacięte baje rycerstwa polskiego o: Zaikonem IŁrtzyżaclsim. Władysław 
Łokietek, Władysław Jagiełło poważnie nadwąliłili siły agresywjiycli Krtzyżaków, ale doipiero wojna trzyna-
stoletnia, podjęta przez Kazimierza Jagiellończyka, zakończona poikojem w Toruniu w roku 1466, załama-
ła potęgę krzyżacką, przywróciła Polsce Pomorze Zachodnie wraz z Ziemią Chełmińską, Dobrzyńską i War-
mią. Poniżej: malowidło z gdańskiego Dworu Artusa przedstawia zwycięstwo Polaków nad Krzyżakami 

Dalszy ciąg na str. 4 



M I L E N I U M P O L S K I - M I L E N I U M C H R Z T U 
Dalszy ciqg ze str. 3 

w y w o ł a n i e z łudzeń w rewiz jon i s tycznyc ł i kołacł i i i R F j a k o b y 
spo ł e czeńs two po lskie n ie b y ł o w sprawie Z i e m Zac ł i odn i ch 
j edno l i te i j a k o b y istniały g r u p y P o l a k ó w , z k t ó r y m i N i e m c y 
będą m o g l i p a k t o w a ć . 

R z e c z znamienna, że w i ę k s z o ś ć n i eprze j ednane j Po l s ce L u -
d o w e j prasy e m i g r a c y j n e j n ie „ z a u w a ż y ł a " t ego n e g a t y w n e g o 
oddźwięku , jak i roz leg ł s ię w repub l i ce z w i ą z k o w e j p o w y -
mianie l i s tów biskupicł i , zac l i łystu jąc s ię j e d y n i e icli „ d u c ł i e m 
p o j e d n a n i a " . Przez p o j e d n a n i e n i e m i e c k a strona r o z u m i e 
tymczascim terytor ia lne ustępstwa ze strony P o l a k ó w , o k t ó -
r y c h — jak to w s z y s c y w i e m y — nie m o ż e b y ć absolutnie 
m o w y . 

Jest f a k t e m p o w s z e c h n i e znanym, że część k leru z a c h o d n i o -
n iemieck iego , p o d patronatem n iek tó rych b i s k u p ó w , jest jedną 
z sił n a p ę d o w y c h n i e m i e c k i e g o r u c h u r e w i z j o n i s t y c z n o - o d w e -
t o w e g o , skup ionego w z w i ą z k a c h przes ied leńczych i u c h o d ź -
czych . W y s t a r c z y p r z y p o m n i e ć spec ja lne z j a z d y księży dz ia -
ł a j ą c y c h w r a m a c h z i o m k o s t w p o d o d w e t o w y m i hasłami, b ł o -
gos ławieńs twa dla ich poczynań , w y s t ą p i e n i a n i e k t ó r y c h b i s k u -
p ó w itp. Nic w t y m n o w e g o , jeżel i p r z y p o m n i się, że n ie j eden 
z n i ch o b j a w i ł s w e po l i tyczne przekonania w latach p a n o w a -
nia h i t l erowskiego , udz ie la jąc m u s w e g o wsparc ia . C z y w i ę c 
b y ł sens w y s t ę p o w a ć p o d ich adresem o po j ednan ie i p r z e -
baczać im? 

A r c y b i s k u p K o m i n e k w w y w i a d z i e dla te lewiz j i z a c h o d n i o -
n iemieck ie j , o m a w i a j ą c y m orędz ie do b i s k u p ó w n iemieck i ch , 
stwierdzi ł , że wybaczenie i pojednanie dotyczą tylko tych, 
którzy gotouń są do pokuty. Bez skruchy nie ma bowiem prze-
baczenia. A l e czy s łyszał ktoś o skrusze czy p o k u c i e w y r a ż o n e j 
w N R F przez ko ła urzędowe , kośc ie lne czy po l i tyczne? P r z e -
c i w n i e — przec ież raz p o raz dochodzą nas z t a m t e j s trony 
g łosy buty , żądań p o d adresem Polski i P o l a k ó w , g łosy gróźb , 
o d w e t u i f a ł s z y w y c h oskarżeń. Szkoda , że w kuluarach w a t y -
kańsk ie j d y p l o m a c j i i w s o b o r o w e j a tmos ferze po jednania , 
z k tó re j w y ł o n i ł o s ię przec ież w i e l e c e n n y c h i s z lache tnych 
myś l i oraz wskazań , n ie zrodzi ł się pomys ł , b y to właśn ie 
b iskupi n i e m i e c c y w imieniu n a r o d u n i emieck iego zwróc i l i s ię 
p i e rws i do P o l a k ó w , j ak i zresztą d o i n n y c h o k u p o w a n y c h 
w ostatnie j w o j n i e przez N i e m c y n a r o d ó w , z prośbą o w y b a -
czenie. Na p e w n o b y ł o b y t o w y r a z e m s k r u c h y i c e n n y m k r o -
k i e m na d r o d z e d o europe j sk i ego po j ednan ia . 

W W a r s z a w i e odby ła się przed k i lku dniami sesja F r o n t u 
Jednośc i N a r o d u p o ś w i ę c o n a uroczys tośc i om ostatniego r o k u 
o b c h o d ó w Tys iąc l e c ia P a ń s t w a P o l s k i e g o (1960—1966). W ś r ó d 
w i e l u p r z e m a w i a j ą c y c h uczes tn ików sesji zabra ł g łos r ó w n i e ż 
redaktor nacze lny „ T y g o d n i k a P o w s z e c h n e g o " z K r a k o w a — 
Jerzy Turowicz. P i s m o to uchodz i za organ Ep iskopatu P o l -
skiego . W s w y m w y s t ą p i e n i u red. T u r o w i c z m ó w i ą c o T y s i ą c -
lec iu Polski i M i l e n i u m Chrztu, które to roczn i ce — j a k d o -
w o d z i ł — ł ą c z y historia t e g o s a m e g o n a r o d u i które nie p o -
w i n n y b y ć o b c h o d z o n e na zasadzie antagonizmu, poruszy ł 
r ó w n i e ż s p r a w ę orędzia po l sk i ch b i s k u p ó w do b i s k u p ó w n ie -
mieck i ch . O d p o w i e d z i a ł m u Władysław Gomułka. S twierdz i ł 
on, że w s p r a w i e tej „należy widzieć nie tylko orędzie bisku-
pów polskich, ale i odpowiedź biskupów niemieckich" oraz 
„w tym kontekście rozpatrywać rzymski komunikat episko-
patu w odpowiedzi na list biskupów niemieckich. Dopiero te 
trzy dokumenty stanowią całość, z nich można wyciągać okreś-
lone wnioski". I dale j m.in., że m o ż n a b y rzecz inacze j p o t r a k -
t o w a ć , „gdyby biskupi polscy odpowiednio ustosunkowali się 
do listu biskupów niemieckich, którzy zupełnie zdecydowanie 
stanęli na stanowisku rewizjonistycznym — mówili o prawie 
do ojczyzny (czyli podkreślali to, co głosi rząd boński) oraz 
mówili o przezwyciężeniu nieszczęśliwych skutków wojny itd. 
Biskupi polscy nie tylko nie ustosunkowali się do tego nega-
tywnie, ale uważali, że odpowiedź biskupów niemieckich jest 
pozytywna i że nawet w sprawie granic został zrobiony znaczny 
krok naprzód. Tego stanowiska nikt nie może podzielać. To 
jest — mówiąc delikatnie — stanowisko niezgodne z generalną 
linią polityki polskiej, stanowisko niezmiernie oportuni-
styczne". 

Sekretar iat Ep iskopatu Po l sk iego zapowiedz ia ł , że prześle 
e p i s k o p a t o w i n i e m i e c k i e m u p o przet łumaczen iu „Historię Pol-
ski" n i eprze j ednanego po l i tyka e m i g r a c y j n e g o , pro f . Oskara 
Haleckiego. W . G o m u ł k a z a c y t o w a ł w s w y m p r z e m ó w i e n i u 
szereg f r a g m e n t ó w ze w s p o m n i a n e j „Histor i i " , która w y d a n a 
została w 1958 r o k u w Londyn ie , a w które j Haleck i d o w o -
dzi, że : 
naród polski „widzi nadal w Stanach Zjednoczonych i w ich świato-
wej roli jedyną nadzieję lepszej przyszłości. Chociaż nie wiadomo 
kiedy i jak Polacy odzyskają wolność, są oni przeświadczeni, że stanie 
się to w ramach przywrócenia wolności wsizystkim narodom, które 
w 1945 r. podzieliły ich los... Historia Polski powstałej po pierwszej 
wojnie światowej pozostaje bez ostatniego rozdziału»*. Miliony Po-
laków w kraju i na obczyźnie ufają i modlą się o to, aby ostatni 
rozdział został doprowadzony do zwycięskiego końca w samo Tysiąc-
lecie Polski, które będziemy święcili za kilka lat..." 

„Każdy rozumie co to znaczy — stwierdzi ł w s w y m p r z e m ó -
w i e n i u W . G o m u ł k a . —. Prof. Halecki, który tę książkę pisał 

w 1958 r., uważał, że do 1966 r. ustrój socjalistyczny w krajach 
europejskich zawali się. Nie mówi on, jaką drogą. Mówi, że 
wszystkie narody, które zostały — jego zdaniem — „ujarzmio-
ne" przez Związek Radziecki, zostaną wyzwolone na Tysiąc-
lecie Polski. Nie wyklucza, a raczej zakłada, że zostaną wy-
zwolone drogą kataklizmu wojennego. Nie jest to nowa 
teoria...". 

„Ten sam prof. Halecki został zaproszony do Rzymu na uro-
czystości tysiąclecia chrztu i tam właśnie wygłosił odczyt o za-
sadniczych treściach politycznych. Jego książka jest drogo-
wskazem. który służy reakcyjnej części Episkopatu Pol-
skiego..." 

Z kole i m ó w c a z a j ą ł się o m ó w i e n i e m o b c h o d ó w Tys iąc lec ia 
P a ń s t w a P o l s k i e g o i „ t y s i ą c l e c i e m w k r o c z e n i a chrześc i jańs twa 
na z i emie p o l s k i e " ( okreś lenie . red. Turowi cza ) , n a z y w a n e czę -
sto t ys ią c l e c i em chrztu. Przypomnia ł , że choc iaż p a ń s t w o p o l -
skie istniało w c z e ś n i e j , n i e z a c h o w a ł y się j ednak c o do tego 
w c z e ś n i e j s z e dokumenty . T e ś lady h is toryczne , jak ie się z a c h o -
w a ł y , pozwala ją s twierdz i ć , że p a ń s t w o po lskie istnie je tys iąc 
lat. Zb i ega ją się w i ę c dwie roczn i ce — powstania państwa p o l -
sk iego i p rzy j ę c ia chrztu przez Mieszka I i j e g o dwór . „Nie 
należy przeciwstawiać tych dwóch roczrCic — państwa i ko-
ścioła". 

„Kardynał Wyszyński w swoich kazaniach podkreśla czę-
sto — m ó w i ł W . G o m u ł k a — że przez tysiąc lat naród, kościół 
i państwo stanowiły jedność. W ostatnim 20-leciu kościół 
i państwo rozdzieliły się i nie powiadamy dziś, że stanowią 
jedność. Chodzi nam o to, aby kościół, który żyje w określo-
nym ustroju, nie zwalczał tego ustroju, aby zajmował się spra-
nymi, które do niego należą. Zgadzam się, że nie można bi-
skupom czy innym duchownym jako obywatelom polskim od-
mawiać prawa do zabierania głosu również i w sprawach po-
łitycznych; chodzi jednak o to, aby kościół był lojalny wobec 
państwa...". 

„Sprawa nie polega na tym, że my przeciwstawiamy tysiąc-
lecie chrztu i tysiąclecie państwa. Sprawa polega na tym, że 
episkopat, a w szczególności kardynał Wyszyński, chcą prze-
ciwstawić tysiąclecie chrztu — Polsce Ludowej. Tendencja ta 
przebija z całego orędzia...". 

„Mamy jasne stanowisko w kwestii religii,, niejednokrotnie 
je podkreślaliśmy. Państwo i partia nie czynią żadnych prze-
szkód, jeśli idzie o swobodę wyznaniową, o wyznawanie kultu 
religijnego. Nie czynimy i nie będziemy czynić. Ale zwalcza-
my i będziemy ostro zwalczali wszelką działalność polityczną, 
jawną czy zamaskowaną, wymierzoną w interesy Polski Ludo-
wej, w interesy narodu polskiego. Dlatego właśnie odmówi-
liśmy kardynałowi Wyszyńskiemu paszportu. Ażeby nie spot-
kał się ze swoim nauczycielem — prof. Haleckim, którego cy-
tuje, ażeby nie mógł przeciwstawić tysiąclecia państwa pol-
skiego — tysiącleciu wkroczenia chrześcijaństwa na ziemię 
polską". 

„My tego nie przeciwstawiamy. Przeciwstawia to reakcyjna 
część kleru na czele z kardynałem Wyszyńskim. Chodzi wła-
śnie o to, ażebyśmy wszyscy dobrze zrozumieli, o co idzie gra. 
Nie szukamy pretekstów do ataków na kościół. Jesteśmy jak 
najdalej od tego. Kościół niech prowadzi swoją działalność, 
niech spełnia te funkcje, jakie do niego należą. Żądamy od 
niego, by prowadził lojalną politykę wobec państwa, jeśli już 
chce zajmować się polityką". 

S p r a w ę p o c z ą t k ó w państwa po l sk iego przed tys iąc lec i em 
o m ó w i ł też na ses j i Frontu Jednośc i N a r o d u w y b i t n y uczony 
w r o c ł a w s k i , zastępca p r z e w o d n i c z ą c e g o R a d y Państwa , pro f . dr 
Stanisław Kulczyński. W y k a z a ł on, że nauka po lska s w y m d o -
r o b k i e m w ostatnim dwudz ies to lec iu m o ż e p r z e k o n y w a j ą c o 
u d o w o d n i ć , że Po lska jest częścią k o n t y n e n t u europe j sk iego , 
w m i e j s c u , w k t ó r y m S łowian ie zamieszk iwal i już 1300 lat 
przed naszą erą. I b łędne okaza ło się przypuszczenie , j a k o b y 
r o z w ó j kul tura lny Po lsk i zaczą ł się d o p i e r o w latach 965—966. 
Badania archeo log i czne w y k a z a ł y , że już na d ł u g o przed r o -
k i e m 966 P o l s k a by ła nie t y l k o k r a j e m rozwin ię te j ku l tury 
ro lne j c zy h o d o w l a n e j , ale i obszarem, k t ó r y m a w y r a ź n i e 
ukszta ł towane g r o d y , zalążki miast , a także i miasta w p e ł n y m 
s łowa znaczeniu. Po l sk i o rganizm p a ń s t w o w y f o r m u j ą c y się 
z po łączen ia r ó ż n y c h p l e m i o n prapo lsk ich , b y ł od s a m e g o za -
rania p r z y s ł o w i o w ą solą w oku z a b o r c z y c h f e u d a ł ó w n i e m i e c -
kich. Napieral i on i nieustannie c o r a z szerszym f r o n t e m na 
obszary zamieszkane przez S ł o w i a n zachodnich . W w a r u n k a c h , 
g d y cała ta eksj jansja na w s c h ó d — stwierdzi ł pro f . K u l c z y ń -
ski — p r o w a d z o n a by ła w imię krzewien ia w i a r y c h r z e ś c i j a ń -
skie j — decyz ja pod j ę ta przez Mieszka I o d p o w i a d a w pełni 
ó w c z e s n e j po lskie j rac j i stanu. „Dowodem szczególnej mądro-
ści Mieszka I było to, że Polska przyjęła chrzest za pośrednic-
twem czeskich pobratymców, którzy dzięki małżeństwu pierw-
szego historycznego władcy Polski z Dobrawą, stali się jedno-
cześnie naszym sojusznikiem". 

Niemal nieustannie przez dziesięć w i e k ó w — stwierdz i ł pro f . 
Ku l czyńsk i — d o z n a w a l i ś m y n a j p i e r w od n iemieck i ch f e u d a -
łów, a następnie o d n i e m i e c k i c h j u n k r ó w , w ostatnim okres ie 
od n i emieck i ch imper ia l i s t ów i f a s z y s t ó w w i e l u c iężkich 
k r z y w d i c ierpień. M i m o to da lecy j es teśmy od nienawiśc i . 
„Nie ma jednak i być nie może przebaczenia dla morderców 
z Oświęcimia i Majdanka". 

CAŁA POLSKA 
PODEJMUJE 
HASŁO: 
99 

w prasie p o l s k i e j w zwiącłcu T odpowiedzią b i s k u p ó w n i e m i e c k i c h 
n a list biskupórw poLskicłi w sprawie pojednania i przebaczenia (bez 
wyrażenia s k r u c h y za współdziałanie z r e ż i m e m hit lerowskim) ukazało 
się wiele publ ikacj i i lus trowanych zd jęc iami o kol igac jach kościoła 
r z y m s k o k a t o l i c k i e g o w N i e m c z e c h z Hit lerem od 1933 roku aż d o cza-

s ó w klęski III Rzeszy . Oto d w a z tych zdjęć (ze ¿ródet n i e m i e c k i c h ) . 
Po l e w e j : generalny wikariusz S t e i n m a n n (w ś>rodku) i jego w s p ó ł -
pracownicy . To on w y p o w i e d z i a ł s ł o w a : „Ftthrero-wi o b i e c u j e m y wier-
ność i sumienność**. K o r z y s t a j ą c z przyzwolenia s w o i c h duszpasterzy 
h i t l e r o w c y t e r r o r y z u j ą c y Europę nosili na pasach hasło „ G o t t mit uns'* 

Naród -
swojej 
młodzie zy 

Podczas obrad O g ó l n o p o l -
sk iego K o m i t e t u Frontu J e d -
ności Narodu w W a r s z a w i e w 
dniu 14 stycznia br. z d e c y d o -
w a n a większość w y p o w i e d z i 
przedstawic ie l i r ó ż n y c h u g r u -
p o w a ń i w a r s t w spo łecznych 
p o ś w i ę c o n a była d o b i t n e m u 
podkreś len iu znaczenia, j a k i e 
mia ło dla Polsk i na p r z e -
strzeni j e j tys iąc le tn ich d z i e -
j ó w wiązan ie się z p o s t ę p o -
w y m i t e n d e n c j a m i s p o ł e c z n y -
mi i po l i tycznymi . T y l k o 
w ó w c z a s nas tępował r o z w ó j 
gospodarczy , spo łeczny i k u l -
tura lny narodu i państwa. 

N a j d o b i t n i e j s z y m p o t w i e r -
dzen iem te j h is toryczne j 
p r a w d y są dzie je os tatn iego 
pó łwiecza . Z w i ą z a n i e l o s ó w 
Po lsk i z ideami postępu s p o -
ł ecznego p o z w o l i ł o : 1) na o d -
rodzenie się Po lsk i j a k o 
państwa rzeczywiśc i e l u d o -
w e g o , w k t ó r y m naród u t o ż -
samiany jest z c a ł y m s p o ł e -
czeństwem, 2) na p o w r ó t P o l -
ski na stare p ias towskie z i e -
m i e i t rwałe zabezp ieczen ie 
się o d tys iąc letniego parc ia 
m i l i t a r y z m u n iemieck iego na 
w s c h ó d , 3) na znalezienie s i ę 
p o raz p i e r w s z y w dz ie jach w-
so juszu i przy jaźn i ze w s z y s t -
k imi sąsiadami Polski , 4) na 
dokonan ie o l b r z y m i c h p r z e -
obrażeń gospodarczych , s p o -
ł e c z n y c h i ku l tura lnych K r a j u . 

W sprawie s w y c h p o d s t a -
w o w y c h in teresów, d e c y d u j ą -
c y c h o j e g o mie j s cu w ś w i e -
cie i o j e g o przyszłośc i , n a -
ród po lsk i mus i b y ć i jest — 
j a k n igdy dotąd — z j e d n o -
czony . 

W dyskus j i podkreślone» 
w i e k o p o m n y czyn o g ó l n o n a -
r o d o w y w y r a ż a j ą c y się w 
uczczeniu ro czn i cy T y s i ą c l e -
cia Po lsk i z b u d o w a n i e m t y -
siąca s z k ó ł - p o m n i k ó w T y s i ą c -
lecia. O f i a r n o ś ć spo łeczeństwa 
przeszła wsze lk i e o c z e k i w a -
nia. W c iągu 7 lat zebrano 
8,5 mi l iarda z ł o tych i z b u d o -
w a n o 1200 szkół Tys iąc l e c ia 
(200 da lszych jest w b u d o w i e ) . 
Ż a d e n chyba p o m n i k , j ak i 
z b u d o w a n o dotąd na świec i e , 
n ie okazał się tak t ra fn ie ł ą -
c z ą c y m g o d n o ś ć i w i e l k o ś ć d a -
nej r o czn i cy z p r a k t y c z n y m 
s p o ł e c z n y m poży tk iem. 

K i e r u j ą c się patr iotyczną i 
społeczną troską O g ó l n o p o l -
ski K o m i t e t Frontu Jednośc i 
Narodu z w r ó c i ł się do c a ł e g o 
spo łeczeństwa z ape lem o p o -
w s z e c h n y udział w a k c j i pod 
has łem: „ N A R O D — S W O J E J 
M Ł O D Z I E Ż Y " . W t y m ce lu w 
mie j s ce d o t y c h c z a s o w e g o S p o -
ł ecznego Funduszu B u d o w y 
Szkó ł i Spo łe cznego F u n d u -
szu O d b u d o w y Sto l i cy i K r a -
j u p o w o ł a n o j eden Spo łeczny 
Fundusz B u d o w y Szkó ł i I n -
ternatów. Środki , jak ie p o -
wstaną z te j akc j i , o b r ó c o n e 
będą na b u d o w n i c t w o szkół 
z a w o d o w y c h i średnich o r a z 
b u d o w n i c t w o internatów, co 
ma szczegó lne znaczenie dla 
zapewnien ia lepszego startu 
dla młodz ieży w i e j s k i e j i m a -
ł o m i a s t e c z k o w e j . Rzecz ja's-
na, p o d s t a w o w a część ś r o d -
k ó w na b u d o w n i c t w o szkół I 
in te rnatów p o c h o d z i ć będz ie 
nadal •— jak do tychczas — z 
f u n d u s z ó w p a ń s t w o w y c h . 

Sesja Ogó lnopo l sk i ego K o -
mitetu Frontu Jednośc i N a r o -
du zatwierdzi ła p r o g r a m t e -
g o r o c z n y c h o b c h o d ó w T y s i ą c -
lecia Polski , k t ó r y c h k u l m i -
n a c y j n y m p u n k t e m będą 
wie lk ie uroczystośc i , z o r g a n i -
z o w a n e w dniu 22 l ipca w 
Warszawie , w X X I I roczn i cę 
Mani f es tu L i p c o w e g o . (Do 
s p r a w p r o g r a m u o b c h o d ó w 
Tys iąc lec ia Polski p o w r ó c i m y 
w następnych numerach) . 
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E L Ż B I E T A 
C Z T E R N A S T A 
LIST N A P I S A N Y B Y Ł o c z y w i ś c i e po 

f r a n c u s k u . B y ł a to o d p o w i e d ź na p r o ś b ę 
sk ierowaną przez p . W a n d ę P a w l i k o w -

ską d o genera ła d e Gaul le 'a , a b y zechc ia ł 
n a j m ł o d s z ą j e j p o c i e c h ę z a l i c z y ć d o g r o n a 
s w y c h c h r z e ś n i a k ó w . 

T e g o dnia o c z e k i w a ł a pani P a w l i k o w s k a 
p o w r o t u m ę ż a z ipracy ze szczególną n i e c i e r -
p l iwośc ią . W y g l ą d a ł a o k n e m co c h w i l ę i g d y -
b y nie to, że w d o m u zebra ł o się ty le r o b o t y , 
w y b i e g ł a b y p o n iego p o d f a b r y k ę . O t y m 
j e d n a k nie m o g ł o b y ć m o w y . K o l a c j a nie 
p r z y g o t o w a n a , a tu j e s z c z e taki stos b i e l i z -
n y d o prania ! W p r a w d z i e na js tarsza córka , 
Made le ine , l i cząca 17 lat, p o m a g a m a t c e 
dz ie lnie , a l e p r z y takie j g r o m a d c e r o b o t y b y -
ł o b y p o d d o s t a t k i e m nie na d w i e , lecz na 
c z t e r y doros ł e g o s p o d y n i e . 

D a w n i e j m o ż n a b y ł o l i c zyć na A n n i e . J e d -
nakże o d k ą d zaczę ła p r a c o w a ć w drukarn i , 
gospKjdarstwo d o m o w e strac i ło tę energ iczną 
p o m o c n i c ę . 

— Alain, uspokój się i — w o ł a matka . 
Jego n a j c z ę ś c i e j t rzeba p r z y w o ł y w a ć d o 

p>orządku. Jest to śmieszek i h u m o r y s t a u r o -
d z o n y . Inne dz iec i w p a t r z o n e w n i e g o j ak 
w tęczę , b o A l a i n w s z y s t k i c h r o z w e s e l a i w y -
m y ś l a coraz t o n o w e z a b a w y . T e r a z łazi na 
c z w o r a k a c h w o k ó ł sto łu , a za n i m pe łza ją , 
skaczą, raczku ją — j a k k t o p o t r a f i — M i -
che l , Etominique, Christ ian, J e a n i Franço ise . 
T y l k o B e r n a r d nie b i e r z e udzia łu w t y m p o -
chodz ie . M a d o p i e r o r o k i j e sz cze nie p r z e -
szedł p o d k o m e n d ę brac i . 

Dalszy c'iqg na sfr. 6 

— Mamo, Ust z Paryża! 

Pani P a w l i k o w s k a wz ię ła k o p e r t ę z rąk 
M a d e l e i n e i o b e j r z a ł a dok ładn ie . Z a a d r e s o -
w a n a b y ł a na j e j n a z w i s k o z a m a s z y s t y m , 
c z y t e l n y m p i s m e m . W e w n ą t r z nie b y ł o u r z ę -
d o w e g o n a g ł ó w k a , ale w y d r u k o w a n y u g ó r y 
adres : 55, rue d u F a u b o u r g S a i n t - H o n o r e — 
V I I I - e m e — m ó w i ł w s z y s t k o . L i s t p r z y c h o -
dz i ł z P a ł a c u El ize j sk iego , s i edz iby P r e z y -
denta Repub l ik i . 

Paryż, 28 września 1965 r. 
Droga Pani, Generał prosi mnie, abym po-

wiadomiła Panią, że zgadza się bardzo chęt-
nie zostać ojcem chrzestnym cztemasitego 
dziecka, którego Pani oczekuje wkrótce — 
szczęśliwy, że w ten sposób wyrafzi swe uzna-
nie dla tak pięknej rodziny. 

Proszę mi napisać zaraz po urodzeniu 
dziecka, abyśmy mogli przewidzieć repre-
zentanta ojca chrzestnego podczas chrztu 
oiraz przysłać tradycyjny upominek. 

M a m nadzieję, droga Pani, że nie jest Pani 
zbyt zmęczona. Zasyłam najlepsze potzdro-
wienia. 

Y . de Gaulle 
Madame de Gaulle 

Proszę do mnie kierować całą korespon-
dencję — sprawy chrześniaków mnie zostały 
powierzone. 

Prezydent Repub l ik i F r a n c u s k i e j 
będz ie o j c e m chrzes tnym m a ł e j 
Eiżbietki — pisze pani g e n e r a ł o w a 
de Gau l l e w Uście d o pani P a w l i -
k o w s k i e j . W k r ó t c e p o t y m liście (na 
zd j ę c iu p o w y ż e j z l e w e j ) nade jdą 
u p o m i n k i : 1.000 F, w y p r a w k a , 
s rebrny kubeczek , 200 F na drażetki 

Oto na jważnie j sza , n a j m ł o d s z a l a -
torośl r o d u Pawlikow^skich: E l ż b i e -
ta z m a m ą (zd jęc ie z prawe j ) . 
Czternaste z kole i dz i e cko s k r o m -
n e g o tokarza z Sa int -Ft ienne p r z y -
niosło m u rozg łos w c a ł e j Fran c j i 

Spó j rzc ie na z d j ę c i e p o n i ż e j : O d l i -
c z a m y p o ko le i o d l e w e j : Franço ise , 
Jean, Christ ian, Miche l , D o m i n i q u e , 
Ala in , Mart ine , Bernadette , M a d e -
le ine z na jmłodszą Flżunią na r ę -
kach, Józek, A n n i e , pani P a w l i -
k o w s k a z m a ł y m B e r n a r d e m I o j -
ciec c a ł e j r odz iny — pan Jerzy 

MAMAJST, UNE LETTRE 
DE PARIS! s'exclama 
Madeleine. Mme PawU-
lEowski ouvrit l'enve-
loppe et déplia une 
feuille portant pour 

en-tête l'adresse du palais de 
l'Elysée. La lettre était signée 
par Mme la générale de Gaulle 
et informait que le président de 
GauUe consentait à devenir le 
pairrain de l'enfant <ïue Mme Pa-
wlilEowski attendait. Une seconde 
lettre, arrivée peu après, indi-
quait les prénoms clioisis par 
l'illustre parrain: Philippe — si 
c'était un garçon, Elisabeth — si 
c'était une fuie. Ce fut une fidle, 
le quatorzième enfant des Pawli-
kowski. 

Les Pawlikowski habitent Saint-
-Etienne où le père est tourneur 
dains une usine métallurgique. Il 
rentre tard le soir, cax il faut 
faire beaucoup d'heures supplé-
mentaires pour nourrir tant de 
bouches. L'aînée, Annie, travaiUe 
chez un imprimeur et apporte sa 
petite quote-part aux dépense«. 
Mme Pawlikowski mène le ménage 
avec la seule aide de Madeleine, 
âgée de 17 ans. Et pourtant, Mme 
Pawlikowski sait faire régner 
dans son royaume turbulent la 
propreté, l'ordre, la gaité et la 
bonheur. Le budget n'est pas gros 
et il est parfois difficile de nouer 
les «deux bouts. Qu'importe, la 
famille est heureuse, les parents 
font déjà des plans d'avenir pour 
leurs enfants. Ceux-ci auront 
tous un métier, ils seront de bons 
citoyens et île nom Pawlikowski, 
porté par tant de personnes, sera 
respecté dans tout Saint-Etienne 



B e z M a d e l e i n e ( p o w y ż e j z l e w e j ) t rudno b y ł o b y m a t c e poradz ie sob i e w tak d u ż y m 
gospodars twie d o m o w y m . Zwłaszcza g d y w d o m u zapanowała w ie t rzna ospa i c z w o r o 
dzieci p o ł o ż y ł o się d o ł ó żek na parę tygodni . T y l k o w i e c z o r e m można p o b a w i ć się t r o -
clię z tatusiem ( p o w y ż e j z prawe j ) , w y p y t a ć o sposób pos ług iwan ia się narzędz iami 

CZTERNASTA 
W M I A R Ę j a k dz ie c i w r a c a j ą ze s z k o ł y — n a d c h o d z i 

Józ io , B e r n a d e t t e i Mart ina — w d o m u rob i się 
co raz c iaśnie j i c o r a z g w a r n i e j . Ostatnia z j a w i a się 
A n n i e i o j c i e c . P a n J e r z y P a w l i k o w s k i jest t o k a r z e m 
W j e d n e j z f a b r y k m e t a l u r g i c z n y c h w Sa int -Et ienne . 

Z p r a c y w r a c a p ó ź n o , d o r a b i a g o d z i n a m i n a d l i c z b o w y m i . 
T e g o w i e c z o r u o d c h o d z i d r u g i l ist d o P a ł a c u El ize jsk iego . 

P a ń s t w o P a w l i k o w s c y proszą genera ła d e Gaul le 'a i j e g o m a ł -
ż o n k ę o w y b r a n i e imien ia dla o c z e k i w a n e g o dz i e cka . 

O d p o w i e d ź n a d c h o d z i s z y b k o : P h i l i p p e — jeśl i będz ie c h ł o -
p iec , jeśl i zaś będz i e d z i e w c z y n k a — Elisabeth. 

I tak c z te rnas te d z i e c k o p. P a w l i k o w s k i e g o z Sa int -Et ienne 
o t r z y m a ł o i m i ę w y b r a n e p r z e z P r e z y d e n t a R e p u b l i k i F r a n -
c u s k i e j i zosta ło j e g o chrześn iak iem. 

— Mamo, Michel podpalił kuchnię! 
Pani P a w l i k o w s k a rzuca w s z y s t k o 

O k a z u j e się, ż e na szczęśc ie M i c h e l 
1 b i egn ie gasić pożar , 
n ie zdo ła ł spal ić ca ł e j 

— Czego pragnęłaby Pani dla s w y c l i dz iec i? — zapyta l i śmy paJnią P a w l i k o w s k ą . — 
W t e j o b w i l i mają wszystko , co n i ezbędne — odpowiedz ia ła . — A l e bardzo c l i c ia ła -
b y m , ż e b y ś m y mogl i k i e d y ś p o j e c h a ć wszyscy d o Polski . I ja , ! m o j e dzieci n ie w i -
dz ie l i śmy j e j jeszcze n igdy . T o b y ł b y d la nas wszys tk i ch wie lk i i r a d o s n y dzień 

Jedno przy d r u g i m , r ó w n i u t k o w rzędach , 
j a k w dobrze z o r g a n i z o w a n y m p r z e d s z k o -
lu. T e l e w i z j a j e s t j edną z n a j w i ę k s z y c h 
atrakc j i dla c a ł e j t e j w e s o ł e j g r o m a d k i 

z e na 
kuchn i , l e cz t y l k o p l a s t y k o w y kosz na śmiec ie . 

— C o ja poczną z tym chłopakiem! Nie można oduczyć go od 
zabawy zapałkami... 

M a t k a p r z y j m u j e ten k ł o p o t p o g o d n i e . Jak na tak l iczną r o -
d z i n ę — poc iesza się — k ł o p o t ó w tak ich jes t s t o s u n k o w o n i e -
w ie l e . G o r z e j , g d y dz iec i c h o r u j ą . W k r ó t c e p o u r o d z e n i u mała 
Elżb ietka — c h r z e ś n i a c z k a P r e z y d e n t a — zapadła na w ie t rzną 
o s p ę , a w r a z z nią t r o j e i n n y c h dziec i . W ó w c z a s b y ł o z m a r t w i e -
n ie w d o m u . I tak j u ż d o m pańs twa P a w l i k o w s k i c h p r z y p o m i -
na internat i p r zedszko l e . 

M i m o b r a k ó w m a t e r i a l n y c h , l i c z n y c h p r z e j ś ć ż y c i o w y c h , 
m i m o z m a r t w i e ń i kłop>ot6w, n i e u n i k n i o n y c h w tak l i c z n e j r o -
dz in ie , m i m o u t r a t y j e d n e g o dz i e cka , Noe ia , b l iźniaka C h r i s t i a -
na, ta m a t k a , k tóra w y d a ł a na ś w i a t c z te rnaśc i o ro dz iec i , z a -
c h o w a ł a p o g o d ę i u f n o ś ć w życ ie . A m b i c j ą j e j jest , a b y w d o -
m u b y ł o z a w s z e c z y s t o i ładnie , a b y dz i e c i b y ł y z a w s z e szczęś -
l i w e i w e s o ł e . I ż e b y nie b y ł o p o t r z e b y n i k o g o o n ic prosić . 

PA W L I K O W S C Y W I E D Z Ą , że tak l i c z n y m i rodz inami z a j -
m o w a ł y się c zęs to s p e c j a l n i e r ó ż n e f i r m y h a n d l o w e . O f i a -
r o w y w a n o m a s z y n y d o szyc ia , m e b l e , ubrania , u r z ą -

dzen ia g o s p o d a r c z e . O n i ch n ie p o m y ś l a ł a j a k o ś żadna f i r m a . 
N ik t nie w p a d ł na m y ś l , a b y g r o m a d k ę m a ł y c h P a w l i k o w -
skich w y k o r z y s t a ć dla c e l ó w r e k l a m o w y c h . A l e n a s z y m R o d a -
k o m z Sa in t -Et i enne w c a l e na t y m nie za leży . P r a c u j ą , c ieszą 
się sw.ym p o t o m s t w e m i snują p l a n y na przysz ł oś ć . W p l a n a c h 
t y c h są o c z y w i ś c i e p r z e w i d z i a n e r ó ż n e z a w o d y d la p o s z c z e g ó l -
n y c h dz iec i . G d y d o r o s n ą , w e j d ą w życ ie , d u ż o będz ie P a w l i -
k o w s k i c h w S a i n t - E t i e n n e ! 



^ - — , -
D o stołu! K o l a c j a ! Fani P a w l i k o w s k a nie p o t r z e b u j e powtarzać d w a razy. A p e t y t y i m dopisują 

I le naczyń, nakryć , j a k i c h r o z m i a r ó w rond le i gramki po t rzebne tutaj , m o ż n a sob ie ł a t w o w y o -
brazić . A l e p o g o d y w d o m u nigrdy nie brak. B e r n a d e t t e zna się n a r o b o c i e k u c h e n n e j m i m o s w o i c h 
12 lat. A n n i e w k r a c z a tu d o p i e r o w i e c z o r e m , p o p o w r o c i e z p r a c y w drukarni . R o b o t a idzie sk ładnie 

W tak ie j g r o m a d c e zawsze mus i się znaleźć jak i ś humorysta . U państwa P a w l i k o w s k i c h jest n i m 
Ala in . Ś m i e j e się bez p r z e r w y o d ucha d o ucha, choc iaż brak m u w te j chwi l i p o ł o w y z ę b ó w 

R O M A I N ROLLAND 
WIELKI PRZYJACIEL POLSKI 

Jeden z n a j w y b i t n i e j s z y c h powieśc iop isarzy f r a n -
cusk i ch R o m a i n R O L L A N D (1866—1944) ż y w o i s e r -
decznie in teresował się sprawami po lskimi i z w i ą -
zany by ł z Polską w i e l o m a więzami sympati i 
i przy jaźni . Z n a k o m i t e dzieła Ro l landa znane są 
szeroko c zy te ln ikom w K r a j u . Z okazj i s e tne j r o c z -
n i cy urodz in pisarza (29 stycznia) i o b c h o d z o n e g o 
w e Franc j i i n a c a ł y m świec i e z i n i c j a t y w y 
U N E S C O , także w Polsce , R o k u Romai>n Ro l landa , 
p r z y p o m i n a m y o j e g o z w i ą z k a c h z P o l a k a m i 

T ^ W O R C Z O S C R O M A I N R O L L A N D A w P o l -
sce p o raz p i e r w s z y udostępni ł H e n r y k 
S ienk iewi cz i j e g o córka, Jadwiga . 
W 1911—1912 r. zaczę ły s ię u lcazywać 
w j ę z y k u p o l s k i m p ie rwsze ks ięgi w i e l -
k i ego cyk lu p o w i e ś c i o w e g o „ J a n K r z y -

szto f " . Inte l igenc ja po lska w 1912 r. przy ję ła 
p i e r w s z e cztery ks ięgi z g ł ę b o k i m uznan iem dla 
w y j ą t k o w e g o talentu pisarza i j e g o o d w a g i w g ł o -
szeniu p o s t ę p o w y c h myśl i humanis tycznych . P o -
dobn ie p r z y j ę t o w Po lsce p o w i e ś ć Ro l landa p t . 
„Co las B r e u g n o n " . Pe łne t łumaczenie dziesięciu 
ks iąg „ J a n a Krzysz to fa " , dokonane przez w y b i t n e -
go poe tę po lsk iego L e o p o l d a Sta f fa , ukazało się: 
w latach 1925—1926. 

R o m a i n Ro l land by ł nie ty lko p o w i e ś c i o p i s a -
rzem, d ramaturg i em, m u z y k o l o g i e m i eseistą. 
Szczerze o d d a n y sprawie postępu, wo lnośc i i h u -
manizmu, by ł także dz ia łaczem społecznjrm, g o r ą -
c y m z w o l e n n i k i e m p o k o j u i przy jaźni n a r o d ó w . 
W 1933 r. Ro l land stanął na czele m i ę d z y n a r o d o -
w e g o k o m i t e t u anty faszys towsk iego j a k o j e g o p r e -
zes h o n o r o w y , a p e l u j ą c d o inte l igenc j i t w ó r c z e j 
ca łego świata o so l idarność w w a l c e z h i t l e ryz -
m e m . P o g l ą d y R o m a i n Ro l landa zyskały u z n a n i e 
i g o r ą c e poparc i e w w i e l u kra jach , r ó w n i e ż w P o l -
sce. Zna laz ło się tam w i e l u w y b i t n y c h ludzi , z w ł a -
szcza p isarzy l e w i c o w y c h , z g ł ę b o k i m uznaniem 
a p r o b u j ą c y c h w e z w a n i a Rol landa . P o d j ę l i on i w y -
dawanie w W a r s z a w i e czasopisma „ O b l i c z e Dnia", , 
g ł oszącego kon ieczność o d n o w y s t o s u n k ó w w P o l -
sce i w z y w a j ą c e g o do o rgan izowania za p r z y k ł a -
d e m Franc j i f r o n t u l u d o w e g o . R e d a k c j a , k i e r o w a -
na w ó w c z a s przez z n a n e g o p o l s k i e g o pisarza A n -
drze ja Struga, zwróc i ła się d o R o m a i n Rol landa 
0 udzie lenie m o r a l n e g o patronatu dla p i sma. 

5 kwietn ia 1936 r. w „ O b l i c z u D n i a " ukazał się-
list R o m a i n Ro l landa , w k t ó r y m c z y t a m y m. in . : 

„...Szlachetna Polsko Mickiewicza i Krasińskie-
go, która tyle wycier-piałaś. Ty nie masz prawa 
sprawiać cierpienia! Twoja najświętsza misja t o 
zrozumieć cierpiących i nieść ulgę tym, co byli jak 
Ty przez wieki poniżani i gnębieni. Pomóż nam 
naprawić krzywdy przeszłości! Zjednoczmy się 
1 ramię przy ramieniu walczmy o osiągnięcie lep-
szej społeczności ludzkiej opartej na wolnością 
sprawiedliwości i braterstwie". 

List ten s p o w o d o w a ł nawiązan ie k o n t a k t ó w 
z „ O b l i c z e m D n i a " przez w i e l u znanych ó w c z e -
snych inte lektual is tów, a czasop ismo p o ś w i ę c a ł o 
od te j p o r y dużo uwag i r o z w o j o w i sytuac j i w e 
Franc j i i s tało się w y r a z i c i e l e m dążeń postęix>wego 
o d ł a m u polskie j opinii publ i czne j . R o m a i n Ro l land 
nawi ąza ł w t e d y serdeczne kontakty z w i e l o m a 
po lsk imi pisarzami. 

Y S T Ę P U J Ą C Ż A R L I W I E P R Z E C I W 
W O J N I E i f a s z y z m o w i w e w r z e ś n i u 
1939 r. R o l l a n d zaprotes tował u r o -
czyśc ie p r z e c i w k o napaśc i N i e m i e c 
h i t l e rowsk i ch na Po lskę . W 1944 roku 
w o k u p o w a n y m P a r y ż u g r o n o f r a n -

cuskich i po l sk i ch inte lektual is tów za łoży ło ta jne 
T o w a r z y s t w o A m i t i é Franco -Po l ona i se , k tóre b y ł o 
jedną z organizac j i Résistance. 

Na p i e r w s z y m zebran iu tego s towarzyszen ia 
padła p r o p o z y c j a w y b o r u R o m a i n Ro l landa na p r e -
zesa h o n o r o w e g o . P r o p o z y c j ę tę przes łano R o l l a n -
d o w i w r a z z deklarac ją zasad A m i t i é F r a n c o - P o l o -
naise, w iktórej zawarte b y ł o m.in. takie s f o r m u -
ł o w a n i e : 

„Sojusz polsko-francuski jest nieodzowny dla 
bezpieczeństwa naszych dwóch narodów i dla po-
koju świata. Jedna z głównych przyczyn takiego 
sojuszu wynika z położenia geograficznego obu 
krajów. 

Niebezpieczeństwo recydywy agresji niemieckiej 
narzuca Francji i Polsce, jednej nad Renem, a dru-
giej nad Odrą i Nysą, uzgodnioną postawę i akcję 
w stosunku do Niemiec". 

R o m a i n Ro l land , c iężko chory , w y s ł a ł d o A m i t i é 
F r a n c o - P o l o n a i s e już po w y z w o l e n i u Franc j i 16 l i -
s topada 1944 r. list nas tępu jące j treśc i : 

„Dość poważnie chory, nie mogę być obecny na 
Waszym, pierwszym zebraniu Przyjaźni Francu-
sko-Polskiej. Ale pragnę Wam powiedzieć, że ser-
cem jestem z Wami. 

Spośród wszystkich męczeńskich narodów Euro-
py Polska nie przestawała być nigdy najboleśniej 
krzyżowana. Właśnie ukrzyżował ją na nowo wy-
szukanym okrucieństwem antychryst, który o ma-
ło nie opanował świata. 

Oby ta straszliwa próba zjednoczyła dwie sio-
stry w cierpieniu i chwale, Polskę i Francję! Świa-
tu, który ma ciągle skłonność do popadania w upo-
jenie brutalną siłą i w bierność, potrzeba nieustan-
nie naszego wspólnego porywu ku postępowi spo-
łecznemu i naszego żarliwego uduchowienia." 

R o m a i n Ro l landa w y b r a n o j e d n o m y ś l n i e p r e z e -
sem h o n o r o w y m A m i t i é Franco -Po l ona i se , a l ist 
ten b y ł ostatnim p u b l i c z n y m orędz iem R o m a i n R o l -
landa przed j e g o śmiercią 30 grudnia 1944 r. 

W 7 
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W 140 ROCZiy iCĘ ŚMIERCI STAI^ISŁAWA STASZICA 

Ksiądz Stanis ław S T A S Z I C 
by ł c z ł o w i e k i e m o w s z e c h s t r o n -
n y c h zainteresowaniach. T e n 
w y b i t n y działacz 1 pisarz po l i -
tyczny , m ą ż stanu, p rzyrodn ik 
i f i l ozo f , organizator życ ia n a u -
k o w e g o , c z o ł o w y przedstawic ie l 
r e f o r m za panowania ostatniego 
króla po lskiego Stanisława 
Augusta Pon ia towsk iego , by ł 
c z ł o w i e k i e m w i e l k i m i n i e -
z w y k l e s k r o m n y m . S ł a w ę z d o -
by ł nie w w a i k a c h o r ę ż n y c h , 
lecz niestrudzoną cywi lną p r a -
cą dla d o b r a narodu. 

P o l e w e j : p o m n i k Stanis ława Staszica 
w jegro r o d z i n n y m mieśc ie — Pi le . P o 
p r a w e j : d o m , w k t ó r y m urodz i ł się 
Staszic , zamien iony ma m u z e u m p a m i ą -
tek p o t y m w i e l k i m patr ioc ie i Po laku 

UCZONY, MĄŻ STANU, FILANTROP 
D Z I E C I Ń S T W O i M Ł O D O Ś Ć 

Stanis ław Staszic urodz i ł s ię w p i e r w s z y c h d n i a c h 
l i s topada 1755 r. ( zachowana m e t r y k a chrztu nosi 
d a t ę 6 l is topada) w Pi le . Jego dziad, a następnie 
o j c i e c by l i burmis t rzami tego l e ż ą c e g o w 'W^ielko-
po l s ce miasteczka. W okres ie m i ę d z y w o j e n n y m 
<1918—1939) Pi ła w r a z z -częścią Wie lkopo l sk i p o -
została poza gran icami Polski . 

O j c i e c Stanis ława, pan Waiwrzyniec Staszic , b y ł 
na ó w c z e s n e czasy c z ł o w i e k i e m w y k s z t a ł c o n y m . D o -
skona le znał p r a w o r z y m s k i e i c z y t y w a ł k l a s y c z -
n y c h r z y m s k i c h autorów . Dlatego pragnął , a b y j e -
g o syn z d o b y ł w y k s z t a ł c e n i e i w przyszłośc i z a j ą ł 
p o w a ż n e s tanowisko . M i m o to j e d n a k nie sprze -
c iw ia ł się żonie, pan i Katarzyn ie z M ę d l i c k i c h , k t ó -
ra na jmłodszego syna przeznaczy ła na księdza. 

P o ukończen iu ś redn ie j szkoły rozpoczą ł naukę 
w seminar ium d u c h o w n y m w Poznaniu . T a m p r z e -
ży ł w ie lk i wstrząs — p ie rwszy rozb iór Piolski. 
W ó w c z a s rodz inne miasto Stanis ława Staszica — 
P i ła — znalazło się p o d zaiborem prusk im. 

P r u s a c y grabi l i ludność Wie lkopo l sk i , a m ł o d y c h 
m ę ż c z y z n wc ie la l i d o Wojska . Sytuac ja stawała się 
tak tragiczna, że — j a k s a m Staszic późn ie j w s p o -
m i n a ł — „żo łądz ią , z i e l sk iem i d r z e w a l iśc iami o d -
żywia l i się ludz ie" . M i m o t y c h t r u d n y c h w a r u n -
k ó w Staszic nie z r e z y g n o w a ł z k o n t y n u o w a n i a 
nauki . 

W Y J A Z D D O FRANCJI 
Ostatnie święcen ia kapłańskie o t r zymał w 1778 r., 

a p o u k o ń c z e n i u seminar ium wystara ł s ię o k a n -
c e l a r s t w o ko leg iaty w Szamotułach . Pos łuszny w o l i 
o j c a p o s t a n o w i ł n a j p i e r w rozszerzyć swo ją w i e d z ę 
na studiach za granicą . 

I tak w d r u g i e j p o l o w i e 1779 roku u d a ł się S t a -
n i s ław Staszic w p o d r ó ż d o sto l icy Franc j i . Przez 
d w a lata s tud iował w wyższe j uczelni Paryża w 
Col lège d e France . 

P i ln ie uczęszczał na w y k ł a d y z n a k o m i t y c h u c z o -
n y c h : Daubentona , Brissona, d ' A l e m b e r t a i R a y -
nala, k t ó r z y szybko spostrzegl i n iepospo l i te z d o l -
ności , n i e z w y k ł y u m y s ł , i w ie lk i zapał d o p r a c y 
m ł o d e g o Po laka . Z a p r z y j a ź n i ł s ię o n zwłaszcza 
z Georges B u f f o n e m , w i e l k i m p r z y r o d n i k i e m i f i l o -
z o f e m , j e d n y m z w y b i t n i e j s z y c h ludz i o w y c h c z a -
sów, k t ó r e g o dz i e ł o „ E p o k i natury" , t ęp i one w ó w -
czas przez ko ła k le ryka lne j a k o n iezgodne z t e z a -
m i rel igi i kato l i ck ie j , p rze t łumaczy ł Staszic ma j ę -
zyk polski . 

Szybko m i n ę ł y lata zagran i cznych s tudiów. 
W drodze d o o j c z y z n y zwiedz i ł A l p y , a w ę d r u j ą c 
przez W ł o c h y poznał A p e n i n y . W r ó c i ł d o K r a j u 
w y k s z t a ł c o n y i pe łen zapału d o pracy , ale tu 
„ w s z ę d z i e — j a k sam pisze — w s t y d z i ć s ię m u s i a -
ł e m urodzenia m e g o . S y n r o d z i c ó w znanych z cnoty 
i u c z c i w o ś c i , o d e p c h n i ę t y b y ł e m z urzędu, o d ziemi, 
o d wsze lk i ch s.posobności służenia k r a j o w i m e m u " . 

N A U C Z Y C I E L Î PISARZ 
w 1781 r. został nauczyc i e l em s y n ó w j e d n e g o 

z na jbardz i e j świat łych m a g n a t ó w o w y c h czasów, 
w o j e w o d y i n o w r o c ł a w s k i e g o , w ie lk i ego kanc lerza 
k o r o n n e g o — A n d r z e j a Z a m o y s k i e g o (1716—1792). 
Na s tanowisku t y m prze t rwał k i lkanaśc ie lat. M ł o -
dz i Z a m o y s c y , A l e k s a n d e r i Stanis ław, miel i f r a n -
cuskiego w y c h o w a w c ę A b b é La Chaise 'a. Staszic 
u c z y ł i c h ty lko j ę zyka pdlskiego i histori i . J e d n o -
cześnie A k a d e m i a Z a m o y s k i c h ipowołała go na p r o -
f e sora j ęzyka po l sk iego . 

w Z a m o ś c i u Staszic zaczął pisać dzie ło o sy tuac j i 
p a n u j ą c e j w P o l s c e i m o ż l i w o ś c i a c h j e j n a p r a w i e -
nia. B y ł y to „ U w a g i nad ż y c i e m Jana Z a m o y s k i e -
go " . (1542—-1605) w y d a n e p o raz p i e rwszy w 1787 r. 
W ki lka lat późnie j p o w r ó c i ł d o tego t e m a t u i n a -
pisał „Przes trog i d la Po l sk i " . Oba te dzieła w y s u -
nęły się na czo ło p o s t ę p o w e j l i teratury w okres ie 
S e j m u Czteroletniego . Ks iążki te u k a z y w a ł y s p o ł e -

czeństwu, jak należy p r z e b u d o w a ć ustró j Polski , co 
jest w n i m złego, a co m o ż n a ulepszyć , a b y w s z y s t -
k i m ludz iom, szczególnie zaś m i e s z c z a n o m i c h ł o -
p o m lżej b y ł o żyć . D ł u g o pozostawała nieznana 
osoba autora. Jego książki m i a ł y d u ż y w p ł y w na 
kszta ł towanie s ię myś l i , z k t ó r y c h zrodzi ła się K o n -
stytuc ja 3 M a j a 1791 r. 

R o z b i o r y i u p a d e k Po l sk i w y w a r ł y na Staszicu 
w s t r z ą s a j ą c e wrażen ie , to też sy tuac ja ta skłoni ła 
g o do szukania n o w e j drogi , na k t ó r e j m ó g ł b y s łu -
ż y ć narodowi . Zna laz ł ją w (badaniach n a u k o -
w y c h , w o p r a c o w y w a n i u zagadnienia b o g a c t w z i e -
mi po l sk ie j , w ce lu l epszego i ch wykorzys tan ia i 
b u d o w a n i a t y m s a m y m p o d s t a w przysz łego d o b r o -
by tu i umacnian ia sił narodu . S tąd też w y w o -
dzi się geneza dzie ła o w ie lk i e j war toś c i n a u k o w e j , 
k tóre zapewnia Stasz icowi t rwa łe m i e j s c e w h i -
storii nauki . Dz ie ł em t y m jest zlbiór r o z p r a w „ O Z i e -
m i o r o d z t w i e K a r p a t ó w i i n n y c h gór i r ó w n i n P o l -
ski" , w y d a n y c h w całości iw roku 1815. 

PREZES T O W A R Z Y S T W A 
P R Z Y J A C I Ó Ł N A U K 

P o t r zec im rozb iorze P o l s k i (1795 r.) choc iaż p a ń -
s t w o po l sk ie przestało is tnieć i P o l s k a została w y -
mazana z m a p y , to t r w a ł a w s e r c a c h i czynach 
s w o i c h s y n ó w . M. in . p r z e j a w i a ł o s ię to w trosce 
0 j ę z y k o j c zys ty , t w o r z e n i u k ó ł e k krzewien ia n a u -
ki po lsk ie j . Jedna z tak i ch o rgan izac j i przekszta ł -
ciła s i ę następnie w T o w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł Nauk. 
Była W t y m i ręka Staszica, k t ó r y p o śmierc i 
p i e r w s z e g o prezesa Jana A l b e r t r a n d i e g o w 1808 r. 
o b j ą ł prezesurę tego zas łużonego w d z i e j a c h P o l -
ski T o w a r z y s t w a i g o d n o ś ć tę p ias towa ł aż d o 
śmierc i . 

W 1806 r. Staszic o f i a r o w a ł T o w a r z y s t w u P r z y -
jac i ó ł N a u k kamien i cę na K a n o n i a c h w Warsza'wie, 
a o d 1815 r . s iedzibą T o w a r z y s t w a stał s ię p a ł a c 
na rogu K r a k o w s k i e g o Przedmieśc ia i N o w e g o 
Światu , k t ó r y Staszic w z n i ó s ł w ł a s n y m kosztem. 

Staszic to postać wie lka . W y n i k i jeigo dz ia ła lnośc i 
spotkać można w c a ł y m k r a j u . W d o b i e Ks ięs twa 
Warszawsk iego , a z krótką przer\vą i w K r ó l e s t w i e 
Po l sk im, .ksiądz Staszic pe łni ł w ie l e f u n k c j i 
w Izbie E d u k a c y j n e j — d a w n y m Ministerstwie 
Oświaty . Za c z a s ó w j e g o działalności istniało 1200 
szkó łek e l ementarnych dla włośc ian , 20 szkół p o d -
w y d z i a ł o w y c h , 18 w y d z i a ł o w y c h , 12 w o j e w ó d z k i c h 
( l i ceów) , k o n w i k t na Żo l iborzu , szkoła p r a w n a 
1 administrac j i , szkoła lekarska, szkoła po łożnicza , 
2 instytuty kadeck ie . Instytut G ł u c h o n i e m y c h , 
3 seminaria nauczyc ie l i w i e j s k i c h oraz k i lka w z o -
r o w o u r z ą d z o n y c h szkó ł ż y d o w s k i c h . Staszic dba ł 
też o r o z w ó j Uniwersy te tu W a r s z a w s k i e g o , k tóry 
p o w s t a ł w 1816 r . 

O R G A N I Z A T O R G Ó R N I C T W A 
I O J C I E C G E O L O G I I POLSKIEJ 

J a k k o l w i e k o l b r z y m i e b y ł y zasługi Stanis ława 
Staszica na po lu r o z w o j u nauki i w dz iedz in ie w j ' -
c h o w a n i a , to j e d n a k w y d a j e się, że na jwiększe 
s u k c e s y o s i ą g n ą ł w dz iedz in ie r o z w o j u g o s p o d a r -
czego. Jako d y r e k t o r W y d z i a ł u P r z e m y s ł u i K u n -
sztu w K o m i s j i S p r a w W e w n ę t r z n y c h otaczał s p e -
cjalną opieką g ó r n i c t w o i hutn i c two . Za j e g o to 
sprawą powsta ł o szereg n o w y c h z a k ł a d ó w p r z e -
m y s ł o w y c h , z o rgan i zowano górn i c two , o b d a r z o n o 
g ó r n i k ó w p r z y w i l e j a m i (Korpus Górn i c zy ) oraz 
s p r o w a d z o n o d o s k o n a ł y c h f a c h o w c ó w z zagranicy . 
Wie lką zasługą Staszica b y ł o sprowadzen ie spoza 
granic k r a j u ludzi o b e z n a n y c h z przemys łem. 
S p r o w a d z a n y c h obdarza ł szeregiem p r z y w i l e j ó w , 
toteż dzięki t emu s z y b k o zaczął się r o z w i j a ć p r z e -
mys ł b u d o w y maszyn . 

Dla podnies ienia górn i c twa założył w K i e l c a c h 
Szko łę A k a d e m i c k ą Górniczą . W s z y s c y g ó r n i c y — 
r ó w n i e ż i u c z n i o w i e szkoły — nosili m u n d u r y . 
P i ę k n e granatowe m u n d u r y u c z n i ó w ozdab ia ły 
białe guziki , srebrne naszycia na ko łn ierzach i k a r -

m a z y n o w e , suk ienne naramiennik i . Pas p r z y t r z y -
m y w a ł c ienki pasek p r z e w l e c z o n y .przez p r a w e r a -
mię , a u pasa przyp ię te b y ł y różne narzędzia. 
W ostatnie j k las ie przyp inano nawet rycerski k o r -
delas na b i a ł y m jedwaibnym sznurku. Spodn ie 
g r a n a t o w e z naszytymi z ty łu s k ó r z a n y m i łatami, 
w p u s z c z a n e b y ł y w żółte buty . Stasz icowski „ K o r -
pus G ó r n i c z y " w tych właśn ie m u n d u r a c h zaciągał 
się do Powstan ia L i s t o p a d o w e g o i został późnie j 
za to r o z w i ą z a n y przez z a b o r c ó w . 

K o n t y n u a t o r k ą K i e l e c k i e j Szko ły jest obecn ie 
s łynna „ S z t y g a r k a " w D ą b r o w i e Górn i cze j , która 
nosi imię Stanis ława Staszica. 

W zakresie p r a c n a u k o w y c h , z w i ą z a n y c h z g ó r -
n i c t w e m , Staszic p r o w a d z i ł p r a c o w i t e badania nad 
m i n e r a l n y m b o g a c t w e m z iem polskich . Za j e g o 
życia , p o d j e g o w p ł y w e m i dzięki j e g o b a d a n i o m 
g e o l o g i c z n y m zrodzi ło się m. in . g ó r n i c t w o Zagłęb ia 
D ą b r o w s k i e g o i c i echoc iński okręg so lny . Wie lk ie 
os iągnięc ia w badaniach i n o w o c z e s n o ś ć s t o s o w a -
n y c h przez n iego m e t o d z j edna ł y m u m i a n o „ o j c a 
po l sk ie j geo log i i " . 

Wie lk i nasz r o d a k żył b a r d z o skromnie . S w o j e 
ptrtrzeby ogranicza ł do m i n i m u m . Na śniadanie 
jada ł z u p ę z grzanego p i w a z serem, na ob iad — 
rosó ł i k a w a ł e k mięsa. P i ja ł w y ł ą c z n i e w o d ę . 

O F I A R N Y PATRIOTA i FILANTROP 
w 1801 r. S tan is ław Staszic kupi ł miasteczko 

Hrulbieszów leżące nad rzeiką H u c z w ą i 9 oko l i cz -
n y c h w s i : D z i e k a n ó w , Szp iko łosy , B ia łoskóry , P o -
bereżny , B o h o r o d y c a , Czernięc in , Jaros ławiec , B u -
s ienice i P u t r z o w i e c . P o n i e w a ż j a k o mieszczanin 
n ie miał p r a w a n a b y w a n i a z iemi , w te j transakcji 
d o p o m o g l i m u Sap iehowie , k u p u j ą c z iemię na 
s w o j e nazwisko . Staszic n a b y w a j ą c ten majątek 
nie m y ś l a ł o w ł a s n y c h zyskach . W s w o i m życ iory -
s ie p i sa ł b o w i e m , że całe s w o j e życ ie chce j joświę-
cić, a b y m ó c „ k i l k u albo k i lkudz ies iąt fami l i i los 
I>01epszyć i s w o b o d n i e j s z y m uczyn i ć i ch życie" . 
W 10 lat p ó ź n i e j , g d y ty lko stało się t o moż l iwe 
'wobec p r a w a , S a p i e h o w i e oddal i z iemię Stasz ico -
wi . Osiedl i ł on ko lon i s tów , r o z b u d o w a ł w y t w ó r n i ę 
sukna, a dla zabezpieczenia s u r o w c ó w założył h o -
d o w l ę o w i e c . W 1816 r. w dobrach tych u t w o r z y ł 
T o w a r z y s t w o Roln icze . 

Zasługą Staszica b y ł o przywiez ien ie z H r u b i e -
szowa i o toczenie f inansową i moralną opieką w y -
bitnie u ta l en towanego ż y d o w s k i e g o ch łopca A b r a -
hama Sterna, k t ó r y zas łyną ł w k r ó t c e j a k o w y n a -
lazca m a s z y n y d o l iczenia, u lepszonego ce lownika , 
żniwiarki , m ło ckarn i itp. 

Stasz icowi r ó w n i e ż zawdz ięczać należy pro jekt 
z b i o r o w e g o o p r a c o w a n i a d z i e j ó w Polski . Nie udało 
się w całości zrealizo^wać tego założenia, k tóre za -
p o c z ą t k o w a ł j u ż w k o ń c u X V I I I w . wie lk i h i s to -
r y k Polski A d a m Naruszewicz . O p r a c o w a ł o n 
dz i e j e Po l sk i w średniowieczu , lecz myś l o p o t r z e -
bie o p r a c o w a n i a historii Polski , r zucona i p i e l ę g -
nowana przez Staszica, pozostała. 

Staszic u f u n d o w a ł w ie l e nagród n a u k o w y c h , 
w s p o m a g a ł instytuc je f i lantrop i jne , szpitale. D z i ę -
ki j e g o o f i a rnośc i wzn ies iono p o m n i k K o p e r n i k a , 
d łuta s łynnego d u ń s k i e g o rzeźbiarza T h o r v a l d s e -
na. P o m n i k ten kosz tował 36 tys ięcy z łotych p o l -
skich, a ze sk ładek spo łecznych zebrano z a l e d w i e 
4 tysiące. P o c z ą t k o w o p o m n i k miał stanąć w T o r u -
niu, r o d z i n n y m mieśc ie tego w ie lk i ego po lsk iego 
astronoma. 

* 

Staszic zmar ł 20 stycznia 1826 r. i zgodnie z j e g o 
życzen iem p o c h o w a n o go w W a r s z a w i e na B ie la -
nach , w pob l i żu kośc io ła K a m e d u ł ó w . 

Na kamien iu g r o b o w y m tego wie lk iego Polaka, 
księdza, uczonego , męża stanu i f i lantropa w i d n i e -
j e s k r o m n y napis : 

S T A N I S Ł A W S T A S Z I C 
1755—1826 

Wanda K R A S O W S K A 



DWA 
SUKCESY 
DOCENTA 
URBANOWICZA 

K i e d y w w i e l k i m hal lu g m a c h u P o l i t e c h n i k i G d a ń -
sk ie j m i j a m setki m ł o d y c h ludzi , m y ś l ę o satys fakc j i , 
jaką muszą o d c z u w a ć w c h o d z ą c w te m u r y ci w s z y s c y 
P o l a c y , k t ó r z y w b r e w h i t l e r o w s k i m s z y k a n o m uczy l i 
się tu przed w o j n ą , a dz i s ia j w t y m s a m y m m i e j s c u 
j a k o p r o f e s o r o w i e p r z e k a z u j ą i n n y m swą w i e d z ę . S t u -
d e n t ó w jes t teraz p>onad 6 tys ięcy , p o d c z a s g d y p r z e d 
w o j n ą b y ł o z a l e d w i e 1600. 

S a t y s f a k c j ę tę o d c z u w a ć m u s i szczegó ln ie d o c e n t inż. 
W i t o l d U R B A N O W I C Z , k t ó r y r a z e m z grupą P o l a k ó w 
s t u d i o w a ł tu b u d o w n i c t w o o k r ę t o w e , a dz i ś na I p iętrze , 
w ipokoju 208 k i e r u j e zak ładem, j ak i ego nie m a w ż a d -
n e j ucze ln i t e c h n i c z n e j świata . Jest to d r u g a ż y c i o w a 
s a t y s f a k c j a d o c e n t a U r b a n o w i c z a : s f o r m u ł o w a ł d y s c y -
p l inę n a u k o w ą , którą p r o j e k t a n c i o k r ę t ó w o d lat s t o -
sowal i , nie z d a j ą c sobie z t e g o s p r a w y . 

W P O K O J U 208, 
o z n a c z o n y m ta -
bl iczką „ K a t e d r a 
archi tektury p o r -
t ó w i p r z y m o -
rza" , s iedzi w y -

soki , szczupły mężczyzna w 
okularach . Chętnie i bez 
w i e l k i c h w s t ę p ó w o p o w i a d a o 
swe j pracy . 

— Architekturą okrętów 
zajmuję się zawodowo od ro-
ku 1950 — chociaż właściwie 
materiały do tego zagadnienia 
zbierałem już przed wojną. 
Ta sprawa zawsze mnie inte-
resowała, a kiedy jako młody 
inżynier pracowałem w przed-
siębiorstwie Żegluga Polska, 
pewne myśli nawet realizowa-
łem. To był na owe czasy zu-
pełnie „wariacki" pomysł, by 
na statku komin i nadbudów-
kę umieścić w jednej opływo-
wej bryle! Krótko przed woj-
ną mój projekt przekazano do 
realizacji belgijskiej stoczni 
Cockerill w Antwerpii, która 
miała budować dla Polski 
statki. 

Po wojnie sprowadziliśmy 
tę dokumentację z Belgii i na 
jej podstawie Stocznia Gdań-
ska zbudowała serię tzw. le-
wantów •— statków przezna-
czonych do obsługi linii śród-
ziemnomorskiej. Ich nadbu-
dówka to właśnie moje pier-
worodne dziecko. 

— Wracajmy jednak do 
czasów powojennych, które 
wprowadziły mnie do poli-
techniki. Na zaproszenie prof. 
Tomaszewskiego, kierownika 
katedry architektury portów 
i przymorza, wygłosiłem cykl 
odczytów na nie znany jeszcze 
ani w Polsce, ani gdzie indziej, 
temat „architektura okrętów". 
Pamiętam, sala była nabita 
•— i to mnie zachęciło. Roz-
szerzyłem zbieranie materia-
łów, przyśpieszyłem ich po-
rządkowanie, z czasem też zo-
stałem stałym wykładowcą 
nowego przedmiotu o nazwie 
„architektura okrętów". 

Taką n a z w ę nosi , ks iążka d o -
centa Urbanowicza , w y d a n a 
w r o k u 1959. Powsta ła w ł a ś -
nie z t y c h dokon3rwanych la -
tami no ta tek i s zk i ców, p o -
r z ą d k u j ą c dziedzinę, k t ó ra r o -
bi w świec i e wie lką karierę . 
Wszędz ie b u d u j e s ię statki o 
n o w o c z e s n y m c i e k a w y m w y -
glądzie ( „archi tektura" ) , ale 
p ro j ek tanc i często robią to „ n a 
w y c z u c i e " , bez p o d b u d o w y 
teoretyczne j . T ę p o d b u d o w ę 
da j e ks iążka doc . U r b a n o w i -
cza, stąd też w y w o d z i się j e j 
w ie lka kariera. 

W ubiegłjrm roku Icsiążka 
doczekała się n o w e g o , r ozsze -
rzonego wydan ia , w z b o g a c o -
n e g o mater ia łami uzyskanymi 
m.in. drogą szerokie j k o r e -
spondenc j i ze stoczniami i a r -
matorami na c a ł y m świec ie . 

U w z g l ę d n i o n e zostały w nie j 
także n a j n o w s z e zdobycze 
techniki ż e g l u g o w e j — w o d o -
lo ty i p o d u s z k o w c e . 

Książką za interesowal i się 
n i e m i e c c y i radz ieccy b u d o w -
n i c z o w i e okrętów, o p r a w o j e j 
w y d a n i a per t raktu je b r y t y j -
skie w y d a w n i c t w o „ T e m p i e 
Press" . O k a z u j e się, że ma ło 
na świec ie znany j ę z y k polski 
nie b y ł d la c z y t e l n i k ó w b a -
rierą nie d o przebyc ia . A u t o r 
o t r z y m a ł m n ó s t w o l i s tów ze 
S z w e c j i , W ł o c h , Niemiec , no i 
z Po lski . Jakiś m ł o d y c h ł o -
p iec — m o d e l a r z ze Śląska 
przys ła ł inż. U r b a n o w i c z o w i 
s w e uwag i , p i s ząc prosto i 
szczerze, co go na jbardz ie j 
za interesowało w ks iążce i co 
chc ia łby w n i e j w i d z i e ć przy 
n a s t ę p n y m w y d a n i u . Oto, co 
m o ż e entuz jazm i za intereso -
wanie — n a w e t p r z y braku 
z a w o d o w e j f a c h o w o ś c i . Z f a -
c h o w c a m i b y w a ł o zresztą r ó ż -
nie. 

— Początkowo — o p o w i a d a 
docent U r b a n o w i c z — intere-
sujący mnie problem archite-
tury okrętów w ciągu dziejów 
nie zu^rócił na siebie uwagi 
fachowców okrętowych. Uwa-
żali, że to niepotrzebne, a ab-
solwenci opuszczali nasz wy-
dział jako zwykli architekci z 
dodatkową, nieobowiązkową 
specjalizacją i nie zawsze 
znajdowali zatrudnienie w 
przemyśle okrętowym. Dziś 
stocznie i biura projektowe 

O życiu Polski w epoce napoleońskiej 
A b y poznanie h is toryczne j ak i e j ś epoki b y ł o 

w y c z e r p u j ą c e i p r a w d z i w e , p r o w a d z o n e w t y m 
celu badania muszą O b e j m o w a ć całokształt 
życ ia tej epoki . Historia po l i tyczna mus i b y ć 
uzupe łn iona i pog łęb iona przede w s z y s t k i m 
przez histor ię gospodarczą . D r Barbara G R O -
C H t l L S K A , p r a c o w n i k Instytutu H i s t o r y c z n e -
go Uniwersyte tu Warszawsk iego , z a j m u j e się 
właśn ie zagadnieniami historii gospodarcze j . 

W r o k u 1962 napisała p r a c ę doktorską o p r o -
b l e m a c h struktury g o s p o d a r c z e j Polski na p o -
czą tku X I X w i e k u . D o t y c h c z a s o w e o p r a c o w a -
nia p r z e k a z y w a ł y nam o b r a z z iem po l sk i ch t e -
go okresu zn iszczonych w o j n a m i i b i e r n y c h 
gospodarczo . D r Grochu lska poddała rewiz j i 
ten pog ląd . J e d n y m z is totnych w s k a ź n i k ó w 
stanu gospodarczego K r a j u jest , j ak w i a d o m o , 
w i e l k o ś ć j e g o o b r o t ó w w handlu zagran i cz -
n y m ; t y m właśnie m i e r n i k i e m posłużyła się 
d r Grochulska . Opracowa ła z a c h o w a n e w 
a r c h i w a c h mater ia ły statystyczne, s p r a w o z d a -
nia f i n a n s o w e i p r z e m y s ł o w e ó w c z e s n y c h 
w ładz — ze s z czegó lnym u w z g l ę d n i e n i e m d a -
n y c h d o t y c z ą c y c h eksportu, impor tu i b i lansu 
h a n d l o w e g o . Wniosk i , j ak ie nasuwają się a u -
torce , świadczą o t ym, że okres ten — w b r e w 

same zgłaszają się do nas po 
fachowców. Nasi studenci na-
pisali już 25 prac dyplomo-
wych z tej specjalności — a 
więcej niż połowa z nich pra-
cuje przy budowie statków. 

Nie ła two up ływa ła m ł o d o ś ć 
i studia docenta U r b a n o w i c z a , 
p o s ł u c h a j m y zresztą, co sam 
o t y m m ó w i : 

— W 1929 roku niewielu 
Polaków studiowało razem ze 
mną budownictwo okrętowe 
na Politechnice Gdańskiej. 
Polska nie miała stoczni i nie 
budowała statków, trudno by-
ło więc liczyć na zatrudnienie 
w tym zawodzie. Kiedy jako 
młody inżynier w 1936 r. roz-
począłem pracę w Żegludze 
Morskiej, miałem szczęście — 
przedsiębiorstwo . zamawiało 
za granicą statki, toteż przy 
moim udziale opracowywano 
dla nich założenia techniczno-
-eksploatacyjne. W Holandii 
zbudowaliśmy statek „War-
szawa II", który oprócz towa-
rów mógł zabierać 260 pasa-
żerów, potem zamówiliśmy 
wspomniane „lewanty", któ-
rych budowę przerwała woj-
na. Wybuch jej zastał mnie 
na Helu, w warsztatach Ma-
rynarki Wojennej, gdzie bro-

niliśmy się do końca paździer-
nika 1939 roku, kiedy cały 
kraj znajdował się już pod 
okupacją hitlerowską. 

— Natychmiast po wyzwo-
leniu zgłosiłem się do depar-
tamentu morskiego w ówczes-
nym Ministerstwie Przemysłu 
i wkrótce z grupą kilkunastu 
osób przyjechałem do Gdań-
ska tworzyć przemysł okręto-
wy i organizować Zjednocze-
nie Stoczni Polskich, którego 
dyrektorem technicznym by-
łem do 1950 roku. Potem ob-
jąłem stanowisko wicedyrek-
tora Instytutu Morskiego — 
placówki naukowo-badaw-
czej resortu żeglugi, gdzie w 
ubiegłym roku obchodziłem 
jubileusz 15-lecia placówki i 
mej pracy w niej, łączonej z 
funkcją docenta politechniki 
w Gdańsku. 

r o z m a w i a ł 
Alojzy M Ę C L E W S K I 

utar tym o p i n i o m — c h a r a k t e r y z o w a ł się 
z n a c z n y m o ż y w i e n i e m g o s p o d a r c z y m . 

W czasie prowadzen ia badań dr G r o c h u l s k a 
uzyskała s t y p e n d i u m n a u k o w e Eco le P r a -
t ique des Hautes przy p a r y s k i e j Sorbonie . W e 
f r a n c u s k i m czasopiśmie „ A n n a l e s Histor iques 
d e la R é v o l u t i o n F r a n ç a i s e " (nr 3/1963) d r u -
k o w a ł a artykuł , d o t y c z ą c y j e j ó w c z e s n y c h 
ustaleń. Obecn ie z n a j d u j e s ię w d r u k u cała 
j e j p raca doktorska pt. „ Z badań nad s t ruktu-
rą gospodarczą z iem po lsk i ch na p o c z ą t k u X I X 
w i e k u " . 

W r o k u 1966 ukaże się p o p u l a r n o n a u k o w a 
ks iążka dr G r o c h u l s k i e j pt. „ P o l s k a z w a n a 
K s i ę s t w e m W a r s z a w s k i m " . Będz ie to s y n t e -
tyczny szkic d z i e j ó w Księstwa, o m a w i a j ą c y 
j e g o stosunki gospodarcze , po l i tyczne i o b y c z a -
j o w e . W ks iążce autorka w i n t e r e s u j ą c y s p o -
sób oświet la ro lę , jaką w życ iu Polski odegra ł 
Napo leon . P r z y j m u j e ona pog ląd , że l egenda 
napoleońska jest w y t w o r e m późn ie j s zych p o -
ko leń , natomiast poko l en i e ó w c z e s n e t r a k t o -
w a ł o r u c h napo leoński t rzeźwo i b e z patosu. 
Z d a n i e m d r Grochu l sk ie j i n t e r w e n c j a N a p o -
leona była korzystna dla po lsk iego o b o z u r e -
f o r m y . Okres Ks ięs twa W a r s z a w s k i e g o jest 
w i ę c s w e g o rodza ju kontynuac ją okresu p o l -
skiego Oświecenia . Dr Grochu lska opracowa ła 
także wstęp i komentarz k r y t y c z n y do z n a -
nych p a m i ę t n i k ó w A n n y P o t o c k i e j — w a ż n e g o 
d o k u m e n t u h i s torycznego epok i napo leońskie j . 

A u t o r k a p r a c u j e o b e c n i e nad zagadnien iem 
tzw. b l o k a d y kontynenta lne j , jaką z o r g a n i z o -
wa ł Napo leon , b y z a m k n ą ć europe j sk i rynek 
dla Angrlii. Przeds ięwz ięc i e to, j a k w i a d o m o , 
w p ł y n ę ł o na p r z e g r u p o w a n i e o ś r o d k ó w g o -
spodarczych ó w c z e s n e j E u r o p y (Polska np. 
przeżyła w t e d y ostry kryzys w ro ln ic twie , 
k tóry w następnych latach w p ł y n ą ł na o ż y -
wien ie i n i c j a t y w y p r z e m y s ł o w e j i na r a c j o -
nalniejszą u p r a w ę ziemi) . 

Dr G r o c h u l s k a z a j m u j e się także historią 
W a r s z a w y . P r a c u j e w zespole p ro f . 2 a n n y 
K o r m a n o w e j nad historią przemys łu w a r s z a w -
skiego o d 1800 roku . Jest r e d a k t o r e m „ R o c z -
nika W a r s z a w s k i e g o " , czasopisma p o ś w i ę c o n e -
go histori i W a r s z a w y i p r o w a d z ą c e g o na b i e -
żąco b ib l i ogra f i ę p rac o Warszawie . Jest także 
redaktorem znanego p isma h is torycznego „ M ó -
wią W i e k i " . (CAF) 

P r z y s t o c z n i Gdańsk ie j j a k o j e j samodz ie lny wydz ia ł istnieje 
od 1955 roku mode larn ia , w które j powsta ł o p o n a d 200 mode l i 
s t a t k ó w p r o d u k o w a n y c h p r z e z po lsk i p rzemys ł o k r ę t o w y oraz 
makiet stoczni k r a j o w y c h . M o d e l e p r o d u k o w a n e są dla\ c e l ó w 
r e k l a m o w y c h i p o g l ą d o w y c h . Przeznaczone są przede w s z y s t -
k i m na w y s t a w y k r a j o w e i zagraniczne, gdzie potenc ja ln i n a -
b y w c y mają m o ż n o ś ć p o r ó w n y w a n i a ś w i a t o w e j p r o d u k c j i o k r ę -
towe j , a także d la c e l ó w k o n s t r u k c y j n y c h . Wszys tk ie m o d e l e 
w y k o n a n e są w j e d n a k o w e j skali 1:100. W y k o n a n i e ich jest 
bardzo p r e c y z y j n e . K a ż d y m o d e l z b u d o w a n y jest w p r z e k r o j u 
i w sy lwetce . W roku b i e ż ą c y m 2 6 - o s o b o w y zespół mode larn i 
rozpocznie p r o d u k c j ę mode l i p ł y w a j ą c y c h z p o r u s z a j ą c y m i się 
urządzeniami . 

B u d o w a m o d e l u (przekro ju ) na jw iększego statku po lsk iego — 
d r o b n i c o w c a B-70 o nośnośc i 18.000 D W T (zd jęc ie górne) . łWo-
del statku B-42 , p r z y s t o s o w a n e g o d o p r z e w o z u drobn i cy , p r o -
d u k o w a n y przez stocznie polskie od 1965 roku (zil jęcie do lne) 



W o j e w ó d z t w o rzeszowskie 
o t rzymało 4 n o w e .wiejskie 
spółdzie lnie zdrowia . S p ó ł -
dzielni takicł i na R z e s z o w -
szczyźnie jest o b e c n i e 40. 
O b e j m u j ą one s w y m zasię -
g i e m p o n a d 200 wsi , z a m i e s z -
ka łych przez 210 tys. osób. 
Spółdz ie ln ie zdrowia p r o w a -
dzą r ó w n i e ż punkty apteczne . 
O r o z m i a r a c h działalności 
spółdzielni zdrowia na t a m -
te j szym teren ie św iadczy fakt , 
że w okres ie trzech k w a r t a -

ł ó w ub ieg łego r o k u p r z y j ę ł y 
one i udzie l i ły p o m o c y l ekar -
sk ie j b l isko 200 t y s i ą c o m p a -
c j e n t ó w , a szczepieniami o c h -
r o n n y m i o b j ę ł y b l i sko 60 tys. 
osób. P o z a inormalną dz ia ła l -
nością leczniczą, spółdzie lnie 
z d r o w i a prowadzą szeroką 
a k c j ę pro f i laktyczną oraz a k -
c j ę szerzenia oświaty sanitar-
ne j . Na zd j ę c iu na p i e r w s z y m 
planie — j e d n a z czterech n o -
w o o d d a n y c h spółdzielni z d r o -
w i a w e w s i G o l c o w a . 

K O N I A K Ó W (Katowick ie ) — T r w a j ą p r a c e 
przy o r g a n i z o w a n i u p i e r w s z e g o w Polsce 
m u z e u m koronkars twa . Mieśc i ć się o n o 
będzie w d o m u Mar i i G w a r e k , znane j 
działaczki spo łeczne j , zas łużone j dla r o z -
w o j u l u d o w e g o rzemiosła ar tys tycznego 
reg ionu B e sk id ó w , a g ł ó w n i e k o r o n k a r s t -
wa, z którego na ca ły świa t s łynie K o n i a -
k ó w . 

WA.RSZA.WA. — Słynny stary park kjrólewslci w 
Łazienkacłi zachwyca licznymi aatoy-tkami i bo-
gatym .drzewostanem. Na obszarze 'ponad 70 
łiektarów żyją liczne .gromady łatoędzi, wiewió-
rek, kaczek i djrobnego ptaictwa oraz iryb. W 
tym roku do parku sprowadzone zostaną sarny 
i bażanty, które stanowić będą <iodatkową 
atrakcję dla tysięcy scpacerowiczów. 

P Ą T N O W (Łódzkie ) — Dla p o w s t a j ą c e j tu 
wie lk i e j e l ektrowni dostarczono z G l i w i c -
k i ch Z a k ł a d ó w Urządzeń T e c h n i c z n y c h i 
c h o r z o w s k i e g o „ K o n s t a l u " (konstrukc je 
s ta lowe) potężną s u w n i c ę o u d ź w i g u 125 

ton. Należy ona d o n a j w i ę k s z y c h w y p r o -
d u k o w a n y c h do tychczas w K r a j u urządzeń 
d ź w i g o w y c h . 

S Z C Z E C I N — W ubiegłSTn roku k l e r k o w i e 
(si>ecjaliści za ła twia jący wszystk ie spra -
w y d o t y c z ą c e w y ł a d u n k u t o w a r ó w ze 
statku), obs łuży l i 5800 s t a t k ó w h a n d l o -
w y c h i r y b a c k i c h n a l e ż ą c y c h d o 500 a r m a -
t o r ó w z 36 k r a j ó w . P o raz p i e r w s z y p r z e d -
s ięb iorstwo m a k l e r s k i e „ M o r s k a A g e n c j a 
Szczec in " zatrudni ło w t y m zawodz ie k i l -
ka kobiet , a b s o l w e n t e k szczec ińskich 
szkół h a n d l o w y c h . 

PUŁAWY (Lubelskie) — Instytut Uipraw, Nawoże-
nia i Gleboznawstwa <rUNG), kontynuator 
działalności Instytutu Agronomiczinego, obcho-
dzi 15-lecie istnienia. Naukowcy lUNG opraco-
wali wiele tematów ważnycłi .dla kultury rol-
nej w Folsce m.in rejonizacje uiprawy iróżjnych 
odmian zbóż na terenie Ktraju. Przekazali oni 
do ipraiktycznego zastosowania ponad 700 publi-
kacji, zawierających szczegółowe zalecenia do-
tyczące różnych dziedzin agrotechniki. 

P O L I C E (Szczecińskie) — Na b u d o w i e w i e l -
k iego k o m b i n a t u n a w o z ó w f o s f o r o w y c h od 
p i e r w s z y c h dni stycznia trwają p r a c e przy 
zibrOjeniu t e renu przysz łe j f a b r y k i . W i o s -
ną p o d j ę t e zostaną prace p r z y wznoszeniu 
p i e r w s z y c h o b i e k t ó w . K o m b i n a t p o w s t a j e 
na terenie b y ł e j bazy h i t l e rowsk i ch łodzi 
p o d w o d n y c h (o c z y m pisa l iśmy obszernie 
w „ T y g o d n i k u " ) . 

• 126 
„milioneróiu" 
UJ LOT 

Polskie Linie Lotn i cze 
„ L O T " mają w ś r ó d persone lu 
la ta jącego 126 p r a c o w n i k ó w , 
którzy (przelecieli co n a j m n i e j 
mi l i on k i l o m e t r ó w . P ięc iu z 
nich, p o raz p ierwszy w h i -
storii po lsk ie j k o m u n i k a c j i l o t -
nicze j , p r z e k r o c z y ł o 4 mi l i ony 
k i l o m e t r ó w . Są to kap i tano -
w i e - p i l o c i D ą b r o w s k i , S k r z y ń -
ski i W ę d z i k oraz r a d i o o p e r a -
tor Stręk i m e c h a n i k p o k ł a d o -
w y Strzyżewski . 

• W każdgm 
powiecie 
lądowisko 

Stac je P o g o t o w i a L o t n i c z e -
go , które niesie p o m o c l e k a r -
ską do n a j o d l e g l e j s z y c h o k o -
lic i w szczegó ln ie p i lnych 
przypadkach , istnieją j u ż w e 
wszys tk i ch w o j e w ó d z t w a c h z 
w y j ą t k i e m Opola i Łodz i . P o -
g o towie to d y s p o n u j e 60 sa -
m o l o t a m i i 10 ś m i g ł o w c a m i . 

W r o k u u b i e g ł y m P o g o t o -
wie Lo tn i c ze udziel i ło p o m o -
cy w 6 tys iącach prz jrpadków. 

Obecnie przy wszystkich nowo 
budowanych szpitalach powiato-
wych zakła<la się niewielkie lą-
dowiska. Podjęto starania, aby 
lądowiska dla samolotów sanitar-

. nycb i śmigłowców powstały we 
wsizystkich powiatach. 

W roku bieżącym .tafbor Pogoto-
wia Lotniczego wzibogaci się o 
pierwszą serię nowoczesnych sa-
molotów produkcji poJskiej, przy-
stosowanych 'do celów sanitarne-
go trans,portu, ,,Wilga II". 

• Pierwsza 
bitwa 
z gestapo 

N a k ł a d e m W y d a w n i c t w a 
„ C z y t e l n i k " ukazała s ię ks iąż -
ka Jerzego D r e w n o w s k i e g o i 
Kaz imierza K o ż n i e w s k i e g o pt. 
„ P i e r w s z a b i twa z gestapo" . 

iŝ  to wHpominienia E (działalności 
jecinej z najwcześniej powstałych 
warszawskich organizacji konspi-
racyjnych — Polskiej Ludowej 
Akcji Niepodległościowej — 
(PLAN), Organiaiacja ta, tiitworzo-
na w połowie paździemikia 1939 r., 
w szeregach swych skupiała prze-
de wszystltim łiaircerzy oraz mło-
dych lpu[Ł>licystów, dziennikarzy 
i ipisarzy o poglądach lewicowych, 
w krótltiTn okiresie działalności do 
połowy stycznia 1̂ 40 T. ozłonkowle 
PLAN dokonali pierwszych w 
Warszawie akcji sabotażowych. 

Działalność kółek rolniczgcłi 
rozwija społeczną aktgwność wsi 

• Wrocławskie „Ossolineum" wgda 
„Polszczyznę piękną i poprawną" 
i zarj|s współczesnej historii Francji 

Z n a n e w y d a w n i c t w o „ O s s o l i n e u m " w e W r o c ł a w i u p r z y g o t o -
w u j e w roku 1966 w y d a n i e 296 t y t u ł ó w . Ukaże się m.in. II t om 
wie lk iego dzie ła „Mias ta Po l sk i e w T y s i ą c l e c i u " , drugi w i e l k i 
cyk l łi istorll l i teratury p o w s z e c h n e j , zarys histor i i w s p ó ł c z e s -
n e j f r a n c u s k i e j i hiszpańskie j , p i ę k n i e o p r a c o w a n e p o z y c j e 
„ A r t y ś c i ks iążki w P o l s c e L u d o w e j " i IV tom „ A r c h i t e k t u r y dla 
wszys tk i ch " . 

W dz ia le l i teratury p i ę k n e j w y d a n y zostanie V I t o m l i s tów 
El izy Orzeszkowe j , I I t o m l i s tów I g n a c e g o Kras i ck i ego , i n t e r e -
s u j ą c e o p r a c o w a n i e „ P o w i e ś ć po lska p o r o k u 1945" i wie le i n -
nych . 

W z n o w i o n a zostanie praca pro f . St. Urbań czy ka „Po l sz czyzna 
p iękna i p o p r a w n a " , k t ó r e j p i e r w s z y nakład zn iknął trfy^ka-
wiczn ie z p ó ł e k ks ięgarskich całego K r a j u . 

Na po l sk ie j ws i działa o b e c -
nie oko ło 33 tys ięcy k ó ł e k r o l -
n i czych i 24,5 t y s i ą c a K ó ł 
G o s p o d y ń W i e j s k i c h , k tóre 
łącznie skupia ją 1.700 tys ięcy 
r o l n i k ó w i gospodyń . 25 tys ię -
cy zrzeszeń k ó ł k o w y c h p r o w a -
dzi wspólną działalność g o s p o -
darczą d y s p o n u j ą c m a j ą t k i e m 
wartośc i 10 m i l i a r d ó w z ło tych . 
K ó ł k a k o r z y s t a j ą c z w y d a t n e j 
p o m o c y p a ń s t w a w postaci 
Funduszu R o z w o j u R o l n i c t w a 
i r ó ż n e g o rodza ju k r e d y t ó w 
rozwi ja ją pomyś lną a k c j ę s to -
sowania n o w o c z e s n y c h metod 
p r o d u k c j i r o ś l i n n e j I z w i e r z ę -
ce j , r a c j o n a l n e g o nawożen ia , 
r o z w o j u m e c h a n i z a c j i p r a c p o -

l o w y c h Itp. W z w i ą z k u z s z y b -
k o powiększa jącą się ilością 
t r a k t o r ó w i m a s z y n ro ln i czych 
r ó ż n y c h t y p ó w dostarczanych 
wsi , t w o r z y się . m l ę d z y k ó ł k o -
w e bazy m a s z y n o w e dla p r a -
w i d ł o w e j obs ługi i k o n s e r w a -
c j i m a s z y n oraz rozszerzania 
usług d la r o l n i k ó w w zakres ie 
mechanizac j i . 

K ó ł k a ro ln i cze przyczynia ją 
się w n i e m a ł y m stopniu do i n -
tensy f ikac j i u p r a w , u lepsza -
nia gospodark i na ł ą k a c h I 
pastwiskach , z m e c h a n i z o w a -
nia ro ln io twa , a przede w s z y -
s tk im d o r o z w o j u s p o ł e c z n e j 
a k t y w n o ś c i wsi . 

„U Wierzgnka" najsmaczniej 
Historyczna restaurac ja k r a -

k o w s k a „ U W i e r z y n k a " g o d -
nie p o d t r z y m u j e stare t r a -
d y c j e . D a w n i e j k r ó l o w i e -pol-

30 lat polskiej banderg w portach Lewantu 
Statki z b i a ł o - c z e r w o n ą b a n -

derą 30 lat t emu z a i n a u g u r o -
w a ł y regu larne re j sy na j e d -

O wszystkim 
po trochu 

A Główną rolę w telewizyjnym 
filmie szwajcarskim wytwórni 
,,Praesens Fiilm" gtra znany aktor 
polski Tadeusz Łomnicki, Reżyse-
rem filmu jest Aleksander Ford. 
Scenariusz opracowany został 
według ipomysłu wybitnego szwaj-
carskiego idramâ turga Dtirren-
matta. 

A Polstei iprzemy&ł »p-iirytusowy 
dokonał ros^ewu 'do ItmteQek pol-
skiej l̂iwowi.cy ,,pejsachówki". 
Ta przeznaczona na eki^ort, głów-
nie do Izraela, wóidka posiada 
moc 730 d ogląda po raz pierwszy 
światło 'dzienne po obowiązlcowym 
dwuletnim leżakowaniu w becz-
kach. 

A Międzynairodo.wa federacja 
artystów fotografiików w Genewie 
(FIAP) przyznała tytuł ,,Excellence 
— FIAP" polskiemu fotografiko-
wi z Poznania Józefowi JVIyszkow-
skiomu. Jest on laiureatem wielu 
konkursów ikrajowych i izagra-
niczjnych. 

A Kapitan żeglugi wielkiej Jó-
zef Smoczyk z Gdai^ka ma dość 
rzaidkie w Eurotpie i na świecie 
„hobby". W okresie ostatnich 20 
lat umieścił 150 modeli różmych 
statków w... boitelikach, Tru<inej 
ted sztuki nauczył się w czasie 
wojny od Irlandzkiego pilota. 
Jego prace posiada m.in. Szkoła 
Morska w Southampton. 

A DT Stefan Sokołowski, docent 
Akałdemii AtedycizaieJ w Szczeci-
nie, objął funkcję kieirowinika ka-
tedry meurochio-urgii na wydziale 
medycyny uniwersytetu w Algie-
rze. iPolski lekarz objął także kie-
rownictwo 'kliniki w szpitalu Ali 
Ait Adir, gdzde dokonał duż kilku-
nastu skomplikowanych operacji 
móizgu, jakich nikt <3otąd nie 
przeprawa<łził na kootynencie 
afrykańskim. 

• Spółdzielnia pracy w Pusz -
c z y k o w i e pod P o z n a n i e m specja-
lizująca się w iprodukcjl uiblorów 
dla lalek wykonuje rocznie 50 
tysięcy rozmaitych modeli okryć 
dla lalek TÓżneigo wzrostu i płci. 
Ostatnio spółdzielnia wykonała na 
zamówienie z USA dla znanej 
amerykańskiej laleczki „Barbi" 
stroje krakowskie 1 łowickie. 

ne j Z najs tarszych p o l s k i c h 
l ini i żeglugi m o r s k i e j d o p o r -
t ó w k r a j ó w Bl isk iego W s c h o -
du, z w a n y c h L e w a n t e m . W 
pierwszy re j s na te j trasie p o -
p łyną ł po lski m / s „ L e w a n t " . 
Obecn ie na linii l ewantyńsk ie j 
p ł y w a regularn ie 9 szybk i ch 
f r a c h t o w c ó w p r z e w o ż ą c p o l -
skie t o w a r y i s łużąc z l e cen io -
d a w c o m zagranicznym. W 

u b i e g ł y m roku statki l inii l e -
w a n t y ń s k i e j o d b y ł y 52 re j sy i 
przewioz ły 270 tys ięcy ton ła -
d u n k ó w . 

scy 1 i ch goście , dz iś z a g r a -
niczni turyści i dytplomaci c e -
nią sobie w y s o k o znakomitą 
k u c h n i ę s ł a w n e j restauracj i . 

Ostatnio uroczyście wręczono 
zespołowi tej placówki gastrono-
micznej ,,Srebrną Patelnię", naj-
wyższą nagrodę w ogólnopol-
skim konkursie na najlepsze po-
trawy dawnej kuchni polskiej. 
Specjalnością „wierzynka" są 
m,in. sztufada i zrazy po krakow-
sku, a kucłmia sławę zawdzięcza 
kucharzowi Michałowi Kałuży. 

W telewizji o Tysiącleciu Polski 
T e l e w i z j a po l ska rozpoczę ła 

eyk l p r o g r a m ó w h is torycznych 
z okaz j i T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a 

140 lat żeglugi odrzańskiej 
W 1826 r. w p r o w a d z o n o p o 

raz p i e rwszy na Odrze stałą 
żeglugę. Duże drewniane g a -
lary p łynę ły w d ó ł rzeki k i e -
r o w a n e si łami mięśni o d r z a ń -
sk ich w o d n i a k ó w . W g ó r ę n a -
tomiast odrzańsk ie ga lary 
c iągnę ły początkowo . . . konie . 

Odra stała się w ciągu ostatnich 

lat międzynarodową arterią komu-
nikacyjną. Odrą w igórę i w dół 
płyną obecnie całe zestawy barek 
wodnych, z których największe 
pr.zypomi'naJą swą nośnością stat-
ki morskie. Obok polskiego tabo-
ru widzi się tu także czechosło-
wacki i niemiecki. Ze Szczecina 
l>a.rki płyną systemem kanałów 
śródlądowych nie tylko na Śląsk 
i do Bydgoszczy, ale także do 
Berlina. 

Remiz osiedlił się nad Odrą i Bobrem 
N i e z w y k l e rzadk i w Po l s ce 

ptak z rodz iny s i k o r k o w a t y c h 
— remiz , s ta ły mieszkan iec 
p o ł u d n i o w e j E u r o p y i A z j i za -
a k l i m a t y z o w a ł się ostatnio na 
Z i e m i L u b u s k i e j . W y s t ę p u j e 
on w p ięc iu s iedl iskach, m.in. 
nad Odrą w oko l i cach S u l e -
chowa , nad B o b r e m w o k o l i -
cach N o w o g r o d u B o b r z a ń s k i e -

go i p r z y u jśc iu W a r t y d o 
O d r y w re j on ie Kostrzynia . 

Osobliwość skrzydlatego przy-
bysza z południa polega na nie-
zwykłych wiprost zdolnościach 
..architektonicznych" przy budo-
wie gniazda. W konstrukcji gniaz-
do takie przypomina do złudzenia 
głowicę fajki, zawieszoną na ga-
łązkach tuż inaid lustrem wody 
rzeki lub Jeziora. 

Dokumenty 

Jeden z mieszkańców Lub-
lina podczas porządkowania 
strychu znalazł przypadkowo 
stare papiery. Okazało się, że 
jest to opis wizytacji kilku 
wsi kościelnych na Lubelsz-
czyinie, przeprowadzonej 9 
września 1709 roku. Inne do-

1709 roku 
na strychu w Lublinie 

kumenty zawierają biografię 
ówczesnych właścicieli ziem-
skich. Opisy wykonane są tu-
szem po łacinie na grubym 
szarym papierze. Na doku-
mentach zachowały się odcis-
ki pieczęci z wizerunkiem or-
ła i herbami miasteczek. 

Polskiego . J a k o p i e rwszy przed 
k a m e r a m i te l ewiz j i wys tąp i ł 
znany historyk pro f . d r A l e k -
sander Gieysztor , k tóry m ó w i ł 
o gran icy z a c h o d n i e j państwa 
p i e r w s z y c h P ias tów. W p o p u -
l a r n y m wyk ładz i e pro f . G i e y -
sztor przedstawi ł warunki , w 
j a k i c h p o w s t a ł o i kszta ł towało 
się p a ń s t w o po lsk ie w I X i X 
wieku . W y k ł a d i l u s t r o w a n y 
by ł l i cznymi zd j ę c i ami fllmra-
w y m l , u k a z u j ą c y m i m.in. w y -
kopal iska archeo log i czne : 
ś w i a d e c t w o życia i d z i e j ó w 
po lsk iego n a r o d u p r z e d t y s i ą -
c e m lat. 

• W klinice 
roślin 

Jedyna w Kraju „klinika 
roślin" w Łodzi istnieje od 5 
lat. Można tu za niewielką 
opłatą oddać na kurację róż-
ne rośliny pokojowe — palmy, 
kaktusy , f i kusy itp. Ta n i e -
z w y k ł a kl inika m a stale p o d 
opieką Około tysiąca „zielo-
nych pacjentów". Kuracja, w 
zależności od zniszczeń po-
czynionych przez choroby, 
trwa od 1 do 3 miesięcy. Spec-
jalnością kliniki są choroby 
wirusowe, na jakie najczęściej 
zapadają pokojowe rośliny. 
Przewozem kwiatów o dużych 
rozmiarach zajmują się pra-
cownicy kliniki. Dzięki tej 
placówce uzdrowiono około 4 
tys. różnorodnych roślin. 



TWÓRCA 
KRÓLEWSKICH 
INSTRUMENTÓW 

Trzy ćwierc i wieku l iczy sobie warsztat pa-
na Zygmunta KAMIISSKIEGO. W roku 1890 
założył go szwagier obecnego właściciela. On 
też uczył p. Zygmunta fachu. 

Od czasu, gdy mistrz Kamiński stanął przy 
warsztacie, minęło już 58 lat. Przez ten okres 
w y p r o d u k o w a ł on ponad 100 instrumentów, 
które można nazwać kró lewskimi . P . Zygmunt 
Kamiński jest b o w i e m konstruktorem orga -
nów. 

D o na jc iekawszych swoich prac mistrz za-
licza organy w y b u d o w a n e w Sanoku, Gor l i -
cach, R a w i e Mazowieck ie j i Brochowie . In-
strumenty p. Z y g m u n t a otrzymały wie le d y -
p l o m ó w i medali . Grę na nich bardzo sobie 
cenili w ie l cy polscy m u z y c y — pro fesorowie 
Rączkoiwski i Nowowie jsk i . Sam konstruktor 
gra także, ale — jak się zastrzega — tylko ty -
le, ile m u potrzeba przy strojeniu. 

— Można być albo wielkim muzykiem, al-
bo dobrym organomistrzem —• wyjaśnia . — 
Lubią natomiast słuchać dobrej muzyki orga-
nowej. Przede wszystkim Bacha. 

P o m i m o podeszłego w i e k u p. Kamiński nie 
przeszedł na „ emeryturę " . Nie przekazał jesz -
cze mistrzowskiego , ,berła" swo im dwu sy -
nom, którzy także pracują w tym fachu. 

Oprócz konstrukcj i i b u d o w y n o w y c h in-
strumentów mistrz za jmuje się konserwac ją 
starych organów. T o właśnie pod j ego pieczą 
są wspaniałe organy katedry ol iwskiej , a j e -
den z s y n ó w op ieku je się instrumentem w K a -
mieniu Pomorskim. 

P. Zygmunt Kamiński najbardzie j lubi w 
s w o j e j pracy m o m e n t strojenia. Całą swoją 
duszę prze lewa w t e d y w instrument. W t e d y 
nadaje m u charakter. A l e zanim do tego d o j -
dzie, musi na jp i e rw powstać ogólny pro jekt 

obudowy , dostosowany do wnętrza, w którym 
organy staną. Potem rusza robota. W p r a c o w -
ni stolarskiej powstają drewniane piszczałki, 
stół k lawiaturowy, wiatrownia . Część piszcza-
łek robi się z metalu. Jeden instrument ma 
ich oko ło 1000—1500. Są takie, które ważą 10 
dkg i mają 1 cm długości i takie, które mierzą 
10 m e t r ó w i ważą 50 kg. 

Bardzo t rudnym etapem pracy jest montaż 
wszystkich części i podłączenie napędu e lek -
trycznego. Wszystkie te prace w y m a g a j ą m i -
strzostwa i wie lk ie j wiedzy , aby potem instru-
ment m ó g ł zadowol i ć artystę s iada jącego do 
gry i b y m ó g ł zachwyc i ć s w y m brzmieniem 
liczne rzesze słuchaczy. 

W Czechosłowacji? • Trzeba przypominać! 

P r z e w o d n i k po najnowszych d z i e j a c h Po lsk i 
• Bilans walk i męczeństwa • Oświęcim — 

w grudniu 1965 roku obra-
dował w Budapeszcie kolej-
ny Kongres Międzynarodowej 
Federacji Ruchu Oporu (Fé-
dération Internationale de la 
Résistance — FIR). Wśród 
FIR-owców, jak i w innych 
tego typu związkach, jest 
obyczaj obdarowywania się z 
okazji kongresów małymi pa-
miątkami: znaczkami pamiąt-
kowymi, książkami itd. Pol-
ska delegacja np. wręczyła 
delegatom w upominku opra-
cowywany przez wiele lat 
„Przewodnik po miejscach 
walk i straceń w Polsce", w 
językach niemieckim i fran-
cuskim. Zważywszy, że w 
Polsce są tysiące takich 
miejsc, nie była to prosta ro-
bota, jeśli chciało się sumien-
nie sprawę opracować, dać w 
Przewodniku zwięzłą przy-
najmniej informację o miej-
scu i dojeździe do tego tere-
nu, krótki opis wydarzenia 
(walki bądź męczeństwa) i 
wymienić uczestników bądź 
ofiary. Z dużym zaintereso-
waniem FIR-owcy zapozna-
wali się z Przewodnikiem, 
przyznając, że nawet oni, 
kombatanci drugiej wojny 
światowej, ludzie związani i 
dziś z tematyką już histo-
ryczną ówczesnych dziejów. 

nie zdawali sobie sprawy ze 
straszliwych rozmiarów eks-
terminacji ludności Polski i z 
olbrzymiego frontu Ruchu 
Oporu w okupowanym kraju. 

Delegacja niemiecka na ten 
Kongres podarowała jego 
uczestnikom tzw. Brunatną 
Księgę. Jest to wydana obec-
nie w NRD nowa księga o 
byłych hitlerowcach, którzy 
zajmują odpowiedzialne sta-
nowiska w Niemieckiej Repu-
blice Federalnej — zatytuło-
wana tak na wzór słynnej 
Brunatnej Księgi z roku 1933, 
pierwszego w świecie wydaw-
nictwa. demaskującego rze-
czywiste oblicze hitlerowców, 
którzy dopiero co wtedy do-
szli do władzy, oraz hitlerow-
ską prowokację z podpale-
niem Reichstagu. 

W związku z tym, że rok 
1965 był rokiem dwudziesto-
lecia wyzwolenia więźniów z 
hitlerowskich obozów koncen-
tracyjnych, również francuscy 
kombatanci wydali książkę na 
ten temat pt. ,JL,iberation!" i 
rozdali ją uczestnikom Kon-
gresu. Jakież było zdumienie, 
zwłaszcza Polaków, przeglą-
dających tę publikację, kiedy, 
obejrzawszy jedną z mapek 
załączonych do tego wydaw-
nictwa, obrazującą rozmiesz-

F r y z j e r po lsk i 
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czenie hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych w Europie, 
przekonali się, że autorzy 
mapki umieścili Oświęcim na 
terenie... Czechosłowacji! 

Sprawa — zdawałoby się 
— stosunkowo drobna i nie 
zasługująca na szerokie omó-
wienie. Jest jednak inaczej. 
Jest to niejako symptoma-
tyczne, że dziś, po dwudziestu 
przeszło latach po likwidacji 
obozu oświęcimskiego i klęsce 
hitleryzmu, wielu, bardzo 
wielu ludzi na świecie nie wie 
jeszcze o wkładzie Polski w 
zwycięstwo nad hitleryzmem 
i o hekatombie ofiar, którą 
właśnie ludność Polski musia-
ła złożyć, nie ustając ani na 
moment w walce przeciwko 
nie tylko okupantowi Polski, 
lecz również wrogowi całej 
ludzkości, jakim był Hitler. 
W wyniku tej niewiedzy mo-
że się zdarzyć, że trafiają do 
ludzi zwłaszcza młodego po-
kolenia obłudne i kłamliwe 
argumenty niemieckich rewi-
zjonistów, kwestionujących 
zachodnie granice Polski i 
roszczących sobie pretensje do 
polskich ziem. Prawda o nie-
ustępliwej walce Polaków i o 
zbrodniach hitlerowców w 
Polsce demaskuje te poczy-
nania. 

28 stycznia minęła 21 rocz-
nica wyzwolenia obozu oświę-
cimskiego. Na terenie byłego 
podobozu Oświęcimia w Mo-
nowicach zostanie odsłonięty 
pomnik ku pamięci pomordo-
wanych, wg projektu b. więź-
nia Tadeusza Kinowskiego. 
Wielki pomnik oświęcimski w 
Brzezince też doczeka się 
wkrótce odsłonięcia. Znów 
zjadą się do Polski byli więź-
niowie, znów wspomną swych 
poległych kolegów. Ilekolwiek 
by się o tym mówiło — to 
wciąż mało. Trzeba światu 
przypominać! 

MARIAN 

AKTYWNA DZIAŁALNOŚĆ POLSKI 
NA FORUM MIĘDZYNARODOWYM 
P O L S K A P R Z Y W I Ą Z U J E D U Ż Ą W A G Ę do wszelkich f o r m 

współpracy w organizacjach międzynarodowych , uważając , 
że stanowi ona ważny element p o k o j o w e g o współistnienia, 

a zarazem przyczynia się d o wzbogacenia 1 rozwo ju międzyna-
r o d o w y c h stosunków dwustronnych. 

Znana jest działalność Polski na terenie O N Z i j e j l i cznych 
o r g a n ó w pol i tycznych, zmierzająca d o utrwalenia poko ju na 
świecie. 

Kraj aktywnie uczestniczy również w działalności licznych związa-
nych z ONZ agencji wyspecjalizowanych jak np. UNESCO (Ograni-
zaeja NZ do spraw oświaty, nauki i kultury), OIT (Międzynarodowa 
Organizajcja Pracy), FAO (Organizacja do Spraw Wyżywienia i Rol-
nictwa), OMS (Światowa Organizacja zdrowia), ICAO (Międtzynarodo-
wa Organiizacja Lotnictwa Cywilnego), UIT (Międzynarodowa Unia 
Telekomunikacyjna), UPU (Powszechna Unia Pocztcrwa) IMCO (Mię-
dzynarodowa Organizacja Doradcza do spraw 2egilusi Morskiej), 
UNICEF (Fundusiz Pomocy Dzieciom), OMM (Światowa Organizacja 
Meteorologiczna), a talcże organizacji pozarządowych — jals np. Unia 
Międzyparlamentarna, Liga Towarzystw Czerwonego Krzyża, Między-
narodowy Związek Spółdzielczy i inne. Ponadto przedstawiciele Polski 
wchodzą w skład różnych komisji, komitetów i funduszów ONZ, m.in. 
należą do Komitetu Rozbrojeniowego 18 państw. Komitetu do spraw 
Dekolonizacji, Rady Handlu i Rozwoju, Komisji Praw Człowieka, utwo-
rzonego w 1964 r. „Komitetu 33", który zajmuje się opracowaniem za-
sad powoływania i finansowania iw przyszłości operacji wojsko-
wych ONZ. 

W ostatnim czasie znaczenie organizacj i międzynarodowych 
w mechanizmie współżyc ia świata powiększa się. Wiąże się 
to m.in. z dążeniami i potrzebami k r a j ó w trzeciego świata, k t ó -
re widzą w organizac jach międzynarodowych moż l iwość uzyska -
nia takie j p o m o c y s łużącej r ozwo jowi , która nie poc iągałaby 
za sobą jednoznacznych zobowiązań pol i tycznych. 

Jeszcze kilka lat temu takie po jęc ie j ak p lanowanie g o s p o -
darcze i industrializacja j a k o g ł ówna droga rozwo ju gospodar -
czego — zasięgiem o b e j m o w a ł y jedynie kra je socjal istyczne. 
Ki lkuletnie dyskusje na terenie wie lu organizacj i międzynaro -
d o w y c h — in i c j owane m.in. przez de legac je Polski — o rol i 
i metodach p lanowania gospodarczego doprowadzi ły do sy -
tuacji , w które j O N Z i j e j agenc je wyspec ja l i zowane udzielają 
szerokie j p o m o c y k r a j o m r o z w i j a j ą c y m się właśnie w dziedzi -
nie planowania. O N Z f inansuje i k ieru je pracami trzech r e -
gionalnych instytutów planowania w A f r y c e , Az j i i A m e r y c e 
Łacińskiej . 

Przedstawicie l Polski pro f . Michał KaleckI został w 1965 r. 
zaproszony przez F A O jako konsultant w ramach przygotowań 
do opracowania wskaźn ików planu r o z w o j u ro ln ic twa świato -
wego . D o roku 1960 w O N Z nie ibyło żadnego organu z a j m u j ą -
cego się sprawami rozwo ju przemysłu. Pro f . Czesław B o b r o w -
ski z ramienia Polski uczestniczył w k i lkuosobowym f o r u m 
uczonych p o w o ł a n y c h przez O N Z w celu opracowania p i e r w -
szego programu prac te j organizacj i w dziedzinie przemysłu. 

Po lska włoży ła dużo wysi łku w zainic jowanie przez o r g a -
nizac je m i ę d z y n a r o d o w e badań nad ekonomicznymi i spo łecz -
n y m i Skutkami rozbrojenia. W a r t o tu przypomnieć o lbrzymi 
wkład zmarłego wyb i tnego ekonomisty polskiego prof . Oskara 
Lange, k tóry wraz z k i lkoma Innymi uczonymi opracował dla 
sekretarza generalnego O N Z pierwsze o p o d s t a w o w y m c h a -
rakterze studium na ten temat. 

T D Z I A Ł P O L S K I W P R A K T Y C Z N Y C H A K C J A C H p o d e j -
m o w a n y c h przez organizac je międz :marodowe jest bardzo 
różnorodny. Np. w ramach Europe jsk ie j Komis j i G o s p o -

darcze j K r a j nawiązu je współpracę I w y m i a n ę doświadczeń 
z państwami Europy zachodnie j w wielu dziedzinach techniki , 
transportu, gospodarki wodne j , energetyki itp. Poprzez uczes t -
n i c two w (programach p o m o c y technicznej i gospodarczej , real i -
zowanych przez wszystkie organizac je w c h o d z ą c e w system 
ONZ, Polska nawiązuje bezpośrednie kontakty praktycznie ze 
wszystkimi krajami trzeciego świata. 

Dziesiątki polskich specjal istów w charakterze ekspertów 
ONZ, UNESCO, F A O , O M S — wyjeżdżają do tych kra jów , b ę -
dąc częstokroć p ierwszymi ambasadorami po lsk ie j nauki I myśl i 
technicznej , po lsk ie j medycyny , polskich doświadczeń. W Polsce 
szkoli się i wielu spec ja l istów z Icrajów r o z w i j a j ą c y c h się — sty -
pendystów tych organizacji . Polsce zalecono także k o m p l e k s o w e 
w y k o n a w s t w o niefetórych prac prowadzonych przez O N Z : f u n -
duisz spec ja lny O N Z powierzy ł grupie polskich arcł i i tektów 
opracowanie planu o d b u d o w y miasta Skop je w Jugosławii . 

K r a j by ł mie j s cem wielu spotkań i seminar iów przygoto -
w y w a n y c h przez organizacje międzynarodowe. Tak np. w 1965 r. 
odby ło się w Polsce zorganizowane przez Biuro Soc ja lne O N Z 
europejskie seminarium o prob lemach spółdzielczości i semi -
narium w sprawie rehabilitacji inwal idów, j ak również zorga -
nizowane przez n iedawno powstałe centrum r o z w o j u p r z e m y -
słowego O N Z seminarium w sprawie przemysłu tekstylnego, 
ma jące na celu p o m o c k r a j o m trzec iego świata w r o z w o j u 
przemysłu włókienniczego. 
P O L S K A , J A K O K R A J ŚREDNIO R O Z W I N I Ę T Y , o t rzy -

m u j e pewną pomoc techniczną z różnych organizacj i m i ę -
dzynarodowych . P o m o c tę wykorzystu je np. na szkolenie 

polskich spec ja l istów w kra jach wysoko uprzemysłowionych , na 
zakup w z o r c o w e g o wyposażenia i sprzętu, czy też organizac ję 
takich większych przedsięwzięć j ak utworzenie centralnego 
ośrodka doskonalenia kadr k ierowniczych, f inansowanego przez 
fundusz spec jalny O N Z przy współudziale Międzynarodowe j 
Organizacj i Pracy , zorganizowanie Instytutu Żywien ia i Ż y w -
ności w Warszawie , czy też rozpoczyna jące się w 1966 r. prace 
badawcze nad oczyszczaniem w ó d (realizowane przy w s p ó ł -
udziale Międzynarodowe j Organizacj i Zdrowia) , na które f u n -
dusz spec jalny O N Z przeznaczył już środki f inansowe w w y s o -
kości ok. 1,3 min do larów. 

Z UNICEF otrzymała Polska wyposażenie maszynowe dla 
5 dużych zak ładów mleczarskich w Katowicach , Sosnowcu, P o z -
naniu, Łodzi i Warszawie , wyposażenie do produkc j i w Lubl i -
nie cennego leku dla dzieci : gamma-g lobu l iny , urządzenia dla 
fabryki proszku mlecznego w Krotoszynie oraz uzupełniające 
wyposażenie kilku innych tego typu zakładów, środki transportu 
dla 4 oś rodków szkoleniowych dla lekarzy, pielęgniarek, p o -
łożnych oraz wyposażenie medyczne dla j ednego z ośrodków 
(Białystok), urządzenia dla ośrodków rehabi l i tacyjnych dla 
dzieci kalekich w Poznaniu i Konstancinie . 

W s p o m n i j m y również i o innym przykładzie , którego znacze-
nie wykracza poza kwest ie materialno-techniczne. Ostatnio 
Polska podpisała u m o w ę z UNESCO na wspólny projekt w y k o -
rzystania T Y w celu organizacj i w y k ł a d ó w na poziomie w y ż -
szych studiów technicznych. 

(PAP) 



m UROCZYSTOŚCIACH GWIAZDKOWYCH 

• Życzenia noworoczne 
• występy zespołów 
• atrakcyjna loteria 

WSZYSTKIEGO 
W N O W Y M 

Nie b y ł o żadnych wątp l iwośc i , że to 
właśn ie tu odbędz i e s ię zapowiedz iana 
gwiazdka . Samochcxiy , t łum ludzi przed 
w e j ś c i e m , z a a f e r o w a n e dz iewczę ta i 
c h ł o p c y w k r a k o w s k i c h stro jach i co 
<:hwiłę p o w i t a n i a : 

— M o j e uszanowanie , j a k zdrowie? 

— Dz ięku ję , dobrze . Wszys tk iego d o -
"brego z N o w y m Rokiem. . . 

— Z d r o w i a , szczęścia i p i en iędzy w 
N o w y m R o k u życzę. . . 

— B o n j o u r ! C o m m e n t a l l ez -vous? 
— Ça v a ? 
— Ça va . O u sont vos en fants? 
— Pasca l , zaczekaj , j u ż wchodz imy . . . 
O p r ó c z mi łe j uroczystośc i g w i a z d k o -

w e j , o r g a n i z o w a n e j tu, w V a u l x - e n -
- V e l i n p o d L y o n e m t r a d y c y j n i e j u ż co 
r o k u przez 1 'Association Culture l le 
F r a n c o - P o l o n a i s e z L y o n u , by ła w i ę c 
okaz ja do spotkania z n a j o m y c h , p r z y j a -
c ió ł , d o w i e d z e n i a s ię n o w o ś c i , z łożenia 
sobie życzeń n o w o r o c z n y c h . A p r z y b y ł o 
tej s ty czn iowe j niedziel i na g w i a z d k ę 

o k o ł o tys iąca o s ó b — P o l a k ó w i F r a n -
c u z ó w — z V a u l x - e n - V e l i n , L y o n u , 
V i l l e f ranche , St. P ierre la Palud, D e -
cines... P r z y b y ł r ó w n i e ż konsul P R L w 
L y o n i e Jaros ław K u l c z y c k i , p r z e w o d n i -
c z ą c y l 'Assoc iat ion „ F r a n c e - P o l o g n e " 
pro f . Baumgar ten , r e p r e z e n t u j ą c y de -
p u t o w a n e g o pana Edouarda Charret — 
p. R o g e r Font , o raz r e p r e z e n t u j ą c y m e -
ra V a u l x - e n - V e l l n — p. Mag n y . O b e c -
ny by ł też naturalnie gospodarz u r o -
czystości — p r z e w o d n i c z ą c y l 'Assoc ia -
t ion Culturel le F r a n c o - P o l o n a i s e p. 
A n d r é Simiand. 

W k r ó t c e wszyscy zajęl i mie j s ca na 
sali i o d e g r a n i e m h y m n ó w p a ń s t w o -
w y c h po lsk iego i f r a n c u s k i e g o r o z p o -
częła się o c z e k i w a n a przez zebranych 
uroczystość . Teraz scena zapełniła s ię 
młodzieżą w po l sk i ch s tro jach l u d o -
w y c h , dz iećmi . I n ie w i a d o m o co i k o g o 
bardz ie j i>odziwiać! Czy oberek , czy 
też taniec „ K u r p i e " w w y k o n a n i u 
zespołu „ Ś L Ą S K " ? Ż y w y , z t e m p e r a -
m e n t e m tańczony przez zespół „ K A R O -
L I N K A " krakowiak , czy taniec 
góralski? Taniec lu.t)elski, w y k o n a n y 

przez zespół f o l k l o r y s t y c z n y z V i l l e -
f ranche , c zy r e cy tac j e , ś p i e w l u b taniec 
zespołu dz iec ięcego z St. P ierre la 
P a l u d ? Wszys tk ie w y s t ę p y bardzo p o -
d o b a ł y się pub l i cznośc i i g o r ą c o b y ł y 
przez nią ok lask iwane . 

P o p r z e r w i e p r z e m ó w i ł d o p r z y b y ł y c h 
gości p r z e w o d n i c z ą c y l 'Assoc iat ion 
Culturel le F r a n c o - P o l o n a i s e p. A n d r é 
S I M I A N D , k t ó r y p r z e d e w s z y s t k i m p o -
d z i ę k o w a ł o b e c n y m za p r z y b y c i e na 
uroczystość . Nakreś l i ł też na jb l iższe 
p l a n y dz ia ła lnośc i l 'Assoc iat ion C u l t u -
re l le F r a n c o - P o l o n a i s e , m ó w i ł o s e r -
d e c z n y c h i p r z y j a z n y c h więzach , ł ą -
c z ą c y c h o d lat F r a n c u z ó w i P o l a k ó w . 

Z ko le i p r z e m ó w i e n i e w y g ł o s i ł konsu l 
Jaros ław K U L C Z Y C K I . D z i ę k u j ą c 
przede w s z y s t k i m organ iza torom u r o -
czystości za zaproszenie , m ó w c a p r z e -
kazał R o d a k o m oraz p r z y j a c i o ł o m f r a n -
cusk im s w o j e na j l epsze życzenia s z c z ę ś -
c ia i p o w o d z e n i a w N o w y m R o k u . N a -
stępnie z w r a c a j ą c się p r z e d e w s z y s t -
k i m do tych, k tórzy d o t ą d jeszcze P o l -
ski nie odwiedz i l i , n ie znają dz is ie jsze j 
Polski , konsul K u l c z y c k i o p o w i e d z i a ł 
p o k r ó t c e o o s iągn ięc iach i sukcesach 
Kra ju . 

P o d k o n i e c p r z e m ó w i e n i a k o n s u l K u l -
czyck i p r z y t o c z y ł w y p o w i e d ź p r z e w o d -
n i czącego R a d y (Państwa P R L EMwarda 
Ochat>a, k t ó r y w s w y m orędz iu n o w o -
r o c z n y m (powiedział m. in . : „ M i l i o n o m 
R o d ^ ó w na o b c z y ź n i e p r z e s y ł a m y g o -
r ą c e braiterskie p o z d r o w i e n i a i ż y c z e -
nia, b y zachowal i p a m i ę ć o o j c z y s t e j 
z iemi i fculturze n a r o d o w e j , tak j a k 
Poisfca z a c h o w u j e serdeczną p a m i ę ć o 
n ł ch " . 

— N i e c h j u b i l e u s o w y r o k 1966 — z a -
k o ń c z y ł p r z e m ó w i e n i e konsul Ki i l czyck i 
— będz ie r o k i e m spotkań n a z iemi o j -
c zys te j wszys tk i ch Po la f ców rozs ianych 
p® c a ł y m świec ie . N iech n o w y , 1966 rok 
będzie , p o d o b n i e j a k rok ub ieg ły , r o -

k i e m r o z w o j u 1 zacieśnienia przyjaźni 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j ! N iech ż y j e Franc ja ! 
N i e c h ż y j e Po lska ! N i e c h ży j e p r z y -
jaźń p o l s k o - f r a n c u s k a ! Niech ż y j e p o -
k ó j ! 

Z e b r a n i na sali g o r ą c o ok lask iwal i 
p r z e m ó w i e n i e konsula K u l c z y c k i e g o . 
Następnie w d a l s z y m c i ą g u ze sceny 
roz lega ły s ię po lsk ie me lod i e , p iosenki , 
recytac je , skoczne oberk i i k r a k o -
wiak i p o r y w a ł y publ i czność . Pan S i -
miand by ł w i ę c w y r a z i c i e l e m w s z y s t -
k i ch o b e c n y c h , g d y serdecznie d z i ę k o -
w a ł zespo łom za p i ę k n y w y s t ę p , , a 
szczególnie i ch k i e r o w n i k o m — p. P o -
gorze lskie j , k i e r u j ą c e j z espo łem d z i e c i ę -
cjTn z St. P ierre la Pa lud , p. S t e c k i e -
m u — k i e r o w n i k o w i zespo łu „ Ś l ą s k " , 
p. S iaszkowl — k i e r o w n i k o w i zespołu 
„ K a r o l i n k a " oraz p. Josette H r y n l k — 
k i e r u j ą c e j zespo łem f o l k l o r y s t y c z n y m w 
Vi l l e f ranche . 

Na zakończen ie o g r o m n a atrakcja . 
L o s o w a n i e nagród na loteri i . G d y w i ę c 
dzieci w y c i ą g a ł y na scenie kartki z n u -
m e r a m i , napięc ie na sali b y ł o duże . 

— Nr 142 •— lalka w p o l s k i m s t ro ju 
ludowym. . . 

— Nr 155 — k i l i m łowicki . . . 
— Nr 374 — ko lac ja na d w i e osoby 

w l yońsk ie j restaurac j i „ W a r s z a w a " , w 
k tó re j w y s t ę p u j e „ K a r o l i n k a " . 

R o z l o s o w a n o w ten sposób dzies ięć 
nagród i w r e s z c i e l o s o w a n i e n a j w a ż -
n ie j sze j Tiagrody — b i le tu k o l e j o w e g o 
d o Po lsk i i z p o w r o t e m , w a ż n e g o ca ły 
1966 rok . K t o it>ędzie t y m szczęś l iwcem? 

— N a g r o d ę tę w y l o s o w a ł nr 118... 
I m a ł y — sześcioletni W ł o c h Ha la imo 

Sa lvatore p o d c h o d z i d o s ceny . T o on 
jest pos iadaczem losu n r 118. 

P ó ź n y m w i e c z o r e m skończyła się ta 
trads^cyjna, c iesząca się popularnośc ią 
g w i a z d k a w Va u l x - e n - V e l i n k o ł o L y o n u . 

(uka) 



DOBREGO 
R O K U ! 

Wszystkie zespoły b i o r ą c e udział w uroczystośc i g w i a z d k o w e j w •Vaulx-en-Velin us tawi ły sią na scenie 
(na z d j ę c i u z l e w e j ) 1 śp iewa ły po lsk ie ko lędy . W b o g a t y m programie ar tys tycznym r o z b r z m i e w a ł y po lskie 
piosenki l u d o w e i d o w c i p n e przyśp iewki . Uznanie w i d z ó w zyskały tańce w w y k o n a n i u „ Ś l ą s k a " i „ K a r o l i n k i " 

Podczas uroczystośc i 
g w i a z d k o w e j p rze -
m a w i a konsul P R L w 
L y o n i e — K u l c z y c k i 

„PJlecli j u b i l e u s z o w y r o k 
1966 będz ie r o k i e m 
spotkań na z iemi o j c z y -
stej wszystkic l i P o l a -
k ó w rozs ianych p o c a -
ł y m świec ie . N iech n o -
w y , 1966 r o k będzie , 
p o d o b n i e j a k r o k u b i e -
gły , r o k i e m r o z w o j u i 
zacieśnienia przy jaźn i 
Polski z F r a n c j ą " 

— A to p ięknie tańczą ! — roz legały się g losy podczas w y s t ę p ó w zespo łu „ Ś l ą s k " , po c z y m nagradzano 
pop isy b u r z l i w y m i oklaskami . Dużą o w a c j ę zebral i r ó w n i e ż tancerze i tancerki zespo łu „ K a r o l i n k a " 

6 - le tni W ł o c h Ha la imo Sa lvatore n ie b y ł w c a l e spe -
szony w y l o s o w a n i e m p i e r w s z e j n a g r o d y na loterii . 
— Tak , p o j a d ę do Polski — powiedz ia ł o t r z y m a w s z y 
bezpłajtny bilet k o l e j o w y do Polski i z p o w r o t e m 

O k o ł o tys iąca osób p r z y b y ł o na uroczystość do V a u l x -
- e n - V e l i n ko ło L y o n u . P o l a c y i Francuzi , z a p r z y j a ź n i o -
ne rodz iny i dzieci i n n y c h n a r o d o w o ś c i — w s z y s c y z za -
in teresowaniem oglądal i c i e k a w y p r o g r a m artystyczny 

Jak tu ze z n a j o m y m i i p r z y j a c i ó ł m i w p r z e r w i e w y -
s t ę p ó w nie w y p i ć kiel iszka p o l s k i e j wód lu , c z y f r a n -
cusk iego szampana za pomyś lność n o w e g o , 1966 r o k u ? 



SPOTKANIA GWIAZDKOWE RODAKÓW W PAS - DE - CALAIS 

HOUDAIN • AVION • WAZIERS 
HOUDAIH 

Orkiestra „ E c h o " odegra ła h y m n y n a -
r o d o w e Franc j i i Po lski i wype łn i ła 
piękną muzyką wszystk ie p r z e r w y 

— Przy jaźń nasza t w o -
rzy ła się w pracy i w 

walce . O d w i e k ó w o b a nasze n a r o d y 
zespo lone są wspólnotą dążeń i i d e a -
ł ó w . Ż y c z ę n a r o d o w i po l sk iemu p o -
myś lnego , szczęś l iwego , ob f i t ego w 
n o w e sukcesy roku . Niech ż y j e Po l ska ! 
Niech ży j e F r a n c j a ! 

Jes teśmy na uroczystośc i g w i a z d k o -
w e j w Houdain , w P a s - d e - C a l a i s . P r z e -
m a w i a m e r p. Jules L E F E V R E . U r o -
czystość rozpoczyna się w bardzo s e r -
deczne j a tmosferze . G d y d o m i k r o f o n u 
pode jdz i e z kolei p. I gnacy F L A C Z Y N -
S K I — przedstawic ie l sekc j i k u l t u r a l -
n e j po l sk ie j przy A m i c a l e La ïque , 
us łyszymy z n ó w życzenia n o w o r o c z n e 

é - • • 

Z n a n y i p o p u l a r n y zespół f o lk l o ru po lsk iego „Obere l t " z Łens w y s t ą p i ł z e 
s w y m b o g a t y m reper tuarem p i ę k n y c h t a ń c ó w z r ó ż n y c h r e g i o n ó w ca łe j Polsii i 

Publ i cznośc i z g r o m a d z o n e j na imprez ie g w i a z d k o w e j w A v i o n bardzo p o d o -
l>ała s ię j e d n o a k t ó w k a A n t o n i e g o C z e c h o w a pt. „ L a d e m a n d e en mar iage" , 
w y k o n a n a przez k o ł o artystyczne ko le jarzy z „ A r t s et T r a v a i l " . W ś r ó d l icznie 
z g r o m a d z o n y c h w i d z ó w w sali F o y e r L a ï q u e w A v i o n d u ż o by ło młodz ieży 

dla P o l a k ó w i F r a n c u z ó w , s ł o w a o g o -
rące j przy jaźni ł ą c z ą c e j oba n a r o d y i 
piękną m a k s y m ę , para f razę s tarego p o -
wiedzen ia h u m a n i s t ó w w i e k u o d r o d z e -
n ia : n ic co po lskie n iech nie będz ie mi 
obce . 

Taki cel r ó w n i e ż stawia sobie S t o w a -
rzyszenie „ F r a n c e ^ P o l o g n e " . M ó w i o 
t y m p r z e w o d n i c z ą c y te j o rganizac j i na 
pó łnocną F r a n c j ę p . A i m é L A L Y . 

— P r a g n i e m y — m ó w i p. L a ł y — 
a b y „France - iPoIogne" stała się wie lką 
organizac ją , organizac ją na m i a r ę n a -
sze j w i e l k i e j przy jaźn i . 

M i ł e w r a ż e n i e w y w o ł u j e p r z e m ó -
wien ie w i c e k o n s u l a z Li l le , p. R y s z a r -
da K O K C Z E W S K I E G O . P r z y w o ż ą c ż y -
czenia o d P o l a k ó w z K r a j u , o d rządu 
i narodu ipolskiego, wyraża w i c e k o n s u l 
K o r c z e w s k i nadzie ję , że w r o k u 1966 
stosuniU p o m i ę d z y Franc ją a Polską 
będą nada l zac ieśnia ły się, p o w s t a w a ć 
będz ie coraz w iększe w z a j e n m e z r o z u -
mien ie i przy jaźń . 

— Ż e b y dzieci W a s z e b y ł y d o b r y m i 
o b y w a t e l a m i Po l sk i I Franc j i . Ż e b y 
ob ie o j c z y z n y — F r a n c j a i P o l s k a — 
b y ł y dla n i c h c z y m ś n a j d r o ż s z y m — 
życzy w i c e k o n s u l K o r c z e w s k i . 

Na sali z g r o m a d z o n y c h j e s t bardzo 
w ie l e osobistości m i e j s c o w y c h : zastęp-
cy mera p p . Bapt is te Moreau , Justin 
Petit , V i c t o r F leuret , pani Clarisse 
Caré o r a z rada gminna n iemal w k o m -
plec ie . Jest także p . Char les D o ł o r y — 
d e p u t o w a n y i m e r T i n c a u e s . 

Rozpoczyna ją się w y s t ę p y artystjrcz-
ne. Orkiestra „ E c h o " , k tóra w y k o n a ł a 
h y m n y n a r o d o w e polski i f rancusk i , 
wype łn ia wszys tk ie p r z e r w y swą grą. 
A przez scenę przesuwa ją s ię k o l e j n o 
trzy znane zespo ły : K o ł o Ś p i e w u im . 
Tadeusza Kośc iuszk i z Houda in , K l u b 
M a n d o ł i n i s t ó w „ S o n o r a " z Houda in i 
Z e s p ó ł Pieśni i T a ń c a „ O b e r e k " z 
Lens. K o ł o im. Kośc iuszk i śp iewa 
„ K a r p a c k ą B r y g a d ę " , „ L e temips d u 
m u g u e t " , „ W p o l u " , „ U p ł y w a j ą lata" , 
„ Z a N i e m e n " . W r e s z c i e grupa d z i e s i ę -
ciu d z i e w c z ą t z Ko ła , w s t ro jach k r a -
k o w s k i c h , w y k o n u j e Wiązankę t a ń c ó w 
l u d o w y c h . Z b o g a t y m reper tuarem 
t a ń c ó w po lsk i ch p r z y j e c h a ł d o H o u -
dain zespół „ O b e r e k " z Lens . Są to 
tańce z r ó ż n y c h r e g i o n ó w K r a j u w y -
k o n y w a n e ż y w i o ł o w o , z ipolskim t e m -
peramentem. P r o g r a m ten w z b o g a c a j ą 
w y s t ę p y K l u b u M a n d o l i n i s t ó w „ S o n o -
ra" . P r z y g o t o w a ł o n spec ja ln ie na d z i -
siejszą uroczystość w iązankę s tarych 
po lsk i ch melod i i o r a z k o l ę d y , ś ipiewa-
ne po .polsku i po f rancusku . 

Sala jest zapełniona. Niektórzy l u -
dz ie p r z y b y l i z da leka . I w s z y s c y g o -
r ą c o ok laskują w y s t ę p y z w d z i ę c z n o -
ścią m y ś l ą c o o rganizatorach : S t o w a -
rzyszeniu „ F r a n c e - P o l o g n e " w .północ-
ne j Franc j i . 

A o c z e k u j e i c h jeszcze j edna n i e -
spodz ianka : p r o j e k c j a f i l m u „ L u d z i e 
z N o r d u " . 

A V I f m » G r a n d e Fête de l ' A r b r e 
H f l U R d e Noë l F r a n c o - P o l o -
na i s " — taką n a z w ę n a d a n o u r o c z y -
stości zo rgan izowane j przez S t o w a r z y -
szenie „ O d r a - N y s a " w A v i o n . O d b y w a 
się ona p o d p r z e w o d n i c t w e m i w o b e c -
ności mera A v i o n p. L é a n d r e L E T O -
Q U A R T , radcy genera lnego , w wie lk ie j 
sali w i d o w i s k o w e j F o y e r La ïque . 
Obecn i są r ó w n i e ż radni m i e j s c y , d e -
legat s y n d y k a t u C G T p. Dés iré 
G U Y O T , sekretarz part i i s o c ja l i s tycz -
ne j S F I O p. R a y m o n d A V E R L A U , 
kapitan • Straży O g n i o w e j p. Dés iré 
D U R U T i w i e l e i n n y c h osobistośc i 
m i e j s c o w y c h . W ł a d z e po l sk ie r e p r e -
zentu je aittaché Konsulatu G e n e r a l n e -
go w Li l le p. A n t o n i P I E S Z C Z Y K . Z 
ramienia o r g a n i z a t o r ó w — S t o w a r z y -
szenia O b r o n y Gran i c na Odrze i N y -
sie — obecn i są pp. Stanis ław K U -
B I A K i Józef L O R E N T Z . 

I tutaj r ó w n i e ż a tmos fe rę tworzą 
g o r ą c e życzenia d la Po l sk i i Franc j i , 
dla wszystk i ch ludzi p r a g n ą c y c h p r z y -
jaźni i z g o d y p o m i ę d z y narodami . Nie 
ty lko dz ia łacze Stowarzyszenia „ O d r a -
- N y s a " , p r a c u j ą c y dla uznania n i e t y -
kalnośc i te j g ran icy — j e d n e g o z w a -
r u n k ó w p o k o j u w Europie , ale w s z y s c y 
zebrani na te j sali i w s z y s c y chyba 
mieszkańcy A v i o n , wśród k t ó r y c h jes t 

M e r H o u d a i n p. Jułes L e -
tevre serdecznie m ó w i ł o 
przy jaźni Franc j i z Polską 

tylu P o l a k ó w , g o r ą c o pragną, a b y r o k 
1966 b y ł ś w i a d k i e m dalszego zb l iżenia 
p o i s k o - f r a n c u s l û e g o . 

Na s cen ie d w a spektakle : teatr i f o l -
k lor . Organizatorzy zapewni l i udział w 
uroczystośc i k o ł a ar tys tycznego k o l e -
j a rzy z Lens „ A r t s et Trava i l " . K o ł o to 
w y s t ą p i ł o z d w i e m a doskona łymi j e d -
n o a k t ó w k a m i o k l a s k i w a n y m i szczerze 
przez zebraną publ i czność . P ierwszą 
jes t „ L a d e m a n d e en m a r i a g e " A n t o -
n i e g o Czechowa , drugą — „ F e u la 
m è r e d e M a d a m e " G e o r g e s Feydeau . 
Ob ie grane po f rancusku . Młodz i p r a -
c o w n i c y S N C F są aktorami z a m a t o r -
stwa, ale gra jest d o b r a i p u b l i c z n o ś ć 
j es t zadowo lona . 

D r u g a część p r o g r a m u jest bardz ie j 
po lska. Wype łn ią ją tańce — ipolka, 
o b e r e k i k r a k o w i a k — w w y k o n a n i u 
znanego zespo łu „ K a r o l i n k a " z C a r -
vin. 

Bufet , cukierki po l sk ie d la dz iec i , 
loteria f a n t o w a są również . W s z y s c y 
ode jdą zadowo len i ze spędzonego w i e -
czoru. Szkoda ty lko , że d o nas tępne j 
po lsk ie j uroczystośc i g w i a z d k o w e j 
czekać trzeba cały rok. 

et. 

WAZIERS Uroczystość zaczęła s ię 
o c zwar te j p o p o ł u d -

niu. A l e o w p ó ł d o ó s m e j b y ł o j eszcze 
pe łno w Sal le des Fêtes w Waz iers 
(Nord) . A t m o s f e r a na p o l s k i e j g w i a z d -
ce p a n o w a ł a tak mi ła i serdeczna, że 
n i k o m u n ie sp ieszyło się d o d o m u . 

P o n a d 400 o s ó b zebrało s ię na d o -
r o c z n y m święc i e g w i a z d k o w y m , z o r g a -
n i z o w a n y m przez s towarzyszenie f o l -
k l o ru po l s idego L i g u e de F landres przy 
wspó łudz ia l e zespo łu „ O b e r e k " i m i e j -
s c o w e j szkoły po lsk ie j . Wśród Obec -
n y c h — szereg osobistośc i : zastępca 
mera p. L E G R A N D w r a z z g r o n e m k i l -
ku r a d n y c h mie j sk i ch , reprezentant 
Konsulatu Genera lnego PTÎL w Li l le 
p. w i c e k o n s u l Stanis ław T O P A . U r o -
czystość zagai ł p. S y l w e s t e r C H M I E -
L I N A , w i t a j ą c p r z y b y ł y c h gości i p o d -
k r e ś l a j ą c j a k ważną ro lę w życ iu P o -
lonii o d g r y w a j ą stare po l sk ie t r a d y -
c je . P . w i c e k o n s u l Stanis ław Topa 
m ó w i ł z wielką serdecznośc ią na t e -
m a t przy jaźn i p o l s k o - f r a n c u s k i e j w y -
p r ó b o w a n e j w latach m i n i o n y c h i z a -
c i eśn ia jące j się stale. Wreszc i e p. L e -
grand r e p r e z e n t u j ą c y m e r a p o w i e -
dział j a k bardzo c e n i o n a jes t na N o r -
dz ie ludność polska, którą w ł a d z e 
mie j sk i e t raktują zupe łn ie j a k f r a n -
cuską, n ie c z y n i ą c ż a d n e j różnicy . L u d -
ności te j , s twierdzi ł p . Legrand , z a -
w d z i ę c z a m y ożywien ie życia k u l t u r a l -
n e g o na naszym terenie . 

T a ń c e po lsk ie , doskona le w y k o n a n e 
przez zespól „Oł>erek" z Waziers , a 
następnie wysitępy 3 0 - o s o b o w e j g r u p y 
dziec i ze szkoły i>o!lskiej w y p e ł n i ł y 
p r o g r a m . W y s t ę p y dzieci p r z y g o t o w a -
n e b y ł y przez p. Mar lę C z a r k o w ą , n a u -
czyc ie lkę j ęzyka po lsk iego w Waziers . 
B y ł y to pieśni, k o l ę d y , d e k l a m a c j e 
i tańce. 

Całość i m p r e z y p r z y g o t o w a n a była 
bardzo starannie. Należą s ię za to w y -
razy uznania p. S y l w e s t r o w i C h m i e l i -
nie i wszys tk im organizatorom. 



A Nowa Huta, capitale polonaise de l'acier 
alliance des bâtisseurs et des archéologues 

La ville-charrvpignoTi et 
l'acierie de Nowa-Huta, près 
de Cracovie, sont un des plus 
grands chantiers du bâtiment 
en Pologne et aussi un terrain 
important de... fouilles arché-
ologiques. U.ne véritable al-
liance a été conclue entre les 
constructeurs du combinat et 
les savants, grâce à laquelle 
les puissantes machines, bull-
dozers et excavateurs, rendent 
des services aux uns et aux 
autres. 

Jusqu'à présent, en plus de 
soixante emplacements on a 
retrouvé des traces d'établis-
sements humains, générale-
ment de la période néolithique 
(4500 ans av. J. C.). Les trou-
vailles se comptent par mil-
liers. 

les bateaux de Gdańsk 
seront plus légers 
et plus résistants 

L e s c o q u e s des n a v i r e s -
- u s i n e s de p ê c h e constru i ts 
p a r le c h a n t i e r n a v a l d e 
G d a ń s k seront , dans un très 
p r o c h e aven i r , f a i t e s d ' u n e 
q u a l i t é d 'ac i e r à rés i s tance 
a c c r u e . Auss i le ipoids de la 
c o q u e d ' u n e u n i t é d ' e n v i r o n 
10.000 T D W sera en m o y e n n e 
a b a i s s é d e 100 tonnes , ce qu i 
p e r m e t t r a d ' a u g m e n t e r son 
p o r t en l o u r d . 

Q u a n t a u x parities h o r s - l ' 
eau , el les s e r o n t r e c o u v e r t e s 
d ' u n e p e i n t u r e n o u v e l l e , d o n t 
la f o r m u l e a été é l a b o r é e p a r 
l ' Inst i tut d e P e i n t u r e s et V e r -
nis. L e s essais e f f e c t u é s p a r 
l e l abora to i r e centra l d u c h a n -
t ier nava l o n t été conc luants . 
L a n o u v e l l e p e i n t u r e a u n e 
h a u t e rés i s tance à l ' h u m i d i t é 
a t m o s p h é r i q u e , à l ' eau sa l ine 
e t a u x v a r i a t i o n s de t e m p é r a -
ture , ce q u i la r e n d p a r t i c u -
l i è r e m e n t u t i l e p o u r l e r e v ê -
t e m e n t d e b â t i m e n t s a p p e l é s 
à n a v i g u e r aussi b i e n d a n s les 
t r o p i q u e s q u e d a n s les r é g i o n s 
a r c t iques . 

Du point de vue scientifique, 
les plus précieuses trouvailles 
sont des cités avec des fours à 
poterie et des fours à fonte, 
ou dans les vestiges des habi-
tations on a retrouvé d'in-
nombrables objets: formes et 
moules de fonderie, armes, 
poteries, outils et ornements 
en silex, bronze, fer et os. 

Une des révélations a été la 
découverte du „trésor de Ple-
szow" — vase rempli de mon-
naies polonaises, européennes 
et même extra-européennes, 
la plus ancienne datant de 
1038. L,a concentration de 47 
fours à. poterie d'Igolomia, 
remontant à l'époque romaine, 
est la plus importante de ce 
genre découverte en Europe. 

Selon l'avis des archéolo-
gues, la poursuite des fouilles 
sur le territoire du combinat 
sidérurgique peut fournir 
d'autres trouvailles encore 
plus sensationnelles. 

A v e c l a f i n des t r a v a u x de r e c o n s t r u c t i o n d u G r a n d T h é â t r e 
d e l ' O p é r a et d u Bal le t , les V a r s o v l e n s en ont d é c o u v e r t l e 
„ c ô t é c o u r " qu i , d e sa masse Imposante , d o m i n e la P l a c e de la 
V i c t o i r e . C e l l e - c i a été e n t i è r e m e n t r é a m é n a g é e ( c i -dessus ) 

Da;ns l es T a t r a , au dessus d e Z a k a p a n e , la cap i ta le d ' h i v e r de 
la Pologrne, u n e épaisse c o u c h e de ne ige s ' o f f r e a u x skieurs . 
V o i c i u n e v u e des e n v i r o n s d u la c M o r s k i e O k o (oi-cointre) 

Des nouveaux engins nnéconiques 
pour l'aménagement des marécages 

Le scalpel du chirurgien guérit 
les asthmatiques jadis incurables 

Il est p e u d ' a f f e c t i o n s aussi p é n i b l e s et en m ê m e 
t e m p s aussi r é f rac ta i res a u x t ra i t ements m é d i c a u x q u e 
l ' as thme. L e s d i v e r s r e m è d e s util isés, q u i sont surtout 
d e s spéc ia l i tés h o r m o n a l e s , n ' a p p o r t e n t q u ' u n s o u l a -
g e m e n t p a s s a g e r sans r e m é d i e r à la cause m ê m e d e la 
maladie . 

D EPUIS q u e l q u e 
q u i n z e ans, u n e 
m é t h o d e c h i r u r g i -
ca le d o n n e d e 
m e i l l e u r s r é s u l -
tats. E l l e cons i s te 

e n la sec t i on d u g l o m é r u l e 
caro t id i en , g r o u p e d e f i l e t s 
n e r v e u x s i tué des d e u x c ô t é s 
d u c o u , e n t r e l ' a r t è re c a r o -
t ide e t la v e i n e j u g u l a i r e i n -
terne . C e t t e in te rvent i o i i 
s ou lage g é n é r a l e m e n t le p a -
t ient , assurant u n r e l â c h e -
m e n t des v o i e s b r o n c h i a l e s e t 
u n e resp i ra t i on n o r m a l e . 
C ' e s t u n c h i r u r g i e n j a p o n a i s , 
le d r N a k a y a m a , qu i a p p l i -
q u a le p r e m i e r cette m é t h o d e 
e n 1942, suiv i p a r p lus i eurs 
c h i r u r g i e n s a m é r i c a i n s et e u -
r o p é e n s . 

L e s p r e m i e r s s u c c è s s e m -
b la ient p r o m e t t e u r s , m a i s les 
stat ist iques i n d i q u e n t s e u l e -
m e n t 16% d e réuss i tes totales 
et 3 4 % d e réuss i tes p a r t i e l -
les. 

A u l e n d e m a i n d e la g u e r r e , 
sans r ien c o n n a î t r e d ' a i l -
l eurs d e s t r a v a u x d e s o n c o l -
l è g u e j a p o n a i s , le c h i r u r g i e n 
po lona is , J e r z y Ruttkowski , a u -
j o u r d ' h u i p r o f e s s e u r à l ' A c a -

d é m i e d e M é d e c i n e de V a r s o -
v ie , essaya i t u n e m é t h o d e 
s e m b l a b l e m a i s p l u s rad i ca le . 
I l sec t i onna i t ©n e f f e t non 
s e u l e m e n t l e g l o m é r u l e c a r o -
t id ien, m a i s aussi les e m b r a n -
c h e m e n t s n e r v e u x vo is ins . 
E f f e c t u é e ix jur la p r e m i è r e 
f o i s en ma i 1949 sur u n o u v r i e r 
d e 56 ans, cette e n e r v a t i o n 
r a d i c a l e d u s inus d e la c a r o -
t ide a m e n a i t un s o u l a g e m e n t 
i m m é d i a t d u p a t e n t q u i r e p r i t 
p e u après son t r a v a i l et a 
g a r d é d e p u i s u n e x c e l l e n t 
état d e santé . 

L e p r o f e s s e u r Rutkowsiki a 
e f f e c t u é j u s q u ' à p r é s e n t 800 
in te rvent i ons d e ce g e n r e , 
a v e c 7 0 % d e réussites totales , 
le p lus â g é des p a t i e n t s ayant 
74 ans, l e p l u s j e u n e — 6 ans, 
le p lus g r a n d noanibre s o u f f r a n t 
d e l ' a s t h m e d e p u i s 10, 15 e-t 
m ê m e 20 ans. U n tra i t c a r a c -
tér i s t ique d e ce t te i n t e r v e n -
t i on es t l e s o u l a g e m e n t i m -
m é d i a t q u e ressent le pa t i ent 
e n c o r e c o u c h é s u r la t a b l e 
d ' o p é r a t i o n . L a m é t h o d e d u 
p r o f e s s e u r Rutlkowski a é té 
r e p r i s e p a r d e n o m b r e u x 
c h i r u r g i e n s e n P o l o g n e , a u x 
Etats -Unis , au C a n a d a et e n 
U n i o n S o v i é t i q u e . 

A j o u t o n s e n c o r e q u e c 'est 
u n e i n t e r v e n t i o n p a r t i c u l i è r e -
m e n t dé l i ca te , le g l o m é r u l e 
caro t id ien n ' é tant p a s p lus 
gros qu 'un pe t i t igrain d e r iz , 
et l e s ca lpe l a t taquant les 
ner f s au v o i s i n a g e i m m é d i a t 
d ' a r tè res d o n t la m o i n d r e 
l és ion p o u r r a i t a v o i r u n e 
issue fa ta le . 

P o u r l ' instant le ' v é h i c u l e 
ex i s te s o u s la f o r m e d ' u n m o -
dè le au u n d i x i è m e . A u l ieu 
d e r o u e s ou d e cheni l les , i l 
est d o t é d e d e u x v i s sans f i n , 
para l lè les a u sens de la m a r -
che. Ces d e u x vis , f o n c t i o n -
nant „ e n t i r e - b o u c h o n " f o n t 
a v a n c e r le „ c h a r à b o u e " . 

L e s t r a v a u x p o u r s u i v i s p a r 
l ' Inst i tut d e M é c a n i s a t i o n et 
d ' E l e c t r i f i c a t i o n d e l ' a g r i c u l -
ture à V a r s o v i e v i s e n t à c réer 
un v é h i c u l e p o u v a n t se d é p l a -
cer en t e r ra in m a r é c a g e u x e t 
aussi s u r l ' e a u — l e r ô l e de 
f l o t t e u r s étant d a n s ce cas 
r e m p l i p a r les v i s sans f i n qu i 
sont creuses . 

On p r é p a r e a c t u e l l e m e n t la 
c ons t ruc t i on d ' u n p r o t o t y p e 
d e d i m e n s i o n s rée l l es . L o n g 
d ' e n v i r o n c i n q m è t r e s , é q u i p é 
d e v i s sans f i n de m ê m e l o n -
gueur , p r o p u l s é p a r u n m o -
t e u r d e 50 oh, l e v é h i c u l e 
p o u r r a s e d é p l a c e r à la v i tesse 
d e 10 k m / h e n v i r o n e n terra in 
m a r é c a g e u x , e t d e 20 k m / h 
sur l ' eau . 

C e s t r a v a u x sont suivis 
a v e c i n t é r ê t p a r les e n t r e p r i -
ses spéc ia l i sées dans l ' a m é l i o -
rat ion des sols m a r é c a g e u x 
ainsi q u e p a r l e s g r a n d e s 
entrepr i ses d e p i s c i c u l t u r e qui 
c h a q u e a n n é e d o i v e n t p r o c é -
d e r à la m i s e à sec, à la r é -

f e c t i o n et au chau lage de 
grands étangs. 

* 
L ' o s i e r c o n n a î t u n e f a v e u r 

n o u v e l l e dans l ' a m e u b l e m e n t 
e t la v a n n e r i e d 'art . A u s s i 
a c c o r d e - t - o n p l u s d ' in térê t à 
sa cu l ture . A cet é g a r d la 
c h a r r u e i n v e n t é e p a r l ' i n g é -
n ieur T . Polaiszewski d e P o z -
nań a une i m p o r t a n c e p a r t i -
cul ière . E q u i p é e d e d i spos i t i f s 
si>éciaux — disques , transipor-
teurs , r igo les — cette c h a r r u e 
in te rver t i t l ' o r d r e d e s c o u c h e s 
d u s o l l a b o u r é et p e r m e t 
d ' é v i t e r le c o û t e u x isaiblage 
des t erres t ourbeuses , a u p a r a -
v a n t nécéssa i re p o u r f a v o r i s e r 
le d é v e l o p p e m e n t d e l ' os ier . 

D a n s les terra ins aptes à 
ce t te c u l t u r e o n t r o u v e g é n é -
r a l e m e n t u n e c o u c h e s u p e r -
f i c i e l l e d ' h u m u s su iv i e p a r u n 
mi l i c e s o u s - s o l et u n e épaisse 
c o u c h e d e sable . "Le laibour 
a v e c la c h a r r u e n o u v e l l e 
a m è n e l e saiWe à la sur face , 
l ' h u m u s f e r t i l e se r e t r o u v e a u 
m i l i e u et le s o u s - s o l t o u t en 
bas — d i spos i t i on f a v o r a b l e 
à la c ro i s sance d e l ' os ier . 

L a c h a r r u e d e l ' i n g é n i e u r 
P o l a k i e w i c z — e n g i n r e l a t i -
v e m e n t simiple — p e u t d o n c 
t r o u v e r u n vas te c h a m p d ' a p -
p l i ca t i ons d a n s l ' amé l i o ra t i on 
des so l s en f r i c h e . 

Grâce à un c iné -c lub , Stalowa Wola 
a ses propres actualités filmées 

L e s ciné-clubs connaissent en Pologne un 
extraordinaire développement. D'une part ce 
sont des clubs de fervents réunis autour des 
cinémas d'essai, passionnés de l'histoire du 
film et de l'avant-garde, d'autre part ce sont 
des amateurs de la caméra qui ont déjà 
réalisé d'excellents courts et moyens métra-
ges et ont même leur propre festival annuel. 
Généralement, ils se groupent autour des 
maisons de la culture. Il en est ainsi à Sta-
lowa Wola, centre industriel de la région de 
Rzeszów. L e club dispose ici de plusieurs 
caméras, d'un laboratoire bien équipé, d'ap-
pareils d'éclairage pour les prises de vues, 

' et même d'une salle de synchronisation avec 
studio pour les enregistrements sonores. L e 
club pense au.ssi à former des nouveaux 
amateurs. 40 jeunes de l'acierie locale et des 
écoles professionnelles ont pris part au der-
nier cours organisé à cet effet. L e pZits beau 
succès du club sont les actualités cinémato-
graphiques tournées uniquement par des 
amateurs, et projetées chaque mois dans les 
cinémas de Stalowa Wola. Notre photo 
montre l'enregistrement du commentaire et 
de la musique. 



La Saule jest jedną z n iewie lk i ch koloni i zagłębia M o n t c e a u -
- l e s - M l n e s . Z y c i e kul tura lne m a ł y c h o ś r o d k ó w nie jest na ogó l 
zb3^ o ż y w i o n e . D la tego każda inic jatywa, p r z y c z y n i a j ą c a s ię 
do za interesowania sztuką jest szczególnie cenna. W L,a Saule 
ważną ro lę o d g r y w a w t y m zakresie pan Józef Ś P I E W A K : p r o -
fesor muzyk i , dyrygent orkiestry , organizator k o n k u r s ó w m u -
zycznych . 

Pan J o Ś p i e w a k uczy g ry na wie lu ins t rumentach ; na a k o r -
deonie , sakso fonie , t rąbce , klaj-necie, g itarze, for tepianie . A l e 
o g r o m n a większość młodz ieży zgłasza s ię na n a u k ę g ry na 
akordeon ie . Jest to nie ty lko u lub iony instrument m ł o d y c h , a le 
j ednocześn ie d a j e m o ż l i w o ś c i p raktycznego wykorzys tan ia . 
U c z n i o w i e p. Ś p i e w a k a grają n ie ty lko d la w ł a s n e j p r z y j e m -
ności , a le wie lu z n i ch s ta je s ię zawodowynni m u z y k a m i , zara -
bia g r a j ą c w orkiestrach, a n iektórzy zakładają n a w e t własne 
zespoły . K l u b A k o r d e o n i s t ó w 

JO SPIEWAK i JEGO UCZNIOWIE 

J o S p i e w a k z u l u b i o n y m Instrumentem 

l E K A W E S Ą D Z I E J E 
^ R I E R Y M U Z Y C Z N E J J O 

K A -

• Ś P I E W A K A . W ś r ó d j e g o m i -
È s t r z ó w byl i t a cy w y b i t n i m u -

* zycy , j a k d y r y g e n t Bigot , in -
spektor K o n s e r w a t o r i ó w P a ń -

s t w o w y c h de la Cazinière, u ta l en towa-
na skrzypaczka polska p. Go łuch , k t ó -
ra mieszkała w ó w c z a s w Montceau , 
p. Dep lanche . Im właśnie , ale n i e w ą t -
p l iwie i s w e m u ta lentowi oraz w y -
trwałośc i zawdz ięcza p . Józef Ś p i e w a k 
zdobyc i e d y p l o m ó w p e d a g o g i c z n y c h 
i doświadczen ia w nauczaniu g r y na 
instrumentach. Przez w i e l e lat g r y w a ł 
w r ó ż n y c h zespo łach i orkiestrach, 
m.in. w orkiestrze s y m f o n i c z n e j w 
M o n t c e a u - l e s - M i n e s (drugie , a nas tęp -
nie p ierwsze skrzypce ) , w zespole 
„ A m i s Réunis " , r ó w n i e ż w Montceau 
(kontrabas) , w „ H a r m o n i u m des 
Houil lères de B l a n z y " (bęben) . 

W okres ie w o j n y porzuc i ł p. Ś p i e -
w a k m u z y k ę i w s t ą p i ł do R u c h u O p o -

ru. W a l c z y ł w szeregach F.F.I. w r e -
g ionie Autun , b r a ł udział w w y z w a l a -
n iu M a r m a g n e , Mesvres , E t a n g - s u r -
- A r r o u x , Autun . P o n i e w a ż zna d o s k o -
na le oba j ę zyk i — polsk i i f rancusk i — 
a także k s i ę g o w o ś ć , przydz ie l ono go 
p o zakończen iu w o j n y , j a k o o f i cera , d o 
załatwiania f o r m a l n o ś c i z w i ą z a n y c h z 
l ikwidac ją Batal ionu im.. A d a m a M i c -
kiewicza . Batal ion ten, s ł y n n y nie t y l -
ko w tych oko l i cach , ale i w całe j 
Franc j i , został w ł ą c z o n y do armii g e -
nerała de Lattre de Tass igny ( p o -
śmiertnie m i a n o w a n e g o marsza łk i em 
Franc j i ) , a następnie przez N i e m c y 
p o m a s z e r o w a ł d o Polski . 

P o demob i l i zac j i p r a c u j e nasz m u -
z y k p o c z ą t k o w o j a k o k s i ę g o w y w 
M o n t c e a u - l e s - M i n e s , późn ie j dop iero 
p o ś w i ę c a s ię w y ł ą c z n i e nauczan iu g ry 
na instrumentach. S k r z y p c e tracą 
s t o p n i o w o a m a t o r ó w . Coraz m n i e j 
k a n d y d a t ó w zgłasza się na naukę g r y 
na fortepianie . Trzeba nastawić s ię t e -
raz na akordeon . Przed w o j n ą p r o p o r -
c ja by ła m n i e j w i ę c e j pó l na p ó ł ; na 
o k o ł o czterdziestu u c z n i ó w m i e w a ł p. 
Ś p i e w a k o k o ł o dwudz ies tu s k r z y p k ó w 
i ty luż akordeon i s tów . P o w o j n i e p r a -
w i e w s z y s c y zg łasza jący się wyb iera ją 
akordeon . 

A zg łasza jących s ię jest bardzo d u -
ż o : z Sanvignes , Sa int -Val l ier , M o n t -
ceau, Blanzy , L e Creusot , M o n t - S a i n t -
- V i n c e n t , S a i n t - R o m a i n - s o u s - G o u r -
don, Ciry, Gueulard . 

— C o rok, trafiają mi się uczniowie 
bardzo zdolni. Oto przykład. Podczas 
konkursu, który odbywał się w grud-
niu ubiegłego roku w Paryżu — a był 
to konkurs międzynarodowy — czte-
rech moich uczniów zdobyło nagrody: 
„Grand Prix avec grande distinction". 
Wrócili uszczęśliwieni ze swymi dy-
plomami i srebrnymi pucharami. 

D o d a j m y , że p r o f e s o r Ś p i e w a k r ó w -
nież w r ó c i ł z Paryża z d y p l o m e m ; 
„Fél ic i tat ions du J u r y p o u r les br i l -
lants résultats de ses é l èves " . Nie jest 
t o j e d y n y d y p l o m p. Śp iewaka . Z d o b y ł 
ich w życ iu j u ż b a r d z o wie le . W ś r ó d 

nich szczegó ln ie c i e k a w y jest j e d e n : 
d y p l o m z d o b y t y w konkurs ie z o r g a n i -
z o w a n y m przez Centre P é d a g o g i q u e 
de l ' A c c o r d é o n de F r a n c e w s p ó l n i e z 
T h e A m e r i c a n A c c o r d e o n i s t A s s o c i a -
t ion Inc. B y ł on dostępny j e d y n i e dla 
p r a w d z i w y c h e r u d y t ó w w zakresie 
w i e d z y m u z y c z n e j i z n a j o m o ś c i a k o r -
deonu, a po lega ł na o d p o w i e d z e n i u na 
217 pytań. Udz ia ł w tjrm k o n k u r s i e za -
k o ń c z y ł się jeszcze raz s u k c e s e m n a -
szego R o d a k a z La Saule . 

— Mam własną orkiestrę taneczną, 
z którą występuję na balach, bardzo 
lubię dyrygenturę i grę na instrumen-
tach. Ale moją szczególną pas ją jest 
praca pedagogiczna. Podczas dawania 
lekcji nie nudzę się nigdy. Sprawia mi 
wielką satysfakcję fakt, że gram w 
różnych dzielnicach Francji — i ja, 
i mój zespół: w Ardèche, Côte d'Or, w 
Ardenach, Isère, Allier, Cher, Nièvre, 
Loire. Aie nie mniejszą satysfakcję 
mam z tego, że sukcesy odnoszą zespo-
ły moich uczniów: Bernarda Koniara, 
Jeanine Billebaud, Michel Maguien — 
młodych zdolnych dyrygentów. 

B y ć m o ż e j edną z p r z y c z y n p o w o -
dzenia p e d a g o g i c z n e g o p. Ś p i e w a k a 
jest to, że uczn iowie j e g o pracu ją nie 
ty lko nad w y r o b i e n i e m technik i g ry 
na instrumencie , ale r ó w n i e ż uczą się 
teorii . P r o f e s o r uważa to za s p r a w ę 
p o d s t a w o w e g o znaczenia. 

— Ze zdziwieniem stwierdziłem kie-
dyś, że pewien młody człowiek, gra-
jący zupełnie dobrze na akordeonie, 
nie potrafił określić, w jakiej tonacji 
jest napisany dany utwór. Mało tego. 
Dziwił się, że ja w ogóle o to pytam. 
„Przecież w nutach wszystko jest na-
pisane, krzyżyki i bemole, wobec te-
go po co ja się mam głowić, jaka to 
jest tonacja?" — odpowiadał mi. 

Dla p. Ś p i e w a k a o d p o w i e d ź taka 
brzmia ła j a k z n a k o m i t y d o w c i p . 

M o ż n a b y d ługo jeszcze r o z m a w i a ć z 
p a n e m Jo Ś p i e w a k i e m na temat j e g o 
pracy , u l u b i o n y c h u t w o r ó w (najbl iższa 
jest m u zawsze m u z y k a klasyczna) , czy 

Ś p i e w a k 

też u l u b i o n y c h akordeon i s tów , do k t ó -
r y c h zalicza F r e d y Balta, T o n y M u r e -
na, Y v e t t e Horner , M a r c e l Azo la . M o ż -
na b y d ługo w s p o m i n a ć uroczyste za -
kończenia r o k u szko lnego , p o d c z a s 
k t ó r y c h r o z d a j e n a g r o d y i w y r ó ż n i e n i a 
n a j l e p s z y m spośród s w y c h u c z n i ó w . 
C i e k a w y jest fakt o rgan izowania przez 
n i ego co r o k w Saint -Val l ier , z r a m i e -
nia Centre P é d a g o g i q u e de l ' A c c o r d é o n 
de France , w i e l k i c h k o n k u r s ó w gry n a 
akordeon ie , d o k t ó r y c h staje zawsze 
p o n a d 200 k a n d y d a t ó w . ( D o d a j m y , ż e 
jedną czwartą stanowią zawsze P o -
lacy) . 

K o ń c z ą c r o z m o w ę o d c h o d z i m y z 
przekonan iem, że ten f a n a t y k m u z y k i 
w n o s i w s w e ś r o d o w i s k o bardzo wie le . 
W w a r u n k a c h , gdzie ludz ie mają n i e -
w i e l k i bezpośredn i kontakt ze sztuką 
(nie l i cząc radia i te lewiz j i ) , szerzy z a -
m i ł o w a n i e do ntruzyki, kształci m ł o d y c h 
m u z y k ó w rzetelnie , z sumienną f a c h o -
wością i c ieszy się, g d y oni z kole i s ta -
ją s ię krzewic i e lami te j n a j p i ę k n i e j s z e j 
ze w s z y s t k i c h dziedzin sztuki. 

SOUVENIR DE BEAÜNE.. 
Marche potu Accord4«łfc;, 

Joseph SPIEWiŁK 
SBinONS PÄOL HEUSCHER 

Jeden z u t w o r ó w pana J o Ś p i e w a k a , 
znanego pedagoga i k o m p o z y t o r a 

R a d i o a m a t o r z y z M ł o d z i e ż o w e g o D o m u K u l t u r y w B i e l s k u -
- B i a ł e j w y k o n a l i sami ponad 200 r o z m a i t y c h o d b i o r n i k ó w i n a -
d a j n i k ó w r a d i o w y c h . Z b u d o w a l i oni r ó w n i e ż zdalnie s t e r o w a -
n e g o robota , o d p o w i a d a j ą c e g o na 360 pytań I w y k o n u j ą c e g o 
w ie l e czynnośc i . N a po lecen ie r a d i o w e robo t w ł ą c z a w ie r tarkę 

DLA NAJMŁODSZYCH (3) 

Dwie mołe gaduły 
Dwie koleżanki — deux camerades, 
poszły na spacer — (petite promenade) 
Jedna to Zosia — l'autre, c'est Danièlde. 
Obie są ładne — toutes deux sont belles. 
Lecz mają wadę — un petit défaut: 
Za dużo mówią — oui, elles parlent trop! 
Tak jak dwa młynki — comme deux moulins, 
mielą bez końca — elles parlent sans fin. 
Plotki, ploteczki — quelle bavardage! 
Czy to tak mądrze? — ce n'est pas sage. 
Dwie przyjaciółki — deux bonnes amies 
czy też dwie sroczki? — ou deux petites pies? 
Lecz mi się zdaje — mais il me semble, 
że są dziewczynki... — qui leur ressemblent!... 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS' 
(bez dodatkowgch kosztów) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1. i 2. prog^mu) 

P i prądnica dodawcza 110/220 V. 
^ 1 ełeeancki stolik 

TO W S Z Y S T K O Z A CENĘ 1.400 F ( G O T O W K A 
LUB 72 F MIESIĘCZNIE) 

Ełs. PICOT et FILS 
17, Place CIćmenceau — BETHUNE 

ICI. route Natiooiale — N O E U X - L E S - M I N E S 
D ł — » t « i m l n « w > r w u s n e j m (besp łs tne częSol, r oboc i zna Itp.) 

M O W I S31Ę P O POL,SKtr 



Jest sierpień 1939 r. Grupa działaczy lewicowych, od-
siadujących w Łęczycy wyroki sądów sanacyjnych za 
demokratyczne przekonania i głoszenie prawdy o nie-
bezpieczeństwie grożącym Polsce ze strony Niemiec liit-
lerowsliich, słucha wołania gazeciarza o odpowiedzi Ry-
dza-Smigłego na ultimatum niemieclcie: „Nie oddamy ani 

.«uzika". 1 września 1939 r. samoloty Eniemiê łcie zrzucają 
»omhy na Łęczycę. Więźniów politycznych przenosi się 
na najwyższe piętro. « września, po ucieczce straży wię-
ziennej, polityczni wydostają się na wolność. Wokół pa-
nuje chaos. Polskę przemierzają tłumy uciekinierów. 
W okupowanym Kraju hiUe,ro.wcy zaczynają rządy ter-
roru. Pierwsze represje I zbrodnie hitlerowców nie 
omijają nawet dzieci, z Łodzi wcielonej do Rzeszy nie-
mieckiej wezwani zostają do Warszawy przez Komitet 
Centralny Polskiej PartU Robotniczej lewicowi działacze, 
organizujący ruch oporu. 

P o s p o t k a n i u z k i e r o w n i c t w e m s jK jdz iewal i śmy 
s i ę w i e l e , p r z e d e w s z y s t k i m j e d n a k c i ą ż y ł na nas 
o b o w i ą z e k zdania re la c j i z e w s z y s t k i e g o , co d z i a ł o 
s i ę w Ł o d z i w os ta tn im o k r e s i e , z u w z g l ę d n i e n i e m 
dz ia ła lnośc i ł ó d z k i e j o r g a n i z a c j i . S p r a w a n ie d a -
ł a b y s ię z a m k n ą ć w j a k i m ś such jrm s p r a w o z d a n i u 
i w t y m w z g l ę d z i e b y l i ś m y o b a j j e d n a k o w e g o z d a -
nia. P o s t a n o w i l i ś m y w i ę c p r z e d s t a w i ć w s z y s t k o j a k 
n a j p r o ś c i e j , s c h a r a k t e r y z o w a ć ipostawę ludz i i i ch 
c z y n y n i e p o m i j a j ą c n i k o g o z n a s z y c h s z e r e g ó w , 
t y m b a r d z i e j że p r a c a w i e l u ł ó d z k i c h a k t y w i s t ó w , 
p r o w a d z o n a w n i e z w y k l e c i ę ż k i c h w a r u n k a c h , z a -
s ł u g i w a ł a na p r a w d z i w y p o d z i w . D z i ę k i n i m w ł a ś -
n ie P o l s k a Par t ia R o b o t n i c z a uros ła w h i t l e r o w s k i m 
„ W e r t h e g a u " na czo ł ową s i łę ipolityczną, a G w a r d i a 
L u d o w a stała s ię j e d y n ą a k t y w n i e d z i a ł a j ą c ą k o n -
s p i r a c y j n ą o r g a n i z a c j ą z b r o j n ą . 

W y r u s z a j ą c w i ę c t e r a z z „ I g n a s i e m " d o W a r s z a -
w y m o g l i ś m y z c z y s t y m s u m i e n i e m p o w i e d z i e ć t o -
w a r z y s z o m z k i e r o w n i c t w a , że jeś l i w c i ą g u n i e -
s p e ł n a r o k u z r o b i ł o s ię w Ł o d z i , i w całjTm n o w o 
p o w s t a ł j r m o b w o d z i e , s p o r o , to w ł a ś n i e d z i ę k i r o b o t -
n i c z e m u a k t y w o w i ł ó d z k i e m u , r e k r u t u j ą c e m u s ię 
w w i ę k s z o ś c i z c z ł o n k ó w i s y m p a t y k ó w daiwnej 
K P P , a m a j ą c e m u s i lne o p a r c i e w m i a s t a c h r o b o t -
n i c z y c h . 

P r z y ł ą c z y w s z y Ł ó d ź d o R e i c h u , h i t l e r o w c y s t a -
ra l i się w s z e l k i m i s i łami i ś r o d k a m i w y r y ć n a n i e j 
s w e p i ę t n o . N i e m i e c k i e m u n d u r y , n i e m i e c k i j ę z y k 
na u l i cach , w y ł ą c z n i e n i e m i e c k i e nap isy , s z m a t y ze 
s w a s t y k ą w y w i e s z a n e p r z y b y l e o k a z j i — w s z y s t k o 
t o m o g ł o s p r a w i ć w r a ż e n i e , że w y m y ś l o n a w B e r l i -
n i e n a z w a Litzmannstadit z n a j d u j e j ak ieś u z a s a d -
n ien ie . W r z e c z y w i s t o ś c i b y ł o i n a c z e j . H i t l e r o w c y 
w y s i e d l i l i co p r a w d a w s p o s ó b b r u t a l n y sporą część 
m i e s z k a ń c ó w miasta , s z c zegó ln i e j e g o c e n t r u m , a le 
z m u s z e n i by l i z a p e w n i ć f a b r y k o m s i ł ę r o b o c z ą . 
0 i le w i ę c s t a n o w i s k a k i e r o w n i c z e za ję l i N i e m c y , 
t o r o b o t n i c z e za łog i fs ibryk i>ozostały p o l s k i e . 

Pro l e tar ia t ł ódzk i ż y ł i s tara ł s i ę w a l c z y ć p r z e -
c i w o k u p a n t o w i . Już w r o k u 1940 p o w s t a j ą t u 
p i e r w s z e o ś r o d k i r u c h u w ś r ó d r o b o t n i k ó w . P o w -
stają o n e ż y w i o ł o w o , n i e są z o r g a n i z o w a n e n a 
w i ę k s z ą skalę , n i e m n i e j d a j ą ś w i a d e c t w o p a t r i o t y z -
m u ł ó d z k i e j k lasy r o b o t n i c z e j . P a m i ę t a ć p r z y t y m 
n a l e ż y , że w s k u t e k n i e u s t a n n y c h a k c j i ges tapo , 
w s ; p o m a g a n e g o us i ln ie p r z e z ł ó d z k i c h v o l f c s d e u t -
s c h ó w , k t ó r z y d o b r z e zna l i t e r e n i ludz i , a k t ó r y c h 
p r z e c i e ż w Ł o d z i b y ł o w i e l e t y s i ę c y , k a d r a d z i a -
ł a c z y r o b o t n i c z y c h , s z c z e g ó l n i e k o m u n i s t y c z n y c h 
1 j e d n o l i t o f r o n t o w y c h , w y k r u s z y ł a s i ę b ą d ź p r z e z 
a resz towan ia , b ą d ź p r z e z p r z y m u s o w e u c i e c z k i , b ę -
d ą c e n a s t ę p s t w e m d e k o n s p i r a c j i . Ł u d z i m a j ą c y c h 
n ie ła twą w ł ó d z k i c h w a r u n k a c h u m i e j ę t n o ś ć o r g a -
n i z o w a n i a r u c h u o p o r u p o z o s t a ł o n i e w i e l e , a g d y 
p r z y c h o d z i ł o d o dz ia łan ia , mus ie l i o n i z a c h o w y w a ć 
s z czegó lną os trożność . 

P o d z i e m i e ł ó d z k i e m u s i a ł o b y ć g ł ę b s z e n i ż g d z i e 
i n d z i e j ; ł a t w i e j tu b y ł o o szpic la i p r o w o k a t o r a , 
t r u d n i e j b y ł o z a c h o w a ć w s z e l k i e n i e z b ę d n e w a r u n -
ki k o n s p i r a c j i . S z c z e g ó l n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o , z w ł a -
szcza w o k r e s i e n i e m i e c k i c h z w y c i ę s t w , g roz i ł o 
w ł a ś n i e ze s t r o n y v o l k s d e u t s c h ó w . W ś r ó d n i c h b y ł o 
w i e l e n ę d z n y c h i n d y w i d u ó w , g o t o w y c h d o p o p e ł -
n i en ia n a j w i ę k s z y c h d r a ń s t w , j e ś l i t y l k o ges tapo 
t ego zażąda ło . N i e m n i e j , w m i a r ę u p ł y w u czasu, 
i n d y w i d u a l n e p o d z i e m n e p o c z y n a n i a r o b o t n i k ó w 
EK>lskich zas tępu je dz ia ła lność g r u p e k i grup . A k c j ę 
i c h i n t e g r a c j i w ce lu dz ia ła lnoś c i z o r g a n i z o w a n e j 
z a c z y n a p r o w a d z i ć „ K o m i t e t S a b o t a ż o w y " , w sk ład 
k t ó r e g o wesz l i b y l i ^ z h m k o w i e _ K P P . m . i n . T a d e u s z 
G ł ą b s k i i L e o n JK^^zasŁi. W d r u g i e j p o ł o w i e ax)ku 
1941, p o w y 5 u c h U w o j n y r a d z i e c k o - n i e m i e c k i e j 
g r u p y o p o r u r o z w i j a j ą się c o r a z b a r d z i e j . 

W t e d y w ł a ś n i e »powróc i ł em d o Ł o d z i . T o w a r z y -
sze, k t ó r y c h s p o t k a ł e m i k t ó r z y p o i n f o r m o w a l i 
m n i e o s y t u a c j i w m i e ś c i e , p o d k r e ś l a l i k o n i e c z n o ś ć 
j e d n o c z e n i a r o z p r o s z o n y c h w ś r ó d r o b o t n i k ó w z a -
k o n s p i r o w a n y c h g r u p o p o r u . W k r ó t c e z a w i ą z a ł a s ię 
o r g a n i z a c j a i>od nazwą „ F r o n t Wailki za Naszą i W a -
szą W o l n o ś ć " . M o ż n a p o w i e d z i e ć , że w n a z w i e t e j 
z a w a r t y b y ł p r o g r a m n a s z e g o dz ia łania . 

O r g a n i z a c j a , t r a f i a j ą c na p o d a t n y grunt , r o z w i -
ja ła się s t o s u n k o w o s z y b k o . W g r u d n i u 1941 r o k u 
m i e l i ś m y j u ż k o n t a k t y o r g a n i z a c y j n e w e w s z y s t -
k i c h d z i e l n i c a c h Łodz i . W y d a w a l i ś m y j u ż w ó w c z a s 
własną g a z e t k ę p o d i d e n t y c z n ą c o o r g a n i z a c j a n a z -
wą . B y l i ś m y j e sz cze z b y t s łab i , a b y p r z y s t ą p i ć d o 
s t o s o w a n i a w y ż s z y c h f o r m r u c h u o p o r u , w y s t a r c z a -
j ą c o j e d n a k silni, b y s t o p n i o w o r o z w i j a ć a k c j ę s a -
b o t a ż o w ą w f a b r y k a c h . J e j zas ięg p o w i ę k s z a ł s ię 
z t y g o d n i a na tydz ień , o s i ą g a j ą c s z c z e g ó l n e n a s i l e -
n i e w t a k i c h z a k ł a d a c h , j a k S c h e i b l e r , H o r a k , 
G a y e r , Et t ingon , S c h w e i k e r t , A l l a r t - R o u s s e a u , W i -
dzewsika M a n u f a k t u r a . Nasza a k t y w n o ś ć s k i e r o w a -
na b y ł a g ł ó w n i e na te f a b r y k i , k t ó r e k o o p e r o w a ł y 
z h i t l e r o w s k ą m a c h i n ą w o j e n n ą . 

W i o s n ą r o k u 1942 u d a ł o s ię n a m p o p r z e z j e d n e g o 
z n a s z y c h a k t y w n y c h t o w a r z y s z y , „ B r o n k a " ( B r o -
n i s ława Z n o j k a ) , n a w i ą z a ć ł ą c z n o ś ć z W a r s z a w ą . C ^ 
też p i e r w s z y p r z y n i ó s ł n a m w i a d o m o ś ć o p o w s t a n i u 
P o l s k i e j Part i i R o b o t n i c z e j . W k i lka d n i p ó ź n i e j 
z p o l e c e n i a „ I g n a s i a " u d a ł s ię d o sto l i cy s tary nasz 
t o w a r z y s z , b y ł y w i ę z i e ń B e r e z y , „ C e n i e k " (Czes ław 
S z y m a ń s k i ) . J e g o zadan ie p o l e g a ł o na n a w i ą z a n i u 
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b e z p o ś r e d n i e g o k o n t a k t u z k i e r o w n i c t w e m P P R . 
O c z e k i w a n y w n a p i ę c i u „ C e n i e k " p o w r ó c i ł b o d a j 
p o d w ó c h t y g o d n i a c h , p r z y n o s z ą c n a m j a k n a j b a r -
d z i e j -pomyślne n o w i n y . 

P o w s t a n i e Part i i s ta ło s i ę f a k t e m . 
B y ł o t o d la n a s w i e l k i e w y d a r z e n i e . W i ę c e j n a -

w e t . 
D o t e j p o r y d z i a ł a l i ś m y . n i e l e d w i e w izo lac j i . 

W i e r z y l i ś m y w sens n a s z y c h p o c z y n a ń ; t y l k o w a l k a 
m o g ł a p r z y s p i e s z y ć n a d e j ś c i e w y z w o l e n i a . A l e 
p r z e c i e ż n i e m o g l i ś m y n ie w i d z i e ć nasze j s łabośc i 
ani też nie o d c z u w a ć o s a m o t n i e n i a . N i e m o g l i ś m y 
n i e z a d a w a ć s o b i e p y t a n i a : co d a l e j , n i e z a w s z e 
u m i e j ą c na n ie o d p o w i e d z i e ć . 

P o w s t a n i e Part i i , o b e j m u j ą c e j w i m i ę j e d n e j n i e -
z ł o m n e j ide i c a ł y k r a j , b y ł o d la nas p r z e ł o m e m . 
S t a l i ś m y s ię teraz częścią z o r g a n i z o w a n e j , p o t ę ż -
n i e j ą c e j z dnia na dz ień s i ł y . W r a z z t y m ros ła 
i nasza m o c . P r o w a d z o n a p r z e z n a s w a l k a u z y s k i -
w a ł a n i e w z r u s z o n e o p a r c i e i lokreślony cel . M o g l i -
ś m y b y ć teraz p e w n i , że waUta ta p ó j d z i e w e w ł a -
śc iws^n k i e r u n k u , p r z y b i e r z e n o w e f o r m y , n a b i e r z e 
r o z m a c h u . P e r s p e k t y w a u k a z y w a ł a ce l o s t a t e c z n y : 
w y p ę d z e n i e w r o g a , z w y c i ę s t w o , w y z w o l e n i e . 

O d t ą d t a k i e p o j ę c i a j a k w a l k a , z w y c i ę s t w o i w o l -
n o ś ć u t o ż s a m i a ł y s ię z a w s z e w n a s z y c h m y ś l a c h 
i s ł o w a c h ze s ł o w e m Part ia . 

O r g a n i z a c j a nasza p r z y s t ą p i ł a w całośc i d o P P R . 
A k t y w „ F r o n t u " s ta ł s i ę k o ś ć c e m o r g a n i z a c j i p a r -
t y j n e j . P i e r w s z y m s e k r e t a r z e m O b w o d u Ł ó d z k i e g o 
P P R w y b r a l i ś m y „ I g n a s i a " — L o g ę - S o w i ń s k i e g o . 
C z e s ł a w S z y m a ń s k i oponownie zosta ł w y s ł a n y d o 
W a r s z a w y . T y m r a z e m p r z y b y ł w r a z z n i m d o Ł o -
dz i p r z e d s t a w i c i e l K o m i t e t u C e n t r a l n e g o , t o w . 
„ O l e k " — A l e k s a n d e r K o w a l s k i . W czas ie r o z m ó w 
p o s t a w i ł o n p r z e d n a m i s p r a w ę p o w o ł a n i a d o życ ia 
na t e r e n i e O b w o d u Z b r o j n e j o r g a n i z a c j i Par t i i — 
G w a r d i i L u d o w e j . D o w i e d z i e l i ś m y s ię p r z y o k a z j i 
b l i ż s z y c h s z c z e g ó ł ó w o p i e r w s z y c h o d d z i a ł a c h G L , 
k t ó r e w y r u s z a ł y j u ż w p o l e i p r z e p r o w a d z a ł y a k c j e 
p r z e c i w o k u p a n t o w i . 

P a r t y z a n t k a b y ł a is totnie n a k a z e m ch-wili, l e c z 
w n a s z y m o b w o d z i e d o z o r g a n i z o w a n i a o d d z i a ł ó w 
b y ł o j e s z c z e d a l e k o . R o z p o c z ę l i ś m y o d s a m y c h p o d -
staw, o d t w o r z e n i a n a t e r e n i e Łodz i p i e r w s z y c h 
j e d n o s t e k o r g a n i z a c y j n y c h : s z t a b u m i e j s k i e g o , k o -
m e n d d z i e l n i c o w y c h i w r e s z c i e j e d n o s t e k b o j o w y c h . 
P o w o l i p r z e n o s i l i ś m y t a k ż e d z i a ł a t o o ś ć ipoza Ł ó d ź . 

P r a g n i e n i e d o k o n a n i a j a k i e j ś a k c j i na większą 
skalę , w ł a ś n i e w Ł o d z i l u b w j e j o k o l i c a c h , tuż 
E>od b o k i e m tak p e w n y c h sieibie N i e m c ó w , p r z e p a -
j a ł o n a s t a k s i ln ie , że .pod ję l i śmy W k r ó t c e d e c y z j ę 
w y k o l e j e n i a j a k i e g o ś t r a n s p a r t u w o j s k o w e g o . 

P r z y z n a ć m u s z ę , że n a s z zajpał p r z e w y ż s z a ł z n a c z -
n ie s k r o m n e m o ż l i w o ś c i . N i e d y s p o n o w a l i ś m y ż a d -
n y m m a t e r i a ł e m w y b u c h o w y m i n i e u d a ł o s ię n a m 
g o z d o b y ć . P o s t a n o w i l i ś m y w k o ń c u z a s t o s o w a ć ż e -
lazną „ ł y ż k ę " z k l i n e m , k t ó r a , n a s z y m z d a n i e m , 
m u s i a ł a s p o w o d o w a ć k a t a s t r o f ę . „ Ł y ż k ę " tę w y k u ł 
z n a j o m y k o w a l za get tem. P o n a d p ó ł m e t r o w e j d ł u -

gośc i , o w a d z e szesnastu k i l o g r a m ó w , w y g l ą d a ł a 
w r ę c z i m p o n u j ą c o i n a p a w a ł a wiarą w p o w o d z e n i e 
a k c j i . 

B y ł o nas s i e d m i u : L o g a - S o w i ń s k i , Cies ie lsk i , 
S w a j d a , Jagie lski , Z n o j e k , Stę ińeń i j a . Ca łe nasze 
u z b r o j e n i e s t a n o w i ł y t r z y p i s to le ty . W y r u s z y l i ś m y 
w i e c z o r e m i p e ł n i u f n o ś c i z a k l i n o w a l i ś m y p o d P a -
b i a n i c a m i tor k o l e j o w y . T e r a z na leża ło c z e k a ć n a 
w y n i k . O d d a l i w s z y s i ę j a k i e ś d w i e ś c i e m e t r ó w od 
szyn, z a m i e n i l i ś m y s i ę w s łuch . W k r ó t c e p o s ł y s z e -
l i ś m y c h a r a k t e r y s t y c z n e d u d n i e n i e i w c i e m n o ś c i 
u k a z a ł y s i ę r e f l e k t o r y n i e j e d n e g o , l e c z d w ó c h p o -
c i ą g ó w . J e d e n rzut o k a w y s t a r c z a ł , a b y z o r i e n t o w a ć 
się, że p o c i ą g i będą m u s i a ł y się m i n ą ć n ie g d z i e 
indz ie j t y l k o w ł a ś n i e p r z y z a k l i n o w a n y m m i e j s c u . 
W s t r z y m a l i ś m y o d d e c h y w o c z e k i w a n i u n i e c h y b n e j 
k a t a s t r o f y . W i d z i e l i ś m y j u ż n iemal , j a k p o c i ą g 
z P a b i a n i c d o Ł o d z i w p a d a na „ ł y ż k ę " , w y l a t u j e 
z s zyn , p a d a n a d r u g i t o r i w y k o l e j a p o c i ą g b i e g n ą -
c y o b o k . 

K o ł a l o k o m o t y w y j u ż są na niebezp ieczn j^m 
p u n k c i e i — m i j a j ą go , niestety , bez e f e k t u . M o ż e 
t y l k o l o k o m o t y w a zasapała c ięże j w s k u t e k o p o r u , 
m o ż e p o c i ą g z w o l n i ł n i e co , a le m i m o to p o j e c h a l i 
d a l e j . N a t y c h m i a s t o w e o g l ę d z i n y szyn p o z w o l i ł y 
n a m s tw ierdz i ć , źe nasza w y m y ś l n a p u ł a p k a o k a z a -
ła s ię z b y t s ł a b a . 

P ó ź n i e j , i l e k r o ć d o k o n y w a l i ś m y „ k o l e j ó w e k " , b ę -
d ą c y c h p r a w d z i w y m p o s t r a c h e m h i t l e r o w c ó w , 
p r z y p o m i n a ł a m i się z a w s z e n i e f o r t u n n a „ ł y ż k a " . 
P r a w d ę m ó w i ą c , o p i e r w s z e j p o r a ż c e z a d e c y d o w a ł 
b r a k d o ś w i a d c z e n i a , a m o ż e p r z y t y m zbytn i e n -
t u z j a z m . F a k t e m jest , że o d t ą d s tara l i śmy s ię p o -
s t ę p o w a ć z n a c z n i e r o z w a ż n i e j . 

W m i a r ę u p ł y w u czasu d z i a ł a l n o ś ć ł ó d z k i e j G L 
p r z y b i e r a ł a co raz »większe r o z m i a r y . W s a m e j Ł o -
dzi p r z e p r o w a d z a l i ś m y c o r a z śmie l sze a k c j e s a b o t a -
ż o w e i t zw . „ e k s y " . Z a c z ę l i ś m y także d z i a ł a ć c o raz 
szerze j w terenie . P i e r w s z e g r u p y G L p o w s t a ł y 
w O z o r k o w i e , Z g i e r z u , P a b i a n i c a c h , Ł ę c z y c y , na 
t e r t n i e o k r ę g u p ł o c k i e g o , p o t e m s ięga l i śmy d o K u t -
na, W ł o c ł a w k a i P o z n a n i a . L i c z b a g w a r d z i s t ó w u r o -
sła już w setki . 

W s z y s t k o t o dz ia ł o s ię na z i e m i a c h p r z y ł ą c z o n y c h 
d o Rzeszy , k t ó r e h i t l e r o w c y starali s i ę g r u n t o w n i e 
o p a n o w a ć . P o u t w o r z e n i u t z w . G e n e r a l n e j G u b e r n i 
nie omieszka l i o n i o d g r o d z i ć j e j o d s w e g o „ w i e l -
k o n i e m i e c k i e g o " R e i c h u p i ln ie s t r z e ż o n y m p a s e m 
g r a n i c z n y m . Mia ła t o b y ć b a r i e r a s k u t e c z n i e d z i e -
l ą c a o k u p o w a n y k r a j , s k u t e c z n i e t eż i z o l u j ą c a 
„ W a r t h e g a u " o d w s z e l k i c h p o l s k i c h w p ł y w ó w , 
s z czegó ln ie o d w p ł y w ó w r u c h u o p o r u . 

W g r u n c i e r z e c z y i l u z o r y c z n a b y ł a to bar iera , 
c z e g o n i ezb i ty d o w ó d s t a n o w i ł a d z i a ł a l n o ś ć P P R , 
d la k t ó r e j s z t u c z n y t w ó r w p o s t a c i g r a n i c y R z e s z y 
w ł a ś c i w i e n ie istniał , c o n a j w y ż e j s t a n o w i ć m ó g ł 
w o k r e ś l o n y c h w a r u n k a c h p e w n ą p r z e s z k o d ę . 

W ł a ś n i e teraz , w l i s topadz ie 1942 r o k u , m i e l i ś m y 
w r a z z „ I g n a s i e m " p r z e s z k o d ę t ę p o k o n a ć . 

(3 — c. d. n.) 
Władysław Gomułka, pseudonim „Wiesław" (w środku trzeci z prawej) z grupą towarzyszy z kierownictwa Polskiej 
partii Robotniczej i Gwardii Ludowej w czasie jednej z konspiracyjnych narad w latach okupacji, z lewej (stoi) 
szef sztabu Gwardii Ludowej Marian Spychalski, ,pseudonim „Marian", pierwszy % lewetj przy stole, sekretarz obwodu 

łódzkiego Polskiej Partii Robotniczej Ignacy Loga-Sowiński, ps. ,,Ignaś" 



WaarmTOiWBki gitiekoflog <3r rfoińakl zas ta je w * w e j wlUi zwłoki 
m ę ż c z y z n y , zabitego n o ż e m . M i l i c j a przeprowacłza ć ledrtwo. 
Przy z a m o r d o w a n y m z n a j d u j ą brylant . . . Dotetor «twlercłza, ±e 
Ł gabinetu zniknął, n ó ż cłiitrurglczny oraz . . . bry lant , a l e nie 
ten znalez iony przy z a b i t y m . Ictórym o k a z a ł się Jeazi Z^apalia, 
Polak z Mansylii z a j m u j ą c y się p r z e m y t e m . W barse ,,Ca> 
lyipso'* p o z n a j e m y stałycli go(§ci: P o d l e s k ą s w a n ą ».arebmą 
•>anią'\ B a r b a r ę K o i ń s k ą oraz j e j k o c h a n k a Nieszporowicza . 
Zapalla mieszkał u Podłęskie j i Jej powierza ł d o sprzedaży 
fa ł szywe b r y l a n t y . P o d e j r z a n y m jest także H e y s e . Noińskl 
sastaje w szpitalu żonę , krtóira p r z y z n a j e się d o wzięcia b r y -
lantu. P o t e m uidała się n a m i l i c j ę . T u dowiedzia ła się o za-
bójstwie Nieszporowicza . Porucanite przystąpi ł d o przesłu-
ciiałłia Podłęskie j . H e y s e g o 1 S e m k o w s k i e j . P o obwili te le -
f o n o w a ł red. r^apieralski, przekazując trećć t e l e f o n o g r a m u 
nadanego z P a r y s a . I>onosił on o ś w i a t o w e j s ł a w y aferze 
brylantami , w którą wmieszamy by ł Zapal la . Kaipitan P r z y -
wara isdał się d o Aaxilbasa-dy Francvisfkiej, gdzie przesłucłiiwal 
Petrovi tcha . M o r d e r c ą okazał się d o k t o r Noiński . 
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— Z a r a z , zaraz — uspoko i ł g o kapi tan — 

n ie ch p a n w y s ł u c h a d o k o ń c a , a FK)tem. m o ż -
na b ę d z i e w y c i ą g n ą ć wniosk i . R e l a c j o n u j ą 
p a n u całą s p r a w ę z m y ś l ą , b y ją p a n w y k o -
rzysta ł d la .swej p r a c y dz i enn ikarsk ie j . N a -
l e ż y b o w i e m w c z u ć s ię w psychiką z a b ó j c y . 
P o o ś m i u latach w z o r o w e g o ipożycia m a ł ż e ń -
sk iego No ińsk i d o w i a d u j e się, że m ł o d a 
i p i ękna żona zdradza go . Jes t to c z ł o w i e k 
a m b i t n y , m o c n y i j e d n o c z e ś n i e s k r y t y . M a 
za sobą c iężkie p rzeżyc ia o k u p a c y j n e , p o d -
czas k t ó r y c h w y k a z a ł w i e l e o d w a g i , har tu 
i charakteru . Naraz b o h a t e r d o w i a d u j e się, 
że j e s t o ś m i e s z o n y m r o g a c z e m . P o c z ą t k o w o 
nie c h c e w to u w i e r z y ć . D a j e żon ie czas, a b y 
z h o n o r e m w y c o f a ł a się z n i e b e z p i e c z n e j g r y . 
W y j e ż d ż a d o Z a k o p a n e g o . T y m c z a s e m (o t y m 
d o w i e d z i a ł e m się późn ie j ) o t r z y m u j e o d s w e -
g o j e d y n e g o p r z y j a c i e l a , n i e j a k i e g o S t o c z -
k o w s k i e g o , t e l e f on , że żona w y j e c h a ł a z W a r -
s z a w y i w i d z i a n o ją z N i e s z p o r o w i c z e m . P o -
s tanawia w i ę c w r a c a ć n a t y c h m i a s t d o d o m u . 
J u ż p r z e d samą W a r s z a w ą p s u j e m u s ię s a -
m o c h ó d . Z o s t a w i a g o w n a j b l i ż s z y m w a r s z -
tac ie i d o j e ż d ż a d o W a r s z a w y t a k s ó w k ą . P o 
d r o d z e w s t ę p u j e d o k w i a c i a r n i „ C y k l a m e n " , 
k u p u j e róże i j edz i e d o d o m u . Na d r z w i a c h 
zasta je kartkę. . . A d a l e j t o j u ż p a n w i e , c o 
się stało. . . 

Napiera l sk i r o z ł o ż y ł ręce . 
—• N o w i e c i e , to się nie c h c e p o m i e ś c i ć w 

g ł o w i e . T r z e b a p r z y z n a ć , ż e N i e s z p o r o w i c z 
t e g o w i e c z o r u m i a ł szczęście . . . 

— P r z e d ł u ż y ł sob ie ż y c i e o d w a d n i — 
(powiedział Ż o ń c z y k i u k r a d k i e m z e r k n ą ł w 
s t r o n ę b a r m a n k i . — A l e t ra f i ł na m o c n e g o 
i u p a r t e g o c z ł o w i e k a . 

Napiera l sk i p>osłał m u p y t a j ą c e spo j r zen ie . 
— C z y p a n c h c e przez to p o w i e d z i e ć , że 

No ińsk i z a m o r d o w a ł r ó w n i e ż N i e s z p o r o w i -
cza? 

— A j a k sądzic ie? — w t r ą c i ł P r z y w a r a . — 
K t o m ó g ł s p r z ą t n ą ć N i e s z p o r o w i c z a ? 

Nap iera l sk i w z r u s z y ł r a m i o n a m i . 
— Nie m a m p o j ę c i a , a le z tego , c o ś c i e 

o p o w i e d z i e l i , n a l e ż y w n i o s k o w a ć , że... N o i ń -
ski. 

— Z g a d z a się. No ińsk i należał d o ludz i , 
k t ó r z y lubią m i e ć c z y s t e k o n t o i nie p r z e b a -
czają tak ł a t w o . G d y spos t rzeg ł straszl iwą 
p o m y ł k ę , p>ostanowił naiprawić ją w n a j b l i ż -
s z y m czasie . 

Napiera l sk i p r z y s u n ą ł b l i że j k ie l i szek z l i -
k i e r e m . 

— Etobrze, a le s k ą d o n w ł a ś c i w i e wiedz ia ł , 
że p o p e ł n i ł b łąd? 

P r z y w a r a zas tanowi ł się: 
— Z n a ł N i e s z p o r o w i c z a z k o r t ó w t e n i s o -

w y c h . A g d y b y g o n a w e t nie znał, m ó g ł się 
p r z e k o n a ć o g o ł a c a j ą c k ieszenie Z a p a ł y z d o -
k u m e n t ó w . Z tego w y n i k a , że dz ia ła ł na z i m -
no, tak j a k p r z y zab i jan iu n i e m i e c k i c h ż a n -
d a r m ó w . Chc ia ł za t rzeć w s z e l k i e ś lady. Z a -
p o m n i a ł j e d y n i e o kar t ce , którą zos tawi ł w 
koszu na śmiec i , i o chusteczce . . . P o t e m g d y 
zatar ł ś lady, w y s z e d ł z d o m u z a m y k a j ą c za 
sobą d r z w i i f u r t k ę . T o j e g o w ł a ś n i e widz ia ła 
P o d ł ę s k a , g d y j e s z c z e raz w r ó c i ł a p o d wi l lę . 
N i e s z p o r o w i c z p r z y s z e d ł znaczn ie późn ie j . 
M i a ł b o w i e m u m ó w i o n e spotkanie z P e t r o -
v i t c h e m . T y m c z a s e m d o k t o r p o j e c h a ł d o w a r -
sztatu, z a b r a ł n a p r a w i o n y w ó z i n o c spędzi ł 
gdz ieś p o d R a d o m i e m . T e g o j e d n a k nie p o -
t r a f i l i ś m y s p r a w d z i ć . T o j e d y n i e nasze d o -
m y s ł y . Etość, że w r ó c i ł rano. . . 

P r z y w a r a w y c h y l i ł os tatni ł y k k a w y . 
— Niez ła — p o w i e d z i a ł j a k b y d o s ieb ie — 

ale ja parzę lepszą . M u s i c i e k i e d y ś p r z y j ś ć 
d o m n i e na k a w ę . 

— Dobrze . . . — r z e k ł Nap iera l sk i w z a m y -
śleniu. — A j a k to było . . . 

— Z N i e s z p o r o w i c z e m ? — u p r z e d z i ł g o 
P r z y w a r a . — T o proste . N o i ń s k i c o w i e c z ó r 
w y c h o d z i ł ze szpitala i c z a t o w a ł na n iego . 
B y ł c z ł o w i e k i e m d o k ł a d n y m i u p a r t y m . D o -
w i e d z i e l i ś m y się, że d z w o n i ł d o K l u b u i p y -
tał o j e g o adres . N o i w r e s z c i e d o c z e k a ł się. . . 
P o t w i e r d z i ł to w l iście, k t ó r y z o s t a w i ł d l a 
żony . 

R e d a k t o r o d s u n ą ł nie d o p i t y l ikier . 
— Z d a j e m i się, że j e s t e m na j a k i e j ś s t y -

pie... T a k i p o n u r y ten dz ień . 
W te j c h w i l i ipani Ita, j a k b y w y c z u ł a 

m y ś l dz iennikarza , u r u c h o m i ł a m a g n e t o f o n . 
Z g ł o ś n i k a p o p ł y n ę ł a c i cha m e l o d i a j a k i e g o ś 
s l o w f o x a . J ę k l i w y g ł o s s a k s o f o n u w y p e n i t 
c a ł y lokal i z r ob i ł o się j e sz cze smętn ie j . P o -
t e m na d w o r z e o d e z w a ł się w a r k o t s a m o c h o -
du . Z a c h w i l ę w d r z w i a c h ukazała się k r u -
c z o c z a r n a g ł o w a P e t r o v i t c h a . P r z y s to l ikach 
w z m ó g ł się szept i w s z y s t k i e s p o j r z e n i a p o -
b i e g ł y w j e g o k i e r u n k u . P e t r o v i t c h szedł w o l -
n y m , e l a s t y c z n y m k r o k i e m . J e g o t w a r z w y -
rażała w y s u b l i m o w a n ą z w s z e l k i c h u c z u ć 
o b o j ę t n o ś ć . Z b l i ż y ł się d o b u f e t u , sk inął b a r -
m a n c e g ł ową i w s p i ą ł się na sto łek. Na z n u -
d z o n y m o b l i c z u pani I t y z a k w i t ł u ś m i e c h 
p r z e z n a c z o n y d la gośc i n a j w y ż s z e j kategor i i . 
P e t r o v i t c h uniós ł pa lec d o g ó r y . Z r o z u m i a ł a 
i b ł y s k a w i c z n i e napełn i ła kie l iszek. P o t e m 
zagadnę ła n ieśmia ło : 

— D a w n o pana u nas nie było . . . 
S p o j r z a ł na nią j a k na w o s k o w ą f i gurę . 
— Nie miałeęn czasu . Interesy. . . 
— P o w i o d ł y się? 
— D z i ę k u j ę , b a r d z o d o b r z e . J u t r o w y j e ż -

d ż a m . 
W t e d y o b o k c i e m n e j t w a r z y c u d z o z i e m c a 

w y s u n ę ł a się zza k o n t u a r u jasna, n i e co k p i ą -
ca i z u c h w a ł a t w a r z Z o ń c z y k a . P a n i Ita p r z y -
wi ta ła p o r u c z n i k a z r a d o s n y m z d z i w i e n i e m : 

— A c h , t o pan.. . P a n j u ż w r ó c i ł z e 
S z w e c j i ? 

— Jak pani widz i . 
— W y g r a l i ś c i e ? 
— T a k , d o kó łka . 
— A jak z k o n d y c j ą ? — m r u g n ę ł a ż a r t o -

b l iwie . 
— Jak najleipiej . Dz is ia j m o g ę n a p i ć się 

z panią j e d n e g o . 

( K O N I E C ) 

KAROL LIBELT 

OK/1 W ^^/łCMl^ 

z m a ł o z n a n e j a b a r d z o c i e k a w e j i 
b o g a t e j a n t o l o g i i p o l s k i e j n o w e l i f a n -
t a s t y c z n e j , z e b r a n e j i p r z y g o t o w a n e j d o 
d r u k u p r z e z z n a k o m i t e g o p o e t ę J u l i a -
n a T u w i m a , w y b r a l i ś m y j e d n ą z n o -
w e l . A u t o r e m n o w e l i p t . „ G r a w s z a -
c h y " j e s t K a r o l L ibe l t . 

K A R O L L I B E L T (1807—1875) — w y -
b i t n y dz ia łacz n a r o d o w y w W i e l k o p o l -
sce , p o c h o d z i ł z r z e m i e ś l n i c z e j r o d z i n y 
p o z n a ń s k i e j , g i m n a z j u m u k o ń c z y ł w 
P o z n a n i u , s t u d i a w y ż s z e w N i e m c z e c h , 
srdzie u z y s k a ł d o k t o r a t f i l o z o f i i . B r a l 
u d z i a ł w P o w s t a n i u L i s t o p a d o w y m . P o 
j e g o u p a d k u w i ę z i o n y w O p a w i e 
( A u s t r i a ) I M a g d e b u r g u (Prusy ) . ITwoI-
n i o n y , o s iad ł w P o z n a n i u , g d z i e by t 
n a u c z y c i e l e m g i m n a z j u m . B r a ł cz jrnny 
u d z i a ł w r u c h a c h r e w o l u c y j n y c h lat 
1846 i 1848, b y ł c z ł o n k i e m R z ą d u N a r o -
d o w e g o w 1846 r . W i ę z i o n y w M o a b i -
c i e , p o u w o l n i e n i u u c z e s t n i c z y ł w 
z j e ź d z i e s ł o w i a ń s k i m w P r a d z e , p ó ź -
n i e j b y ł p o s ł e m d o p a r l a m e n t u f r a n k -
f u r c k i ^ o . N a l e ż a ł d o „ d y r e k c j i " L i g i 
P o l s k i e j , z a ł o ż o n e j p r z e z C i e s z k o w -
s k i e g o . W l a t a c h 1859—1870 b y ł p o -
s ł e m n a s e j m p r u s k i o r a z p r e z e s e m 
p o s e l s k i e g o K o ł a P r u s k i e g o . L i b e l t 
z n a n y j e s t p r z e d e w s z y s t k i m j a k o f i l o -
z o f i p u b l i c y s t a . I n t e r e s o w a ł s i ę j e d n a k 
ż y w o k w e s t i a m i l i t e r a c k i m i 1 s a m n a -
p i sa ł k i l k a u t w o r ó w i n o w e l . Z a z a s ł u -
g i n a u k o w e p o w o ł a n y n a c z ł o n k a 
A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i w K r a k o w i e 
o r a z w y b r a n y p r e z e s e m p o z n a ń s k i e g o 
T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł N a u k . 

NO C C I E M N A R O Z P O S T A R Ł A s i ę na z a -
t o c e n e a p o l l t a ń s k i e j , p o k t ó r e j inną iMrą 
t a k m i l e o k o b ł ą d z i i p a s i e s ię w i d o k i e m 
p i ę k n e g o , c z y s t e g o n i e b a i p i ę k n i e j s z e j 
j e s z c z e o k o l i c y . Z a w y ł y w i c h r y w ś r ó d 
g r z m o t ó w i p i o r u n ó w , a b a ł w a n y m o r z a 

p i ę t r z y ł y s ię w y s o k o . W ś r ó d t y c h w z b u r z o n y c h f a l 
w i d a ć b y ł o m a ł y s t a t e k r y b a c k i z w a n y „ S p e r o n a -
r a " , k t ó r y w a l c z y ł z g w a ł t o w n o ś c i ą ż y w i o ł ó w , a j a k 
się z d a w a ł o , s tacza ł z a r a z e m w a l k ę o ś m i e r ć l u b 
życ i e . M a s z t , z g r u c h o t a n y j u ż d a w n o , k a w a ł k a m i p o 
b a ł w a n a c h ' ^ y w a ł , a s t a t e k na podob ieńs i two c z a r -
n e j s k o r u p y u n o s i ł s ię k u b r z e g o m . T r z e c h ż e g l a -
r z y z z a ł a m a n y m i r ę k a m i , z w y r a z e m r o z p a c z y 
na t w a r z y sta ło w m i l c z e n i u n a p o k ł a d z i e , c z w a r t y 
zaś, c z ł o w i e k j u ż w p o d e s z ł y m w i e k u , k i e r o w a ł 
j e s z c z e s t e r e m i o s t a t n i c h sił w y t ę ż e n i e m r a t o w a ł 
s ta tek o d z g u b y ; u n ó g j e g o tu l i ł o s ię d w o j e dz i e c i , 
c h ł o p i e c c z a r n e g o w ł o s a l i c z ą c y o k o ł o lat d w u -
nastu i s i o s t r z y c z k a j e g o o k i l k a l a t m ł o d s z a . O b o j e 
p łaka l i r z e w n i e , a l e p ł a c z i c h d z i k i o r k a n z a g ł u -
szał, a ł z y m i e s z a ł y s i ę z e sp ien ioną w o d ą , k t ó r a 
i c h z a l e w a ł a . N a g l e t rzas ło coś s t r a s z l i w i e , z g r u -
c h o t a n y s t e r s ta tku ostatn ią s t e r n i k o w i o d e b r a ł 
n a d z i e j ę . W y s o k i e i s t r o m e s k a ł y b r z e g u , o k t ó r e 
s ię z h u k i e m s p i e n i o n e b a ł w a n y r o z b i j a ł y , o d l e g ł e 
j e s z c z e b y ł y o j a k i e t y s i ą c k r o k ó w . „ S p e r o n a r a " 
w tę s t r o n ę w i c h r e m p ę d z o n a szła na p e w n ą z g u b ę . 

— D z i e c i , u k l ę k n i j c i e , m ó d l c i e s ię d o B o g a — z a -
w o ł a ł w r o z p a c z y o j c i e c , a g d y o n e w te j c h w i l i 
p r z e s t r a s z o n e p o k l ę k a ł y , p o ł o ż y ł r ę c e s w o j e na n ie 
i p o l e c a j ą c B o g u te d r o g i e s e r c u s w o j e m u i s t o t y 
s p o j r z a ł w n i ebo , skąd d l a n i c h r a t u n k u w z y w a ł . 

— O j c z e , w i ę c m u s i m y u m i e r a ć ? — z a p y t a ł o 
d z i e w c z ę ze ł k a n i e m . 

— Ja nie c h c ę j e s z c z e u m i e r a ć ! — z a w o ł a ł c h ł o -
p iec . 

O j c i e c t y m c z a s e m p o s t ą p i ł p a r ę k r o k ó w na p o -
k ładz ie , o d e r w a ł ł a w k ę , s t a n ą ł na nią j e d n ą nogą 
i r o z ł a m a ł na d w o j e . W z i ą ł p o t e m d w a p o s t r o n k i , 
p r z y w i ą z a ł d z i e c i d o t y c h k a w a ł k ó w d e s k i . 

— G d y s t a t e k s i ę r o z b i j e , t r z y m a j c i e g ł o w y d o 
g ó r y , a g d y p o c z u j e c i e p o d sobą m i e l i z n ę , r o i rw iąż -
c i e w ę z e ł p o s t r o n k a . 

— W i ę c tak się u r a t u j e m y , o j c z e ? — z a w o ł a ł y 
d z i e c i . 

— B y ć m o ż e — o d r z e k ł o j c i e c p o n u r o . 
— A ty , o j c z e ? 
— B ó g w i e — o d p o w i e d z i a ł . 
— W t e j c h w i l i w i r m o r s k i p o r w a ł s tatek , u d e -

r z y ł n i m o ska łę , a j u ż z c a ł e j „ S p e r o n a r y " t y l k o 
r o z g r u c h o t a n e r o z b i t k i u n o s i ł y s ię w t>ałwanach. 

* 

N a t r z y m i l e o d S y r a k u z w ś r ó d r u i n s t a r e g o 
a m f i t e a t r u r z y m s k i e g o stał d o m e k o d o s o b n i o n y , d o 
k t ó r e g o w i o d ł a z a l e d w i e w i d z i a l n a ś c i eżka , w i j ą c a 
s i ę p o m i ę d z y g r u z a m i i b u j n y m i z a r o ś l a m i . M a ł o 
k t o t ę d y u c z ę s z c z a ł i n ik t b y n ie mjrślał , ż e d o m 
t e n o d ł o g i e m l e ż ą c y p r z e z l u d z i j e s t z a m i e s z k a ł y , 
g d y b y n i e b y ł o w i d a ć p o d m u r e m k i l k u s t o j ą c y c h 
s p r z ę t ó w i ł a w k i p o d s a m o t n y m p o m a r a ń c z o w y m 
d r z e w e m u s t a w i o n e j . W c a ł e j t e j o k o l i c y tak p i ę k -
n e j i c z a r o w n e j , k t ó r a się p o n a d b r z e g a m i S y c y l i i 
k u m o r z u r o z k ł a d a ł a , z d a w a ł o s i ę , ż e t o j e d n o m i e j -
s c e s t a n o w i ł o w y j ą t e k . Wsrsokie r u i n y s t e r c z a ł y n a -
o k ó ł i t y l k o g d z i e n i e g d z i e p r z e z s z c z e l i n y o d s ł a -
n ia ł s ię W i d o k na n i e b i e s k i e m o r z e . W s z ę d z i e b y ł y 
ś l a d y z n i s z c z e n i a , w s z ę d z i e c i c h a s a m o t n o ś ć i g ł u -
c h e m i l c z e n i e , r z a d k o k i e d y l u d z k a s t o p a z a b ł ą k a ł a 
s ię w ito m i e j s c e , b o i o k o l i c a m a ł o w t e j s t r o n i e 
b y ł a l u d n a , i t y l k o b i e d n i z a m i e s z k i w a l i ją r y b a c y . 
W i e d z i e l i o n i , ż e w t y m s a m o t n y m d o m k u m i e s z -
k a ł j a k i ś l e k a r z , k t ó r e g o n a z w i s k a n i e z n a j ą c , n a -
z y w a l i g o t y l k o „ i l d o t t o r e " i n a w i e d z a l i go , g d y 
k t ó r y z n i c h z a c h o r o w a ł i l e k a r s k i e j ż ą d a ł p o m o c y . 
C h o ć k a ż d y ją natychmiasi t i b e z p ł a t n i e o d b i e r a ł , 
a n a w e t w l e k a r s t w a zos ta ł z a o p a t r z o n y , n ie u d a -
w a n o s ie p r z e c i e ż d o n i e g o , c h y b a w n a j w i ę k s z y m 
niet>ezpieczeństwie . tak d a l e c e o d s t r a s z a ł a j e g o p o -
w i e r z c h o w n o ś ć , j e g o w z r o k p o n u r y i s u r o w y i j e g o 
p u s t e l n i c z e życ i e . N i e w i d z i a n o g o n i g d y w t o w a -
r z y s t w i e d r u g i e j o s o b y , i l e r a z y p r z e c h a d z a ł s ię 
nad u r w i s k a m i m o r s k i e g o b r z e g u i z b i e r a ł r o ś l i n y 
i k a m i e n i e . G d y s p o s t r z e g ł w p o b l i ż u k o g o z ż y -
j ą c y c h , z a w r a c a ł n a t y c ł i m i a s t s w o j e k r o k i w p r z e -
c iwną s t ronę , a b y się z n i m n i e s p o t k a ć . 

<1 - d . c. n . ) 



Z d j ę c i e to m o ż e b y ć t e m a t e m zagadki f o t ogra f i c zne j . Na p i e r w -
szy rzut oka krąg d z i w n y c h p r z e d m i o t ó w w y g l ą d a n i e z w y k l e 
i ta j emniczo . T y m c z a s e m są to z w y k l e duże suszarki do w ł o -
s ó w dla kob ie t spo tykane w zakładach f r y z j e r s k i c h . A j u ż 
w y d a w a ł o się, że jest to n o w y typ h e ł m ó w k o s m i c z n y c h 

M i c l i a - l i i i k a . m a , g l o s 

Ofiary losu 
Karolcia zaprosiła do 

siebie na kawę kilka 
.swoich przyjaciółek. Kie-
dy podała do stołu ciasto, 
pochwaliłam je, że jest 
wyśmienite. Karolcia aż 
się zarumieniła z przy-
jemności. 

— Nikt mi nigdy nie 
Tobi tego rodzaju komple-
mentów — rzekła. 

— Jak to? A twój mąż? 
— Niestety. On zupeł-

nie nie zwraca na nic 
uwagi. Przychodzi z pra-
cy i od razu zanurza się w 
swojej gazecie. Dom się 
•może palić, lampa spaść z 
sufitu, ja mogę oknem 
wyskoczyć, on tego nawet 
nie zauważy. Podaję mu 
obiad, najsmaczniej przy-
praimony, a on je machi-
nalnie, nie odwracając 
oczu od dziennika. Gdy-
bym mu do śledzia dola-
ła soku malinowego, to też 
przełknie bez słowa. Do-
prawdy, bardzo mam 
ciężkie życie -— westchnę-
ła smutnie Karolcia. 

— O, u mnie jest jesz-
cze gorzej — zawołała Ge-
niusia. — Gazeta to jesz-
cze nic. Ale telewizja! Dla 
m,ego męża nic poza tele-
wizją nie istnieje. Nie mo-
gę słowa z nim zamienić, 
ho on tylko patrzy w apa-
rat i nic innego go nie ob-
chodzi. Wszystko jedno, 
jaki tam jest program — 
czy sport, czy rewia, czy 
reportaż — dla niego to 
cały świat. Nieraz uszy 

mnie bolą, oczy mnie bo-
lą, głowa mnie boli, ale 
telewizja wciąż huczy, 
śpiewa, trzaska, aż chęt-
nie z domu bym uciekła. 
Jestem naprawdę ofiarą 
losu... 

— Nie skarż się, kocha-
na, u mnie jest jeszcze go-
rzej — odezwała się na 
to Lalunia. — Ja bym już 
wolała, aby mąż mój za-
jął się gazetą lub telezoi-
zją. Ale gdzie tam! On 
zajmuje się tylko sobą i 
swoimi ^Jûmówionymi cho-
robami. To żołądek, to wą-
troba, to artretyzm, to reu-
matyzm. Raz go gniecie, 
raz go ciśnie, raz go kłuje, 
raz go dusi. O niczym in-
nym nie mówi, tylko o 
proszkach, pigułkach, le-
karzach i masażach. Nig-
dzie nie wychodzi, nic go 
nie obchodzi, a najmniej 
jego własna żona. Oj, co 
ja mam za ciężkie i smut-
ne życie!... 

— To jeszcze nic — 
przelicytowała ją od razu 
Jadziunia. — Mnie dobija 
„tiercé". Mąż mój wszyst-
ko stawia na konie. Swoje 
zarobki na konie, swoją 
uwagę na konie, całą sym-
patię na konie i nie myśli 
o żonie. On zupełnie nasz 
dom zrujnuje. Jakiż ja 
mam ciężki los!... 

Na to podniosła się osta-
tnia z zaproszonych i rze-
kła dobitnie: 

— Ale u mnie jest chy-
ba najgorzej!... 

• L t d ó w k i , maszyny do prania 

i inne artyicnły gospodarstwa donowego ^ 
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W S Z Y S T K I M C Z Y T E L N I C Z -
K O M I C Z Y T E L N I K O M s e r -
decznie d z i ę k u j ę za przes łane 
mi życzenia n o w o r o c z n e . 

ANNA 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Mam 46 lat, mąż mój — 48. 

Mamy syna, jest inżynierem, 
żonaty i dobrze się ożenił, 
mamy jeszcze córkę — 16-let-
nią. Dorobiliśmy się, mamy 
swój własny dom i ogród 
piękny. W domu wszystko co 
potrzeba, samochód, z dzieci 
jesteśmy zadowoleni. Nawet 
ludzie nam zazdroszczą na-
szego dorobku. 

Wszystkie spojrzały na 
nią z niepokojem. Najgo-
rzej? Może jej mąż pije? 
Może ją mąż bije? Czeka-
łyśmy z przejęciem co 
nam powie. 

— Otóż... — rzekła po-
woli — ja wcale nie je-
stem mężatką... 

Nastała chuńla ciszy. A 
potem ujrzałam zdziwio-
na, jak te wszystkie „ofia-
ry losu" westchnęły ze 
współczuciem i podchwy-
ciłam ich dyskretne szep-
ty: 

— Biedna kobieta... 
Ze zdumienia rozlałam 

kawę na świeży obrus Ka-
rolci... 

MICHALINKA 

Ale jedna rzecz nie daje 
mi spokoju. Mój mąż jakieś 
piętnaście lat temu zrobił mi 
wielkie nieprzyjemności z 
moją rodzoną siostrą. Ja 
wcale o tym nie wiedziałam, 
dopiero się teraz wszystko 
wydało i jest mi bardzo nie-
przyjemnie. 

Siostra znała mojego męża 
jeszcze jak był samotny, a 
ona zamężna — miała męża 
w Polsce i dziecko. Chciała 
rzucić swego męża i żyć tu z 
kochankiem, ale on, tzn. mój 
obecny mąż, kategorycznie 
jej odmówił. Później poznał 
mnie i oświadczył się. Spo-
dobał mi się. Pobraliśmy się 
i o niczym nie wiedziałam, że 
go coś z moją siostrą łączy-
ło. Było nam dobrze. Siostra 
sprowadziła swego męża. 
Mieszkali jakieś 40 km stąd 
i mąż od czasu do czasu tam 
jeździł, bo go o to prosiła. 
Mówiłam wtedy do męża, że 
mi się nie podoba to ich za-
chowanie, mąż wyparł się. 
A l e teraz wszystko się wy-
jaśniło i musiał się przyznać, 
że mnie zdradzał. Dziś bar-
dzo mnie przeprasza, upadł 
na kolana, żebym mu to wy-
baczyła, że to nie jego wina, 
że nie mógł się od niej od-
czepić. Nie tylko on miał z 
nią stosunki, ale każdego 
mężczyzną zaczepiała. Mój 
mąż zrozumiał swój błąd i 
przestał tam jeździć. Ja nie 
wiedziałam o niczym, bo był 
dla mnie dobry, pieniądze 
zawsze oddawał. Teraz ciągle 
się z mężem kłócę, a on aż 
płacze. Wyrzekłam się mojej 
siostry, a do męża czuję 
wstręt i często mówię, że się 
rozejdziemy. Syn mówi, że-
bym tego nie robiła, bo nie 
ojca wina. ¿al mi dzieci i 
mąż bardzo prosi, abym mu 
wybaczyła. Proszę panią An-
nę — niech mi coś doradzi. 
Rodziny żadnej tu nie mam, 
oprócz tej przeklętej siostry. 

ZMARTWIONA 

§ § MECEMAS RADZI 
Z M A K T W I O N A M A T K A 

Moja 5-letnia córka złamała rączkę w przedszkolu 
podczas przerwy. Połowa dziedzińca była pokryta lo-
dem i śniegiem, a dzieci bawiły się właśnie w tej czę-
ści podwórza. Dziecko upadło tak nieszczęśliwie, że 
złamało obie kości pozoyżej dłoni. Od tego czasu stale 
się skarży na ból ręki, nie może ani pisać, ani rysować. 
Asekuracja szkolna ofiarowała tytułem odszkodowa-
nia 4.000 F. Suma ta jest bardzo mała, jeżeli się weź-
mie pod uwagę fakt, że powyższa kwota miałaby być 
wypłacona dopiero po dojściu do pełnoletności posz-
kodowanej córki. Obawiam się oddać sprawę do sądu 
ze względu na koszty z tym związane i na niepew-
ność wygrania. 

Ustawa z 5 kwietnia 1937 r. zniosła d o m n i e m a n i e o d -
powiedz ia lnośc i persone lu nauczyc ie lsk iego za nieszczę-
ś l iwe w y p a d k i . Z g o d n i e z art. 1382 i 1383 K o d e k s u C y -
w i l n e g o należy w i ę c teraz u d o w o d n i ć , że brak nadzoru 
nauczyc ie lsk iego b y ł przyczyną w y p a d k u . O d p o w i e -
dzialność zakładu szkolnego , w y n i k a j ą c a z o b o w i ą z k u 
p i lnowania dzieci j e j p o w i e r z o n y c h , odnos i się nie t y l -
ko do chwi l i , k i edy dz iecko zna jdu je się w klasie, ale 
r ó w n i e ż do okresu p r z e r w y (Cassation ćiv. 24 juil let 
1951). 

W y d a j e się zatem, że fakt pozwo len ia dz iec iom na 
z a b a w ę w części p o d w ó r z a p o k r y t e j l o d e m m o ż e b y ć 
u w a ż a n y za brak dozoru, g d y ż należało zabronić dz i e -
c i om dostępu do n iebezp ieczne j części p o d w ó r z a . Z d r u -
g i e j s t rony fakt , że asekurac ja szkolna o f i a r o w u j e o d -
szkodowanie p o l u b o w n i e , świadczy , że uzna je o d p o w i e -
dzialność szkoły . 

Należy dodać, że odpowiedz ia lność cywi lną za w i n ę 
persone lu nauczyc ie lsk iego ponosi państwo , z t y m j e d -
nak, że ustawa nada je k o m p e t e n c j ę s ą d o m c y w i l n y m , 
a nie admin i s t racy jnym. 

C e l e m uzyskania zwolnienia z k o s z t ó w s ą d o w y c h i 
adwokack i ch , na leży w n i e ś ć do prokuratora prośbę 
o p o m o c sądową. D o pisma na leży d o ł ą c z y ć zaświad -
czenie m e r o s t w a o sytuac j i mater ia lne j (cert i f icat d ' in -
d igence) i zaświadczenie o zwo ln ien iu z pwdatków ( cer -
t i f icat de non- imposi t ion) , w y d a n e przez Urząd P o -
d a t k o w y (Percepteur ) . 

D R O G A P A N I ! 
Myślę , że syn m a rac ję . Nie 

p o w i n n a pani opuszczać m ę -
ża. U w a ż a m , że w ogó le p o -
w i n n a pani o t y m wszys tk im 
zapomnieć , to takie stare 
dzie je , czy w a r t o za t ruwać 
sobie teraz życ ie tym, co 
stało się przed piętnastu la -
ty? 

N a w e t w o b e c p r z e s t ę p c ó w 
stosuje się przedawnien ie w i -
ny, a cóż dop iero w o b e c w ł a -
snego męża, k tóry pope łn i ł 
l e k k o m y ś l n y czyn. Mężczyźn i 
to s łabe istoty — nie umie ją 
o d m ó w i ć , g d y kob ie ta ich k u -
si. Trzeba i t o w z i ą ć p o d 
uwagę . 

Przeży ła pani z m ę ż e m t y -
le d o b r y c h lat, n ie wiedz ia ła 
pani o n i c z y m — jak to się 
stało, że p r a w d a w y s z ł a na 
j a w ? K o m u zależało na tym, 
a b y pani d o k u c z y ć ? 

Niech pani się zdaje , że to 
b y ł zły sen. Trzeba przetrzeć 
oczy , zapomnieć , w y m a z a ć z 
pamięc i zło i zacząć od n o -
wa , j a k b y n igdy nic. Czas 
l eczy rany, zresztą te rany są 
już przec ież d a w n o zabl iź -
nione. Wszys tk iego d o b r e g o 
życzę pani. 

A N N A 

P o w r a c a m y p o w t ó r n i e do 
s p r a w y poruszane j już na 
tych łamach. D o t y c z y ona 
ch łopca kaleki , j e g o o j ca oraz 
o b e c n e j ż o n y o jca , którą — 
j a k sama twierdz i — syn i 
m ą ż pomiata ją . Oto f r a g m e n -
ty listu Czytelniczki . 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Przeczytałam mężowi list, 

w którym jest ta dobra rada, 
aby umieścić kalekę w ja-
kimś zakładzie. Mąż skoczył 
na mnie —• gdzie ja go umie-
szczę, przecież on ma miejsce 
w domu. Odpowiadam — to 
ja sobie pójdę, bo nie chcę, 
aby stale były kłótnie. 

Mąż myślał, że ja na swoje 
słabe barki wezmę całkowite 
utrzymanie jego syna, a mąż 
będzie szczęśliwy, kierując 
moimi krokami. 

Niech pani Anna napisze, 
jak mąż ma postąpić ze 
swym synem, aby nie dopu-
ścić do powtórzenia się tego, 
co już było (Czytelniczka na-
sza poważnie chorowała — 
przyp. mój). 

Mąż mój obiecał, że jak bę-
dzie możliwość gdzieś umie-
ścić syna kalekę, to go umie-
ści. Teraz znalazła się okazja 
umieszczenia go w skupisku 
kalek, to robią inaczej, bo 
mąż mówi, że mu żadna rada 
niepotrzebna, że dobrze jest 
jak jest — to znaczy siedzą 
w domu, bo on jest stary i 
rzucił pracę, a syn miał wy-
padek na ulicy i jest niemo-
wą, a ja mam być przy nich, 
bo oni potrzebują opieki. 

S. 

S Z A N O W N A P A N I ! 
T r u d n a jest m o j a sytuacja . 

N ie ła two radz i ć w takie j 
sprawie , w które j coraz to 
n o w e e l ementy zostają u j a w -
nione. W y d a j e m i się, że n a j -
s łusznie j b y ł o b y w y s ł a ć syna 
d o zakładu, ale nie powin ien 
to b y ć tzw. przytułek , racze j 
jakiś dom, gdz ie m i a ł b y i 
op iekę i m o ż l i w e warunki . W 
końcu , c o k o l w i e k b y pani 
czuła, trzeba pamiętać , że r o -
d z o n y o j c i e c nie m o ż e w y -
rzucać z d o m u s w e g o dz iec -
ka, t y m bardz ie j kaleki . I 
pani musi to zrozumieć . N a -
tomiast m ą ż pani musi z r o -
zumieć , że nie wz ią ł sobie do 
d o m u guwernantk i do w s z y -
stkiego, od k tóre j w y m a g a 
się t y l k o pracy , a n iczego , n a -
w e t d o b r e g o s ł owa w zamian 
nie o f i a r o w u j e . 

A N N A 



„ I Właśnie p r z e z t e n ś w i e r z o p 
n e u r a s t e n i a cala..." 

PANIE REDAKTORZE! 
Poeta Konstanty Ildefons 

Gałczyński napisał kiedyś 
wiersz satyryczny, zatytuło-
wany: „Ofiara świerzopa". 
Wiersz tak sią zaczyna: 

Jest IW I Księdze ..Paina Tatieusza" 
taki ustęp, panie doktonze: 
,,Gdzie tolirsztynowy świerzap. 

gryka Jak śnieg biała..." 
I -właśnie przez ten świerzop 

neurastenia cała... 
O Boże. Boże... 

W dalszych strofach prag-
nący dowiedzieć się, co to ta-
kiego jest „świerzop", poeta 
zwraca sią z prośbą o wyjaś-
nienie do literaturoznawców, 
ci jednak podnoszą tylko ra-
miona, potem szpera „w cy-
klopediach, w katalogach i w 
słoionikach, i w staropolskich 
tragediach, i w herbarzach, i 
w zielnikach..." 

N o 1: 
Idzie Jesień 1 zima 
Ale świerzopa ni ma. 

Już szepcą -naokół panie: 
— Cóż się zrobiło z cłiłopa! 

Dziękuję, panie Adamie!!! 
Jestem ofiara świerzopa. 

Otóż — mało co brakowało, 
a byłbym znalazł sią ostatnio 
w podobnej sytuacji. A stało 
sią to tak: przyszedł do mnie 
jeden ze znajomych i: „Spójrz-
cie no. Grzybek — powie-
dział. —• Abonują parą pism, 
krajowych. W jednym z nich, 
przyniosłem je ze sobą, prze-
czytałem artykuł, w którym 
kilkakrotnie powtarzają sią 
m.in. słowa „motel" i „folder". 
Nie znam tych słów, nigdy do-
tąd nie spotkałem sią z nimi. 
Może wy jednak wiecie, o co 
tu chodzi?" 

Wiedzieć —• nie wiedziałem, 
ale mam przecież w domu 
„Słownik wyrazów obcych". 
Zacząłiśmy w nim szperać: 
„motet", „motia", „motocykl" 
— żadnegośmy motelu nie 
zdołali znaleźć: Nie lepiej po-
wiodło sią nam i z folderem: 
nijakiego foldera w słorjoniku 
nie było. A szukaliśmy z ta-
kim przejęciem, że aż się nam 

zrobiło gorąco. W końcu napi-
sałem w tej sprawie list do 
„Tygodnika". I oto dziś właś-
nie otrzymałem odpowiedź: 
folder jest to po prostu krót-
ki przewodnik turystyczny, a 
motel — to nowocześnie urzą-
dzony hotel dla automobili-
stów. Nic w gruncie rzeczy 
prostszego, ale cośmy sią z 
tym znajomym naszukali i 
napocili, tego nikt nie wypo-
wie. 

Piszą o tym dlatego, że ta-
kich „moteli" i „folderów" 
jest w prasie i książkach, ja-
kie otrzymujemy z Kraju, a 
także w słownictwie naszych 
rodaków z Polski — dość du-
żo. A my, emigranci, po pro-
stu ich nie rozumiemy. Cza-
sem zdarzają się na tym tle 
dość zabawne nieporozumie-
nia. Dla przykładu: pewien 
tata, którego synek spędził w 
zeszłym roku wakacje w Pol-
sce, opowiadał mi niedawno 
temu, że według jego dziecka 
na pieniądze to się teraz mó-
wi w Polsce „flota", na dziew-
czynę „babka", a na samo-
chód — „gablota"... Pewien 
stary działacz opowiadał mi o 
tym, jak to w trakcie swojego 
pobytu w Polsce musiał nie-
jednokrotnie „poprawiać" 
członków swojej rodziny: 
„Oni tam na towar mówią 
„materiał", a przecież rych-
tyk po polsku to się mówi 
„sztof", no nie? A na chleb 
mówią „pieczywo". Masz babo 
placek!" 

Wielu jest takich, których 
te nowe i niezrozumiałe (a 
czasem stare, lecz używane 
dziś w innym aniżeli za „na-
szych czasów" znaczeniu) wy-
razy i zwroty językowe irytu-
ją. A już chyba najbardziej 
irytujący jest dla tych ludzi 
fakt, że we współczesnej pol-
szczyźnie tak sporo występuje 
wyrazów pochodzenia obce-
go — francuskiego, angielskie-
go, niemieckiego... 

Czy jest to słuszny gniew? 
Chyba jednak nie. Nałeży 

pamiętać o tym, że język jest 
tworem żywym, przekształca-
jącym się w miarę upływu 

Klub „POLONIA" 
w Nowym Jorku 

Jedną z najczynnie jszych polskich organizacj i w N o w y m 
Jorku jest K lub „Po lon ia " . Organizac ja ta, istniejąca od 40 lat, 
postawiła przed sobą zadanie: p ie lęgnować j ęzyk polski, p o l -
ską Inilturę, fo lk lor , j ak również brać udział w akc jach d o m a -
g a j ą c y c h się p o p r a w y b j^u ludzi pracy . W ciągu tego czasu 
nazwa organizac j i zmieniała się, ale zawsze cz łonkowie Klubu 
działali dla dobra po lskiego wychodźstwa. A k t y w n y udział 
w akcj i o „ubezpieczenie od bezrobocia" , pensj i na starcze lata, 
p o m o c y lekarskie j — oto ważnie jsze poczynania tej organizacj i . 

Podczas II w o j n y ś 'wiatowej c z ł onkowie K lubu nie żałowali 
własne j krwi , o d d a j ą c ją dla rannych, a p o utworzeniu d r u -
g iego f rontu , zorganizowali zbiórkę odzieży i żywności . P o z a -
kończeniu w o j n y wysyła l i natychmiast paczki do zniszczonej 
przez h i t l e rowców Ojczyzny . 

K lub „ P o l o n i a " pomaga również s w o j e m u pismu w y c h o d z ą -
c e m u w Detroit pod tsrtułem „ G ł o s L u d o w y " . 

Cz łonkowie K lubu uroczyście obchodzą amerykańskie i po l -
skie święta narodowe , takie jak : Dzień Kościuszki , Dzień P u -
łaskiego, Dzień Lincolna, 22 Lipca. Wówczas l iczne grupy w .pol-
skich stro jach l u d o w y c h def i lu ją ulicami miasta. Pokazy f i l -
m ó w polskich, odczyty na temat osiągnięć Polski L u d o w e j 
cieszą się dużą popularnością . Przy j eżdża jący z Kra ju artyści , 
naukowcy , dziennikarze, zawsze są ca łym sercem p r z y j m o w a n i 
przez c z ł o n k ó w Klubu. 

Jeden z najstarszych cz ł onków Klubu, p. Bron is ław W o j k o w -
ski, p o w o j n i e już trzykrotnie odwiedz i ł Polskę. P o każdej w i -
zycie zarówno on, jak i inni cz łonkowie Klubu opowiadają 
o Kra ju , pokazują zdjęcia, f i lmy , przeźrocza. 

„Po lon i ś c i " podję l i popularne w Kra ju hasło: „Tys iąc szkół 
na Tys iąc lec ie " i postanowil i ¿budowa ć szkołę w Dobrodzieniu 
na Z iemiach Zachodnich . Od s łów d o c z y n ó w nie ibyła daleka 
droga. Utworzony Komitet , któremu przewodniczy pan Antoni 
Jasiński, zorganizował wie le imprez i zebrał datld, dzięki cze -
m u w Dobrodzieniu z b u d o w a n o już szkołę. W piękn3rm, j a s -
n y m gmachu uczą się dziś dzieci , które urodzi ły się na polskich 
Z iemiach Zachodnich . 

lat, rozrastającym się, prze-
obrażającym sią równie szyb-
ko jak i samo życie. Język 
polski musiał się od „naszych 
czasów" zmienić, bo zmieniło 
się, i to w sposób radykalny, 
życie — i w Polsce, i na świe-
cie w ogóle. Zarótono świat, 
jak i Polska, wszystko w ja-
kiś sposób „poszło naprzód". 
W Polsce zmienił sią nie tylko 
ustrój, ale i obyczajowość i 
wiele jeszczę innych rzeczy. 
Język musiał dotrzymać tym 
zmianom kroku. Dlatego właś-
nie jest on dziś tak czasem 
odległy od naszego „emigranc-
kiego języka", w którym ko-
moda nazywa się i dziś jesz-
cze z westfalska „szafunier-

ka" — jak trzydzieści czy 
czterdzieści lat temu. W Kraju 
język przekształcał się, u nas 
zaś rozwijać się nie mógł. W 
Kraju dla nowych zjawisk 
trzeba było wymyślać NOWE 
NAZWV POLSKIE, my zaś 
dawaliśmy i dajemy nowym 
zjawiskom nazwy i imiona — 
francuskie. Ot i wszystko. 

A właściwie jednak jeszcze 
nie wszystko. Pozostaje jesz-
cze problem tych najbardziej 
irytujących „moteli", „folde-
rów" i innych „dżinsów". 

Otóż — przyswajanie sobie 
słów obcych nie jest właści-
we jednemu tylko językowi 
polskiemu. Język francuski, 
na przykład, aż roi się dziś od 
słów i zwrotów żywcem doń 
przeniesionych z angielskiego. 
Wyszła przecież nawet książ-
ka na ten temat „Parlez-vous 
franglais?" —• Tak to już jest, 
że każdy język żywy jest ję-
zykiem otwartym, czerpiącym 

z innych języków, i już. Czy 
się to komu podoba, czy też-
nie — tak właśnie jest, a nie 
inaczej. 

Nie złośćmy się zatem, a 
starajmy się raczej lepiej po-
znać współczesną polszczyznę. 
Warto na pewno. Inna rzecz, 
że riajdroższą, droższą od 
polszczyzny najbardziej nawet 
poprawnej i najbardziej 
współczesnej będzie dla nas 
zawsze nasza gwara. Za to-
zresztą ganić nas na pewno 
nie można. Bo przecież wszy-
stko — świat i swoje przeży-
cia, Polskę i swoją do Niej 
miłość — nauczyliśmy się od 
najmłodszych lat nazywać f. 
wyrażać właśnie w tej gwa-
rze. 

Bywajcie 
moi. 

zdrowi. Drodzy 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

Dzień ¡ok co dzień 

STARA ZAWOROWA 
„ P o komis j ony" , czyli na zakupy wybiera się 

Z a w o r o w a zawsze o tej samej mnie j w ięce j 
porze, oko ło dziesiątej . Okutana w staroświec -
ki czarny płaszcz i w pokaźnych r o z m i a r ó w 
wełnianą, r ównież czarną chustę, przemierza 
n a j p i e r w ulicę wiodącą między par terowymi 
d o m k a m i emerytów, potem plac przed n ieczyn -
ną już dziś kopalnią oraz normalną, par tero -
wą kolonię — i wreszc ie wdreptu j e d o po l sk ie -
go sklepu Migda łów . „ D o b r y ! " — m ó w i Z a w o -
rowa. „ D o b r y , dobry ! ' — odpowiada ją zawsze 
przed nią przybyl i d o „ko lon ia lk i " Migda łów, 
która się po f rancusku nazywa „ B o u c h e r i e -
-Charcuter ie -Epicer ie " , stary D e m b o w s k i i 
Czaplewska. 

I dziś na nich trafiła. Rozmawia ją o 
Wrób lewsk im, który zmarł wczora j . „Dzis ia j 
z rana nosili kartki, jutro będzie p o g r z e b " — 
stwierdza zza lady Migdałowa. Stary D e m -
bowski m ó w i , że Wrób lewsk i mia ł okropną 
śmierć. „Chodz i ł em d o niego i patrzy łem na 
to. Agonia trwała właśc iwie jakieś sześć m i e -
sięcy. Męczy ł się b iedaczysko potwornie . A to 
wszystko przez tę „s i l ikozę" . Wzdycha ją . O d -
szedł oto na zawsze j eden ze starych e m i -
grantów.. . 

Właśc iwie to Z a w o r o w a chodzi tak codz ien -
nie d o tej Migda łowe j nie tyle z uwagi na s ie -
bie samą — teraz, na starość, za mięsem nie 
przepada — ile po to, żeby oddać przysługę 
swo je j zna jomej . Przybyszowe j . Ot i teraz b i e -
rze dla nie j d w a befsztyki i parówki , d la s i e -
bie zaś w o ł o w i n ę i kawałek kości na rosół. 
Starczy j e j tego na trzy dni . 

Przybyszowa mieszka w d u ż y m d o m u przy 
placu kopalnianym, u córki. Prowadz i k u c h -
nię i całe w ogó le gospodarstwo — córka b o -
wiem, chociaż zięć Przybyszowe j przynosi z 
kopalni całkiem przyzwoi te wypłaty , pracuje , 
przez cały niemal okrąg ły dzień „ chodz i na 
menaże" , bo młodz i chciel iby moż l iw ie s z y b -
ko za fundować sobie samochód . Stara P r z y b y -
szowa wszystko im w d o m u robi, pierze, g o -
tuje, bawi najmłodsze , dwuletn ie dziecko — 
tylko „ k o m i s j o n u " w tej chwil i nie załatwia, 
ale to dlatego, że ma astmę i zimą w c a l e 
prawie nie w y c h o d z i z domu. 

I lekroć Z a w o r o w a przynosi j e j zakupy. P r z y -
byszowa ucina sobie z nią pogawędkę . Dzisiaj 
mówią na jp i e rw o W r ó b l e w s k i m („Szkoda, 
mog ło sobie jeszcze chłopisko parę lat pożyć ! " ) , 
a po tem o pogodzie ( „Kiedy się też skończą 
te paskudne mgły? ! " ) , o Rachoniu, takim j e d -
n y m m i e j s c o w y m po lsk im „sztajgrze" , k tóry 
na stare lata porzuci ł żonę, choć z nią przeży ł 
ponad trzydzieści lat, i znalazł sobie w są -
siedniej kolonii jakąś starszą p o d o b n o od p o -
rzuconej żony kochankę. . . ( „Co się też na tym 
świecie nie dz ie je?" ) . W końcu, jak zawsze, p o 
raz nie w i a d o m o już który zaczynają z a c h w y -
cać się na jmłodszym z w n u c z k ó w Przybyszo -
w e j — Piotrusiem. Wnet dochodzą do tych 
samych co i wczora j w n i o s k ó w . Piotruś jest 
naj ładnie jszym dz ieckiem w kolonii . A jak to 
on bystro na wszystko spogląda. Na p e w n o 
dobrze się będzie uczył i zostanie inżynierem. 
„ N o nie, ty moja p u p i n k o ? " — woła babcia 
Przybyszowa. 

Dwunasta. Oznajmiają po łudnie na jp ierw 
dzwon kośc ie lny, a w jakieś trzy minuty p o -
tem — syrena dalekie j kopalni . P r z y j e m n a to 

rzecz tak sobie gadać, ale zaraz przecież, 
przylecą ze szkoły na obiad starsze wnuki 
Przybyszowe j . „ A w ł a , a w ł a ! " — m ó w i Z a w o -
rowa (to od f rancuskiego „au revoir" ) . „ A w ł a ! ' " 
— odpowiada Przybyszowa. I : „Wpadn i j c i e d o 
nas w i e c z o r e m na te lewiz j ę ! " — dodaje j e sz -
cze z a m y k a j ą c za znajomą drzwi . 

Przyszedłszy d o d o m u Z a w o r o w a zbiera się-
n a j p i e r w d o przerąbywania k locków, jakie 
o t rzymuje w r a z z przydzia łem węgla na opał . 
R ą b i ą c myśl i o tym, że inne kob iety nie p o t r z e -
bują tego rob ić — mają m ę ż ó w . A ona już od 
tylu lat jest w d o w ą , dziec i mieszkają aż pod 
Valenciennes, ze wszystkim musi się więc b o -
rykać sama. Mog łaby kogoś o to poprosić,, 
rzecz jasna. A l e dziś k a ż d y zaraz wygląda z a -
płaty. A przecież renta Gpo mężu, to nie są 
żadne wie lk ie pieniądze. C h o ć ży je skromnie , 
to i tak musi uważać, l i czyć się z k a ż d y m p r a -
w i e groszem. 

A po tem coś tam sobie pitrasi na obiad — 
niewiele , nie ma już dziś takiego jak k i edyś 
apetytu. Coś tam także zanosi na m i n i a t u r o w e 
p o d w ó r k o s w o i m trzem kró l i czkom. „ T r u ś , 
t ruś ! " — woła. Z a w o r o w a ogromnie lubi s w o j e 
król iki . „ Ż e b y nie te trusie — myśl i — nie 
miałby się cz łowiek do kogo odezwać. . . " 

Zmierzcha już, k iedy p o raz trzeci z kolei 
zabiera się d o czytania o t rzymanego d w a d n i 
temu listu od siostry z iPolski. „Przy jedź , K o -
chana Siostro, o d w i e d ź nas przecie wreszc ie — 
pisze siostra. — T y l e ludzi, jak słyszę, p r z y -
jeżdża teraz z Francj i , a p o d o b n o nawet i z 
A m e r y k i na w a k a c j e do Polski . W i ę c d laczego 
T y n ie przy jeżdżasz?" — Wzruszyła się stara 
kobieta. Płacze. T o ć ona, g d y b y mogła , to na 
skrzydłach b y tam do nich, do Polski , p o f r u -
nęła. A l e dotąd n igdy jakoś tych swoich w y -
j a z d ó w nie mogła zreal izować. Zawsze coś j e j 
stawało na przeszkodzie. Jednego lata już — 
już miała jechać , gdy nagle rozchorowała się. 
A po tem znowu wyprawi ła córce wesele i czas 
jakiś była ca łk iem prawie toez grosza... „ O c h , 
ale latoś to już p o j a d ę na p e w n o ! " — posta -
nawia. I postanawia także, że dziś w i e c z o -
rem — jak smutno wyglądają cztery ściany 
własnego pustego mieszkania, i jak to dobrze , 
że wieczorami może chodzić d o tych ludzi! — 
opowie Przybjnszowej o wszystkim — o liście 
siostry i o tym, że w lec ie odwiedz i rodz inne 
strony. Przyniesie j e j to ulgę, będzie się czuła 
tak, j ak g d y b y pozałatwiała już związafie z 
w y j a z d e m formalności . . . 

Stara kobieta patrzy na ścienny kalendarz , 
l iczy, ile jeszcze dni musi czekać d o o t r zyma-
nia renty. Odłoży na podróż , a jakże, w ę g l a 
trochę dokupi , no i t rochę prezentów musi d o 
Polski zawieźć . A l e co b y też tak? To strasz-
ne, nie mieć nikogo , z k i m można by .poroz-
mawiać . No, ale nic, jeszcze trochę tylko c i e r -
pl iwośc i . jeszcze trusiom da łupin z iemniacza-
nych z o w s e m , węgla i drewienek z piwniczki 
wyniesie , żeby już jutro rano nie potrzeba 
by ło po to chodzić — i i>owoli pó jdzie . „Na 
k lachy" , jak to się zwykło m ó w i ć w k o l o n i j -
n y m narzeczu. Po to, aby choć na chwi lę 
tylko i choćby przy tematach tak z pozoru 
błahych, jak pogoda , o t w o r z y ć s w o j e — to nic, 
że już stare i skołatane, ale jakże za to p e ł -
ne — serce. • 

Walenty G A W Ę D A 



ILU N A S JEST? 
Liczne zarządy gminne 

ogłaszają na koniec roku s ta -
tystyki odnoszące się do o b -
c o k r a j o w c ó w , zamieszkałych 
na ich terenach. I tak w D l -
vion mieszka 842 obywate l i 
po lskich , a innych n a r o d o w o -
ści (razem z b e z p a ń s t w o w c a -
mi) 171. (Natural izowani P o -

WYSTAWA 
POLSKIEGO 
PLAKATU 
w BORDEAUX 

w B o r d e a u x otwarta zosta-
ła w y s t a w a plakatu po l sk ie -
go, zorganizowana w s p ó l n y m 
staraniem f rancusk iego i p o l -
skiego k o m i t e t ó w d o spraw 
UNESCO. Na ekspozyc ję , 
umieszczoną w m i e j s c o w y m 
centrum dokumentac j i p e d a -
gogiczne j , składają się p l a k a -
ty teatralne, f i l m o w e , a t a k -
że pol i tyczne. Uzupełnieniem 
jest seria zd j ę ć pt. „ V a r s o v i e 
Quand M ê m e " . 

Wernisaż w y s t a w y z g r o m a -
dzi ł w i e l e w y b i t n y c h o s o b i -
stości l oka lnych z r e k t o r e m 
m i e j s c o w e g o Uniwersytetu , 
pro fesorami uczelni , a także 
reprezentantami władz c y w i l -
n y c h i w o j s k o w y c h . O b e c n y 
by ł sekretarz f rancusk iego 
komitetu do spraw U N E S C O 
Brunswig , zaś A m b a s a d ę P R L 
w e Franc j i reprezentował 
p i e rwszy sekretarz Jan B a -
biński. 

W y s t a w a w y w o ł a ł a duże z a -
interesowanie. Jej o rgan iza -
torzy wydal i z tej okazj i s p e -
c ja lny katalog z r e p r o d u k c j a -
mi p lakatów. Warto p o d k r e -
ślić, że w tym s a m y m centrum 
w B o r d e a u x otwarta by ła trzy 
mies iące temu w y s t a w a p o l -
skiej książki n a u k o w e j , która 
cieszyła się d u ż y m p o w o d z e -
n iem. 

D. DOWOJNA - BIENAiME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczesiia u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca łe j Franc j i 

2 3 , qua i de la T o u r n e l l e 
P A I I S (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

lacy nie są wliczeni ) . W 
M o y e u v r e - G r a n d e w e d ł u g 
ostatnich d a n y c h mieszka 277 
obywate l i polskich, a drugie 
tyle już się natural izowało . 
Vendin - le -V ie i I . Na 290 o b -
cych obywate l i , o b y w a t e l s t w o 
polskie posiada tu 140 osób. 

SUKCES S Z A C H O W Y 
H E N I N - L I E T A R D . P o t r zy -

godz innych zmaganiach p. 
Józef Ciupek zdoby ł puchar 
miasta Henin w turnie ju sza -
c h o w y m z p. Spl inagartem. 
Do s w o j e g o tytułu mistrza 
ligi i wszystk ich kategori i 
ligi Nord p. J. Ciupek d o r z u -
cił tytuł z d o b y w c y pucharu. 

D Y P L O M Y 
B A R L I N . P o u k o ń c z o n y m 

kursie i p r z e p r o w a d z o n y m 
egzaminie d y p l o m y s a m a r y -
tańskie o t rzymal i : p . Tadeusz 
Galat i p. A l e x a n d r e P r z e -
woźny . 

LENS. W tute j szym c e n -
trum szkolenia z a w o d o w e g o 
dla doros łych uzyskały d y p l o -
m y „mécanic i ennes en prêt à 
porter f l o u " p . W a n d a R e m -
belińska, p. Bernadette Z a -
w a d a i p. Bernadette Jab łoń-
ska. P. Rembel ińska zajęła w 
w y n i k u e g z a m i n ó w drugie 
mie jsce , p. Z a w a d a — piąte, 
a p. Jabłońska — szóste. 

L O K A L N A PIĘKNOŚĆ 
F R A I S - i M A R AIS . W czasie 

balu sy lwestrowego na So l i -
tude „Miss A m i c a l e " została 
wybrana p. Joanna Moskal ik . 

Z N I K A 
T R A D Y C Y J N A S A L A 
L E N S - F O S S E 11. Sala p. J. 

Raszkowskiego , która od lat 
trzydziestu przeszło by ła 
m i e j s c e m zebrań tutejszej P o -
lonii , gdzie Po lacy po p r a c y 
spędzali w i e c z o r y na p o g a -
w ę d k a c h i grze w belota, p r z e -
staje istnieć. Właśc ic ie l tej 
sali p. Raszkowski sprzedał 
d o m na rozbiórkę. Zostanie 
tu z b u d o w a n y n o w y gmach , 
ale t radyc ja po loni jna z w i ą -
zana jest z salą p- R a s z k o w -
skiego. 

K O N K U R S 
N A U K W I E C O N E 

D O M Y 
M O N T C E N I S . Pierwszą n a -

grodę w serii p ierwsze j o t r z y -
mał za ładnie xikwiecony d o m 
p. Leonard Sołtysik, zaś w 
drugie j serii r ówn ież p i e r w -
szą p. Claude Bryk . M e r m i a -
sta w r ę c z y ł w y r ó ż n i o n y m 
przyznane przez miasto n a -
grody. 

PIĘKNY GEST 
A N I C H E . Znany w oko l i cy 

przemys łowiec i przy jac ie l 
sportu p. J. S z y m c z y k o f i a r o -
wa ł tutejszej drużynie siat-
k ó w k i c iepłe okryc ia z i m o w e 
na trening. W mi łe j t o w a r z y -

K a t a s ł r o f a s a m o c h o d o w a w B e a u n e 
D w ó c h g ó r n i k ó w po lsk ich z M o n ł c e a u zab i t ych 

ryka Micha łowsk iego i j e g o W Beaune (Côte d 'Or) w y -
darzył się tragiczny w y p a d e k 
s a m o c h o d o w y , w k t ó r y m zg i -
nęło d w ó c h polskich g ó r n i -
k ó w z M o n t c e a u - l e s - M i n e s 
(Sâône-et -Loire ) . 

S a m o c h ó d p r o w a d z o n y przez 
pana Henryka M i c h a ł o w -
skiego, 26 1., w p a d ł w m o -
menc i e wyprzedzania innego 
w o z u na c iężarówkę i d o -
s łownie w b i ł się pod j e j p o d -
wozie . Trzeba było godzinnej 
pracy s trażaków z Beaune, 
którzy pocięl i strzaskany w ó z 
palnikami t l e n o w y m i na częś -
ci, aby w y d o b y ć z niego c i a -
ła d w u o f iar katastro fy : H e n -

przy jac ie la Piotra Pawlaka , 
38 1. P ierwszy z nich by ł o j -
cem j ednego dz iecka, drugi — 
d w o j g a dzieci. Pani P a w l a k o -
wa oczeku je w najb l iższych 
dniach trzeciego. 

W y p a d e k ten w y w o ł a ł w 
Montceau t ym większe w r a -

• żenie, że w rodzinie pp. P a -
w l a k ó w jest to już druga 
of iara w y p a d k ó w d r o g o w y c h : 
przed paroma laty zginął w 
katastrof ie , p r o w a d z ą c m o t o -
cykl , brat Piotra Pawlaka . 

R o d z i n o m of iar nieszczęśl i -
w e g o w y p a d k u sk ładamy 
szczere w y r a z y współczucia . 

skiej a tmosferze prezes k lubu 
i gracze podz iękowal i p. 
S z y m c z y k o w i za j e g o gest, 
p r z y r z e k a j ą c sukcesy na 
boisku. 

W Y S T A W A GOŁĘBI 
M A I S N I L - l e s - R U I T Z . W 

kat. „ v i e u x m a l e s " p. Mal iń -
ski za ją ł mie j s ce drugie . W 
kategori i „mâ les d 'un a n " 
p. K o c i e c k i zdoby ł p ierwsze 
mie jsce , a w kategori i „ j eunes 
m â l e s " p. Mal iński zdoby ł 
także p ierwsze mie jsce . P. 
K l o r e k z Bar lin za ją ł p iąte 
mie j s ce w kategori i „ j eunes 
mâles " . W sumie p. M a l i ń -
ski zdoby ł p ięć nagród. U r z ą -
dzony przy okaz j i w y s t a w y 
konkurs tzw. „ z a n z i " w y g r a ł 
p. Koc i e ck i przed p. B i e l a w -
skim. 

Z 2YCIA T O W A R Z Y S T W 
A U C H E L - H O U D A I N . W 

Li l lers o d b y ł o się zebranie 
inauguracy jne f ederac j i m ł o - -
d z i e ż o w y c h stowarzyszeń la i c -
k ich okręgu Pas -de -Cala is . 
Do zarządu zostali wybran i 
m i ę d z y innymi Janina K a -
mińska i Denise Kamińska z 
Houdain , Marian Gembarsk i 
z A u c h e l oraz Danie l F r u -
chart z Lil lers. 

S K Ł A D K I 
D O B R O C Z Y N N E 

A V I O N . Z okaz j i zawarc ia 
ma łżeńs tw zostały zebrane 
składki, które m ł o d e m a ł ż e ń -
s twa przekazały na ce le s p o -
łeczne. I tak przekazal i pp. 
B a r a f f e - G a j d z i ń s k i 63,95 frs. , 
M r ó z - J e r ó m e — 38,80 frs., 
K o s t r z e w a - P r a d i e r — 20,50 
frs. , P i skosk i -Fages — 44,50 
frs . i B ie larsk i -Grześkowiak — 
39,00 frs . 

DELEGACIA Sł. VALLIER 
WYJEDZIE DO POLSKI 

z Saint -Val l ler (Saône-e t -Lo ire ) wy j edz i e w najb l iższym 
czasie d o Polsk i de legac ja rady gminne j , która ma do o m ó w i e -
nia z Mie jską Radą Narodową Rybn ika — miasta związanego 
„ j u m e l a g e m " z Saint -Val l ier — szereg zagadnień na temat d a l -
szej wspó łpracy . 

P o m i ę d z y o b u miastami o d b y w a się stała w y m i a n a k o r e s p o n -
denc j i . Bardzo często następują w y m i a n y delegac j i . PP. Jean-
- M a r l e Chalot — m e r Saint -Val l ier , M a r c e l Boutelou, Louis 
Boussin, Tomasz K r a k o w i a k — radni gminni , znają j u ż R y b -
nik nie ty lko z o p o w i a d a ń i fo tograf i i . R ó w n i e ż i de legac i p o l -
scy poznal i dokładnie Saint -Val l ier i gdy przy jeżdża ją , czują 
się tutaj j ak u siebie. 

Najb l iższy w y j a z d de legac j i f rancusk ie j do Polski odbędzie 
się z okazj i roczn icy w y z w o l e n i a Rybnika , która przypada na 
26 marca. Spodz iewany jest także przy jazd de legac j i polskie j 
j to r ównież niedługo. W ó w c z a s ustalone zostaną szczegóły 
do tyczące w a k a c y j n e j w y m i a n y dzieci z o b u miast. 

Warto wspomnieć , że w koloni i Les Gautherets , należące j 
do g m i n y Saint -Val l ier , nazwano jedną z n o w y c h ul i c : „ R u e 
de Rybn ik , Vi l le jumelée . " Przypomina ona mieszkańcom 
o i s tn ie jącym bl iźniactwie . 

Mali 
mistrzowie 
akordeonu 
(od naszego korespondenta) 
Na m i ę d z y n a r o d o w y m k o n -

kursie akordeonis tów, k tóry 
odby ł się 14 l istopada ub. r. 
w Saint -Saulve , I nagrodę w 
kategori i deb iutantów wraz z 
p u c h a r e m i pochwałą sędz iów 
otrzymała 12-letnia K r y s i a 
W I E C Z O R E K z Mericourt . 
Wyróżn ien ie na konkurs ie 
o trzymał także D o m i n i k K U -
J A W A (na zd jęc iu obok K r y -
si po lewe j ) . G r a t u l u j e m y ! 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
Niech zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
powiększy ły się. Ostatnio 
urodzi l i s ię: 

St. E T I E N N E : F r é d é r i c -
- E d o u a r d Kurza j , A n n i c k 
Pawl i cka , L E C R E U S O T - S t . 
S Y M P H O R I E N : Miche l C z e -
r e w k o . S A N V I G N E S : Natalia 
Brzezińska, Denis Zabawski . 
R A I S M E S : Katarzyna K a s -
przak. B E U V R Y : J e a n - M a r c 
Adamsk i . L I E V I N : Ros ine 
Kalarus. V E N D I N - l e - V I E I L : 
Franciszek Jakubiak. M A S -
N Y : Freddy Wi lczyński , St. 
V A L L I E R : B r u n o Rokita , 
Noël Rapacz , H e r v é Z m o r e k . 
B E T H U N E : Jean -P ier re B e r -

nas. H E N I N - L I E T A R D : F r é -
déric Michalski . W A Z I E R S : 
Claudia Lisiak. D O U A I : F r é -
déric Nyczka . L I B E R C O U R T : 
Christophe Gawrońsk i , D o -
minique Wasi lewski , Sy lwie 
Bąk . H A R N E S : Ala in Stró -
żyk, Mary l ine Marzyńska. 
B A U V I N : Jean - Franço is 
T o m k a . N O Y E L L E S - sous-
- L E N S : Frédér i c Grabowsk i , 
Erie Bartczak, Mary l ine A n -
dryszak, Reyna ld Wojtasz , 
Krzysztof Michalczak. 

A V I O N : Isabel le Fukała. 
Szczęś l iwym rodz i com ż y -

czymy, a b y i te na jmłodsze 
poc i e chy z d r o w o rosły. 

Zgon 
zasłużonych 
działaczy 
polonijnych 

z ± A Ł O B H E J K A R T Y 

z żalem donos imy , że o d e -
szli od nas: 

H O U D A I N : W ł a d y s ł a w 
Strugała, lat 62; Stefan 
Adamsk i , lat 32. N O Y E L -
L E S - s o u s - L E N S : Piotr P o d -
k o w a , lat 69, Jan Kwiezor , 
lat 49, Weron ika Jedyniak, 
lat 3, Justine K u b a t k o z d o -
m u Kornaś , lat 77, Katarzyna 
Łosińska z d o m u Wilkosz , 
lat 80. D O U R G E S : Franciszek 
Hielińskl, lat 65. H A R N E S : 
Józefa Maslańska, lat 71; S te -
fan Kłobusek , lat 38, Franc i -
szka Wal las z d o m u Olasz, 
lat 73; Czesława Turek z d o -
m u Nowicka , lat 49. L I B E R -
C O U R T : Marta Jasińska z 
d o m u Przybyłek , lat 72. 
A U C H Y - l e s - M I N E S : L u d w i k 
Dudziak, lat 75. D I V I O N : 
Stefan Przybylski , lat 64. 
B A R L I N : Eml le Ko l lak , lat 
60. L E F O R E S T : J ó z e f - F r a n -
ciszek Sobieraj . M A G N I -
C O U R T - e n - C O M T E : Stefan 
Bryla , lat 58. D E C H Y : Szcze -
pan Miko ła j czyk , lat 62, J ó -
zef Kałużny , lat 74. W A -
Z I E R S : Waler la Ordz i szew-
ska z d o m u Bartkowiak , lat 
81, Stanisław Ba jda , lat 67, 
Helena Małecka z d o m u R a -
tuszna, lat 63. H A I L L I -

C O U R T : W ł a d y s ł a w P e n -
dzlak, lat 58. H E R S I N - C O U -
P I G N Y : E d m u n d Łukowski , 
Józef Skrzypczak. M A R L E S -
- l e s -MINES: Bo les ław K o n o -
packi, lat 65. S I N - l e - N O B L E : 
Stanisława Ruc lak z d o m u 
Kubiak . M A S N Y : W ł a d y s ł a w 
Czubak. V E N D I N - l e - V I E I L : 
Wiktor ModzanowskI , E u d o -
kia Greva l lne z d o m u Kasper . 
L I E V I N : Stanis ław S a d o w -
ski, Magdalena Kapusta z d o -
m u Aleksander , lat 76. M A -
Z I N G A R B E : Jan Ligocki , lat 
47. F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : 
Michał Urbaniak, lat 80, P e -
lagia Kl imaszewska z d o m u 
Pawl ik , lat 68. B O I S - d e -
- VERNE: Henryk M i c h a ł o w -
ski, lat 26, Piotr Pawlak , lat 
38. R A I S M E S : Franciszek P a -
sternak, lat 67. S A N V I G N E S -
l e s - M I N E S : W ł a d y s ł a w G u -
mularz, lat 67. M O N T C E A U -
- l e s - M I N E S : Marianna Perz 
z d o m u Kaczor , lat 69. St. 
ETIENNE: Anton i B u c z k o w -
ski, lat 73. A V I O N : Romain 
Juraszczyk, lat 36. St. V A L -
L I E R : Agnieszka N o w a k z 
d o m u Wilczyńska. 

Rodz inom Z m a r ł y c h w y r a -
żamy serdeczne wyrazy 
współczuc ia . 

A V I O N . Z m a r ł tu p. K l e -
m e n s Bukowski , e m e r y t o w a -
n y górnik, w w i e k u lat 77. 
Jako Polak, by ł on czynny w 
wie lu stowarzyszeniach p o l o -

. n i jnych , a j ako o j c i e c w y c h o -
w a ł w z o r o w o s iedmioro d z i e -
ci. Zmar łego odprowadz i l i i 
P o l a c y i Francuzi na mie j s ce 
w iecznego spoczynku. P o z o -
stawił on po sobie zasłużoną 
pamięć . 

W A Z I E R S . Na wieczny 
spoczynek odprowadz i l i t u -
tejsi P o l a c y p. Fe l ixa Jez ior -
kowsk iego (lat 74), e m e r y t o -
w a n e g o piekarza. Długo p a -
miętać będą w Waziers w s z y -
scy Po lacy zawsze mi łego 
m i e j s c o w e g o po lskiego p ieka-
rza oraz cz łowieka chętnego 
do pracy społecznej . 

T A L A N G E . W wieku lat 69 
zmarł tu nagle p. W ł a d y s ł a w 
Pawełek , który od roku 1929 
należał do grupy tutejszych 
czynnych dz ia łaczy p o l o n i j -
nych. Był o n uta lentowanym 
skarbnikiem l i cznych t o w a -
rzystw. 

M A R L E S - l e s - M I N E S . W 
dniu 10 stycznia pożegnało 
na zawsze tutejsze spo ł e czeń -
s two po l sko - f rancusk ie zasłu-
żonego działacza w e w s z y s t -
skich dz iedzinach życia s p o -
łecznego p. Waler iana B u -
dzyńskiego. Z m a r ł y by ł p r e -
zesem Z w i ą z k u K u p c ó w , 
Rzemieś ln ików i P r z e m y s ł o w -
c ó w Polskich w e Franc j i . Nie 
brak go by ło przy żadnej i m -
prezie polsikiej i chętnie p o -
magał w pracy r óżnym sto -
warzyszeniom. Ostatnio z a -
mieszk iwał w Hesdin. W p o -
grzebie wzięl i l icznie udział 
przedstawic ie le w ładz l oka l -
n y c h i stowarzyszeń polskich 
o b o k przy jac ió ł — P o l a k ó w i 
Francuzów. 



LeSPORTenPOLOGNE 
VARSOVIE — L»6quipe nationale 
de basket-ball est rentrée de sa 
tournée bien réussie AUX Etats-
-TJnis: 11 matcłis dont 5 victoires 
(une contre la France), 853 points 
marqués au total conto-e 813 aux 
adversaires qui étaient surtout 
des équipes universitaires amé-
ricaines. SUIT le chemin dlu retour, 
les Polonais ont fait halte à 
Reykjavik et battu à deux repri-
ses la séilection islandaise, dont 
c»étaient les premières rencon-
tres internationales à „domi-
cile»». 

Ł.01DZ — Leszek Drogosz, trois 
fois chamipion d'Euirope, semtxle 
avoir repris goût pour la boxe. 
Dans le second match qui a suivi 
sa rentrée sur le ring, il a net-
tement battu a-ux pointe le 
champion olympique des mi-
-moyens Marian Kasiprzyk. 

GDAKSK — L»équipe polonaise 
de handball à 7, dans un match 
des éliminatoires pour les cham-
pionnats du monde, a battu 
PIslande par 27:19. La revanche 
aura lieu le 13 février à Reykja-
vik. I>ans le même groupe» la 
Pologne aura encore à rencon-
trer le Danemark. 

VARSOVIE — Le VII Tournoi 
International de basket-ball or-
ganisé pour le 2 1 - e anniversaire 
de la libération de Varsovie, a 
ét-é remporté par l'équipe sovié-
ti<3ue de Kiev devant les univer-
sitaires de AZS-AWF (Varsovie 
II), Legia (Varsovie I), Prague, 
Polonia (Varsovie III) et Zagreb 
(Yougoslavie). 

NOWY TARG — Après le 30-e 
tour en I-e ligue de hockey sur 
glace, Podhale-Nowy Targ a pris 
la tête du classement, précédant 
de un point JL.egia-Varsovie et de 
quatre points Pomorzanin-Toruń 
et le tendant du titre GKS-Kato-
wice. 

LONDRES — La Fédéoration In-
ternationale d'Athlétisme (lAAF) 
vient d'enregistrer officiellement 
S9 records mon-diaux établis en 
1965. Parmi eux les records 
d.'Ewa Kłobukowską et Irena 
Kirszenstein (11,1 aux 100 m. le 
9 juillet à Prague) et celui d'Ire-
na Kirszenstein (22,7 aux 200 m 
le 7 août au cours du match Po-
logne — USA à Varsovie-

Bilans wielkiego tournée 

13 meczów — 7 zv/yci^stw 

POLSGY KOSZYKARZE POWRÓCILI z USA 
ZWYCIĘŻAJĄC PO DRODZE ISLANDIĘ 

iPolscy k o s z y k a r z e p o w r ó -
ci l i d o K r a j u p o d ł u g i m t o u r -
n é e w S t a n a c h Z j e d n o c z o -
n y c h , w czas ie k t ó r e g o r o z e -
gra l i 11 m e c z ó w , w t y m 5 
w y g r a n y c h . 

W ś r ó d z w y c i ę s k i c h s p o t k a ń 
na t e r e n i e U S A b y ł i m e c z 
z F r a n c j ą 60:47. O g ó l n y b i -
lans s t r z e l o n y c h k o s z y j es t 
d o d a t n i (853:813). P o l a c y r o -
z e g r a l i m e c z e z d o s k o n a ł y m i 
d r u ż y n a m i a m e r y k a ń s k i c h 
u n i w e r s y t e t ó w . P o d r ó ż a u t o -
k a r a m i p o S t a n a c h Z j e d n o -
c z o n y c h b y ł a m ę c z ą c a . M i m o 
to o s t a t n i m e c z z d r u ż y n ą 
U n i w e r s y t e t u A k r o n (stan 
O h i o ) b y ł z w y c i ę s k i c h o ć 
d r u ż y n a a m e r y k a ń s k a p r z e d -
t e m n ie p r z e g r a ł a u s ieb ie 
ani j e d n e g o m e c z u . W z e s p o -
le A k r o n w y s t ę p u j e 3 d o s k o -
n a ł y c h M u r z y n ó w o w z r o ś c i e 
p o n a d 2 m e t r y i k i l k u g r a c z y 
p o 195 cm. M e c z o g l ą d a ł o 
6000 w i d z ó w . W y g r a l i P o l a c y 
76:69 (40:42). Ca ła d r u ż y n a 
d a ł a z s i eb i e w s z y s t k o , a b y 
p o ż e g n a ć U S A z w y c i ę s t w e m . 

T r e n e r H e n r y V a u g h a n , 
k t ó r y d w a lata t e m u b y ł w 
P o l s c e z a m a t o r s k ą r e p r e z e n -
tac ją U S A , b a r d z o c h w a l i ł 
p o l s k i c h k o s z y k a r z y , s z c z e g ó l -
riie za dobrą t a k t y k ę s t o s o -
w a n ą p o d c z a s t o u r n é e w 
s p o t k a n i a c h z d r u ż y n a m i g r a -
j ą c y m i r ó ż n y m s t y l e m . 

W d r o d z e p o w r o t n e j d o 

K r a j u P o l a c y zatrz jnnal i się 
w s to l i cy I s land i i — R e y -
k j a v i k u i r o z e g r a l i d w a m e -
cze z r e p r e z e n t a c j ą I s landi i . 
O b a m e c z e w y g r a l i p o l s c y 
k o s z y k a r z e 91:44 i 68:43. 

M e c z e " w Rey ik jav iku b y ł y 
p i e r w s z y m i w Is land i i m i ę -
d z s ^ p a ń s t w o w y m i s p o t k a n i a -
m i . P o l a c y by l i g o r ą c o o k l a -
s k i w a n i za d o s k o n a ł y p o k a z 
k o s z y k ó w k i . Z a p r o s z o n o i c h 
na w i e c z ó r z o r g a n i z o w a n y 
p r z e z T o w a r z y s t w o P r z y j a ź n i 
Is landzko-^Polskie j . 

N a d o r o c z n y m b a l u M i s t r z ó w S p o r t u w W a r s z a w i e (o c z y m j u ż 
d o n o s i l i ś m y ) o g ł o s z o n o w y n i k i p l e b i s c y t u „ P r z e g l ą d u S p o r t o -
w e g o " n a 10 n a j l e p s z y c h s p o r t o w c ó w P o l s k i w 1965 r. O d l e -
w e j s to ją l a u r e a c i w k o l e j n o ś c i z a j ę t y c h m i e j s c : I r e n a K i r -
szens te in , E w a K ł o b u k o w s k ą , W a l d e m a r B a s z a n o w s k i ( w z a -
s t ę p s t w i e t r e n e r z f o t o g r a f i ą B a s z a n o w s k i e g o ) , A n d r z e j B a -
d e ń s k i , J e r z y P a w ł o w s k i , N o r b e r t O z i m e k ( w z a s t ę p s t w i e p r e -
zes Z w i ą z k u C i ę ż a r o w c ó w z f o t o g r a f i ą Oz iml ia ) , J e r z y K u l e j , 
J a n W r ó b l e w s k i , M a r i a n B a b i r e c k i i M a r i a n D u d z i a k 

C z a r o d z i e j r i n g u " L E S Z E K D R O G O S Z - z w y c i ę ż a 
m i s t r z a oiimpijsl(iego ilAariana Kasprzylca 

L e s z e k D r o g o s z , t r z y k r o t n y 
b o k s e r s k i m i s t r z E u r o p y , ze 
w z g l ę d u na b ł y s k o t l i w ą t e c h -
n i k ę i r e f l e k s z w a n y „ c z a r o -
d z i e j e m r i n g u " , d w a lata t e -
m u p o s t a n o w i ł w y c o f a ć się. 
N i e c h c i a ł j e d n a k c a ł k o w i c i e 
z r y w a ć z e s p o r t e m . M i e s z k a -
j ą c w K i e l c a c h , m i e ś c i e l i -
c z ą c y m p o n a d 100 tys . m i e s z -
k a ń c ó w , p o s k o ń c z o n y c h s t u -
d i a c h w s z k o l e t e c h n i c z n e j , 
zos ta ł i n s t r u k t o r e m b o k s u w 
m i e j s c o w y m k l u b i e „ B ł ę k i t -
n i " , k t ó r e g o t y l e lat b y ł r e -
p r e z e n t a n t e m . 

K i e d y j e d n a k d r u ż y n a 
„ B ł ę k i t n y c h " a w a n s o w a ł a d o 

NA EKRANIE TV od 301. do 5II. 66 
: A M I (première chaîne) 

D Z I E N N I K — c o d z i e n n i e Tćlć-3VUdi o 13.00, 
T é l é - S o i r o 20.00 i T é l é - M i n u i t na z a k o ń c z e -
n ie tprograxnu m i ę d z y 22.20 a 23.55. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -
- F r a n c e ) — c o d z i e n n i e o 19.40. 
A B O N E N T L I N I I „XJ" — f i l m s e r y j n y , c o -
d z i e n n i e o 19.25 ( o p r ó c z n i e d z i e l i sobót ) . 
NIEDZIELA 30 STYCZNIA 
12.00 Î a séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: Lawrence d'Arabie Dawida Lean (Pe-
ter O'Toole, Alec Guiness, Anthony Quinn), 
Docteur Folamour (Peter Sellers i George 
Scott). 

14.45 Télé-Dimanche z udziałem Dionne Warwick. 
17.25 Un grand amour de Beethoven (Wielka mi-

łość Beethovena) — film pełnoimetrażowy. 
19.30 Thierry la Fronde. 
20.45 L*amant de cinq jours (Kochanek na pięć 

ani) — film pełnometrażowy. 
22.40 60 milLlions de Français (€0 milionów Francu-

zów) — realizator: Jean-Luc Dejean, udział 
bierze PhilifHpe Lamour. 

PONIEDZIAŁEK 31 STYCZNIA 
20.30 L*aacooaisme (Alkoholizm) — realizacja: 

Ctiarles Bratoant. 
21.45 DOUCHES écossaises (Szdcookie prysznice) — 

program variétés, realizacja: Jean-Chri-
stophe Averty. 

WTOREK I LUTEGO 
20.30 Program variétés. 
21.00 Le destin de Rossel (Los Rossela) — pro-

gram dramatyczny, realizacja: Jean Pxat. 
SRODA 2 LUTEGO 
18.55 Continent pour demain — Même les déserts 

(Kontynent jutra — Nawet pustynie) — rea-
lizacja: Yves le Ménager. 

20.30 Salut à raventure (Witaj przygodo!), reali-
izacja: Jean Luc Dejean i Frédéric Carey. 

21.00 Bonanza — kolejny odcinek, 
21.50 Lectures pour tous <Lektury dla wszystkich). 
CZWARTEK 3 LUTEGO 
16.30 Program dla młodzieży. 
20.30 Palmarès des chansons. 
21.50 Terre des arts (Ziemia sztuki) — Max-Paul 

Fouchet i>rzedstawia Rembrandta. 
22.50 A vous de Juger (Do was należy ocena). Ak-

tualności filmowe w opracowaniu Monique 
Chapeaie. 

PIĄTEK 4 LUTEGO 
20.30 Cinq colonnes à la u: 

pierwszej stronie). 
22.55 La nuit écoute (Noc 

Claude Santelli. 

te (Pięć sizpialt na 

słucha) — program 

SOBOTA 5 LUTEGO 
15.00 Les étoiles de la route (Gwiazdy szosy), rea-

lizatorzy: — Raymond MarciUac i Guy Lux. 
18.30 Jeunesse oblige (Młodość obowiązuje) — pro-

gram Jacqueline Jo^bert. 
19.00 Micros et caméras (Mikirofony i kamery). 
20-30 Saintes Chéries — kolejny odcinek, realiza-

cja: Jean Becker (Micheline Presle 1 Daniel 
Gelin). 

21.00 La vie des animaux (życie zwierząt) Frédé-
rica Rossif. 

21.15 La poudre aux yeux — komedia Eugène La-
toiche'a, w obsadzie teatru Komedii Francu-
skiej. Realizacja: Claude Dagues. 

22.15 Bonsoir Paris — Bonsoir Prague (Dobry wie-
czór Paryżu — Dobry wieczór Prago) — część 
francuska zrealizowana w Pradze. 22.45 Część 
ezeska zrealizowana w Paryżu. (Udział biorą: 
Sheila, Richard Anthony, Gilbert Bécaud, 
Mireille Mathieu, Hugues Aufray, France 
Gall i iinni. Realizacja — Fr. Chantel). 

23.15 Cinéma (Kino) — Frédéric Rossif i François 
Cahalis przedstawiają swój znany program. 

P R O G R A M II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K — T é l é - S o i r c o d z i e n n i e p r z e d 
z a k o ń c z e n i e m p r o g r a m u . W t y m t y g o d n i u 
n i e w c z e ś n i e j j a k o g o d z . 21.45. 
V I V E L A V I E ( N i e c h ż y j e żyo ie ) — f i h n s e -
r y j n y , c o d z i e n n i e o 20.15. 
NIEDZIELA 30 STYCZNIA 
15.10 Pas de pitié pour les maris (Kie ma litości 

tila mężów) — film długometrażowy Norma-
na Fostera, (Rosalinda Russel, Gig Young, 
Marie Mac Donald). 

16.30 Destination danger (Kierunek niebezpieczeń-
stwo). 

17.30 Le Japon d'aujourd'hui (Dzisiejsza Japonia). 
Arcłiitektura japońska. 

18.30 Moins vingt — program Alberta Raisner. 
19.30 Le document perdu (Zagubiony dokument) — 

realizacja: Robert Crible. 
20.00 Paris carrefour du monde — program Jac-

ques Dievala. 
20.30 Le miroir à trois faces (Potrójne zwiercia-

dło) — program Aim^e Mortimer, złożony 
z trzecli części: dramatycznej, baletowej i li-
rycznej. 

PONIEDZIAŁEK 31 STYCZNIA 
20.30 La ducłiesse de Langeais (Księżrta de Lan-

geais) — film pełnometrażowy Jacques de 
BaroncelU z Edwige Feuillère. 

WTOREK 1 LUTEGO 
20.30 CliamplCMis (Mistrzowie). 
21.00 Têtes b&clies — Guy Bedos i Sophie Dau-

mien w programie Marcela Bluwala. 

SKODA 2 LUTEGO 
20.30 Pages immortelles (Nieśmiertelne stroni-

ce) — film pełnometrażowy. 

CZWARTEK 3 LUTEGO 
20.30 IC million^ de jeunes (16 milionów młodych). 
21.00 Cinéastes de notre temps (Filmowcy naszych 

czasów), program Janine Bazin i A. S. La-
barthe, poświęcony Alfredowi Hitchcockowi. 

PIĄTEK 4 LUTEGO 
20.30 C'est arrivé à Sunrise (Zdarzyło się to 

w Sunrise) — kolejny odcinek — realizator: 
Arthur HiUer. 

22.05 CamUle Sauvage ze swą orkiestrą. 

SOBOTA 5 LUTEGO 
20.30 Imbroglio Alberta Moravii. Program drama-

tyczny, realizacja: Henri Spa.de. 

I I l igi p a ń s t w o w e j i z a b r a k ł o 
j e j z a w o d n i k a w w a d z e p ó ł -
ś r e d n i e j , D r o g o s z w r ó c i ł n a 
r ing , a b y z d o b y w a ć d la s w e -
g o k l u b u c e n n e p u n k t y , i 
z n ó w z a b ł y s n ą ł s w ą t e c h n i k ą 
i r e f l e k s e m . Z n ó w o c z a r o w a ł 
w i d o w n i ę . 

L e s z e k D r o g o s z n i g d y n ie 
b y ł „ z a b i j a k ą " . W czas i e s w o -
j e j w i e l k i e j k a r i e r y n i e o d -
z n a c z a ł s ię s i l n y m , n o k a u t u -
j ą c y m c i o s e m . W s z y s t k i e p o -
j e d y n k i , n a w e t te, k t ó r e p r z y -
n i o s ł y m u n i e l i c z n e p o r a ż k i , 
b y ł y p o k a z e m w i e l k i e j t e c h -
n ik i i p r e c y z j i . 

O d 14 lat D r o g o s z n ie p r z e -
g r a ł w K r a j u an i j e d n e j w a l -
k i ! P r z e d o l i m p i a d ą w T o k i o 
D r o g o s z , k t ó r y t r e n o w a ł s a -
m o t n i e p o z a z g r u p o w a n i e m 
k a d r y , s t a n ą ł d o w a l k i z 
m ł o d s z y m i o w i e l e s i l n i e j -
s z y m o d s i eb i e M a r i a n e m 
K a s p r z y k i e m , p r z e w i d z i a n y m 
n a w y j a z d . D r o g o s z w y g r a ł 
n a p u n k t y , a l e d o T o k i o p o -
j e c h a ł K a s p r z y k . D r o g o s z 
u s t ą p i ł m i e j s c a m ł o d s z e m u 
k o l e d z e , w i e d z ą c , że t e n l e -
p i e j w y t r z y m a t r u d y c i ę ż k i e -
g o t u r n i e j u o l i m p i j s k i e g o . 

M a r i a n K a s p r z y k zos ta ł 
m i s t r z e m o l i m p i j s k i m ! T o t e ż 
p o j e d y n e k K a s p r z y k — D r o -
gosz , z a p o w i e d z i a n y p o d c z a s 
k o n t r o l n e g o t u r n i e j u P o l s k i e -
g o Z w i ą z k u B o k s e r s k i e g o 
ś c i ą g n ą ł n a t r y b u n y k r y t e j 

ha l i s p o r t o w e j w Ł o d z i k o m -
p le t — dz ies i ę ć t y s i ę c y w i -
d z ó w ! P r z y s z l i o n i w ł a ś c i w i e 
d la t e j j e d n e j w a l k i , m i s t r z a 
o l i m p i j s k i e g o i b y ł e g o m i -
strza E u r o p y . 

P r z e d m e c z e m D r o g o s z p o -
w i e d z i a ł s p o k o j n i e : — Moja 
żona stawia na mnie, posta-
ram się nie sprawić jej za-
wodu. 

W I r u n d z i e K a s p r z y k s ł y -
n ą c y z s i l n e g o c iosu , m i m o 
m i s t r z o w s k i e j t e c h n i k i D r o -
gosza , t r a f i a ce ln ie . T a r u n d a 
n a l e ż y d o K a s p r z y k a . Z u p ł y -
w e m m i n u t d r u g i e j , a z w ł a s z -
c z a t r z e c i e j r u n d y , r o ś n i e 
t e c h n i c z n a p r z e w a g a D r o g o -
sza. S ę d z i o w i e n i e m a j ą w ą t -
p l i w o ś c i k t o z w y c i ę ż y ł i 
p u n k t u j ą : 59:58, 60:58, 60:58, 
60:57, 60:57. 

P u b l i c z n o ś ć o w a c y j n i e p r z y j -
m u j e z w y c i ę s t w o „ s t a r e g o " , 
34_ le tn iego L e s z k a D r o g o s z a . 
K i b i c e na r a m i o n a c h p r z e n o -
szą b o k s e r a d o szatni . 

P o w a l c e p o w i e d z i e l i : 
D r o g o s z : — Mam zamiar 

wziąć udział w tegorocznych 
mistrzostwach Polski, gdzie z 
pewnością dojdzie z Kasprzy-
kiem do walki rewanżowej. 

K a s p r z y k : — Aby wygrać z 
Drogoszem trzeba mieć kon-
dycję bez zarzutu. Jestem pe-
łen uznania dla mego rywala, 
że tak długo potrafi utrzy-
mać się w wysokiej formie. 

Notatnik sportowca 
KOSZYKÓWKA 

OIGNIES. Głodek, Jakul>czak, 
Teplik, Włodarczyk i Andrzejew-
ski zapewnili Oignies fxrowa-dze-
nie w taibeli po zwycięstwie nad 
Doignies 65:40. 

GIMNASTYKA 
BRUAY-en-ARTOIS. Podczas 

dorocznego spotkania SOB w 
grupie dorosłych Stanisław Ku-
bert zajął drugie miejsce, a Leon 
Jaroszek — czwarte. W grupie 
pupillettes M. Andrzejewska by-
ła trzecia, a w grupie pupili — 
Franciszek Kubert <lrugi. 

MONTCEAU-Ies-MINES. W za-
wodach drużynowych Monika 
Lewandowska (Saint-Valli er) za-
jęła piąte miejsce w klasyfikacji 
ogólnej. 

BOIS-du-VERNK. W spotkaniu 
mię-dzy zespołem miejscowym a 
MF DominiJka Ciszak (Montceau) 
zajęła ócsone miejsce, a Michèle 
Konieczina (MF) — dziesiąte. 

BIEGI PRZEŁAJOWE 
DOUAI - OIGNIES - BRUAY-

-LIÊVIN. Rozegrane zostały biegi 
przełajowe o mistrzostwo Flan-
drii. W poezczegółn>ch seriach 
miejsca uzyskali: seria seniorów 
— 56) Trawiński (EO), seria ju-
ndorów — 4) Ka«al (EO), 8) Do-
•ULgalski (ACD); seria kadetów 
(rocznik 49) — 5) MarciniaJc (EO), 
23) Sołtys (USAL), seria kadetów 
(rocznik laSO) — 4) Dembek 
(Bruay), 7) Franciszek Dembek 
(Bruay), 14) Niedabalski (ACD), 
20) Pichoń (USAL), 26) Baczkie-
wicz (USAL), 2») Kuchejida 
(USAL). 

SOCHAUX. W biegu o mistrzo-
stwo Franche-Comté w kat. se-
niorów Wieczorek (Sochaux) za-
jął czwarte miejsce. 

DIJON. Bieg o mistrzostwo 
Burgundii w kat. minimów wy-
grał Kiełbowicz (UC Dijon), Hła-
sny (Auxerre) zajął trzecie miej-
sce, a Witkowski (Le Creusot) 
dziewiętnaste. W serii kadetek — 
Surubura (Gueugnon) była pląta, 
a jej siostra Josiane — siedem-
nasta. 

T Y G O D N I K POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23. rue Taitbout, Paris IX 
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Z A M E K 
LEŚNEJ 
KRAINY 
KRASICZYN LEŻY W MALOWNICZEJ 

D O L I N I E SANU, j e s t j a k b y b r a m ą d o 
B i e s z c z a d , w i e l k i e j i g ó r z y s t e j k r a i n y l a -
s ó w i p o ł o n i n . Na teren ie t e j n i e w i e l k i e j 
w s i p o d P r z e m y ś l e m stoi s tary z a m e k . 
Z n a w c y za l i cza ją g o d o n a j w s p a n i a l s z y c h 

z a b y t k ó w a r c h i t e k t u r y i n a z y w a j ą k l e j n o t e m b u -
d o w n i c t w a r e n e s a n s o w e g o . Jest t o g m a c h c z t e r o -
b o c z n y , k t ó r e g o n a r o ż n e b a s z t y : B o s k a , P a p i e s k a , 
K r ó l e w s k a i R y c e r s k a o r a z W i e ż a Z e g a r o w a , t w o -
rzą w r a z z o t o c z e n i e m d o s k o n a l e z h a r m o n i z o w a n ą 
c a ł o ś ć . S ł a w n a s i edz iba K r a s i c k i c h , W o j a k o w s k i c h , 
T a r ł ó w , S a p i e h ó w i M n i s z k ó w m a bogatą h is tor ię , 
p r z e p l a t a n ą l i c z n y m i a n e g d o t a m i i l e g e n d a m i 
0 b i a ł e j pan i , t a j e m n i c z y c h d r z w i a c h i r o m a n s i e 
k s i ę c i a A d a m a z H e l e n ą S a n g u s z k ó w n ą . . . 

L e g e n d y p o d n i e c a j ą ' w y o b r a ź n i ę t u r y s t ó w , k t ó r z y 
o d w i e d z a j ą K r a s i c z y n , b y p o d z i w i a ć w s p a n i a ł ą 
n i e g d y ś b u d o w l ę . D w i e w o j n y ś w i a t o w e o r a z g r a -
s u j ą c e p o os ta tn ie j w o j n i e w t y c h o k o l i c a c h b a n d y 
u k r a i ń s k i c h f a s z y s t ó w U P A z d e w a s t o w a ł y z a m e k . 
A l e n a w e t to , c o o c a l a ł o , p r z e d s t a w i a w y j ą t k o w ą 
w a r t o ś ć h i s t o r y c z n ą . 

O b e c n i e „ B i e s z c z a d z k i W a w e l " , b o tak n a z y w a 
s i ę p o p u l a r n i e ten p r z e p i ę k n y z a m e k , z b u d o w a n y 
n a p r z e ł o m i e w i e k ó w X V I i X V I I p r z y p o m o c y 
w ł o s k i e g o a r c h i t e k t a G a l e a z z o A p p i a n i e g o , j e s t 
s iedz ibą . . . T e c h n i k u m L e ś n e g o . K s z t a ł c i s i ę tu 250 
p r z y s z ł y c h l e ś n i k ó w , a w ś r ó d n i c h o k r a s ą j e s t j e d -
n o d z i e w c z ę . 

W p i ę k n e j Sal i P o s e l s k i e j , g d z i e k i e d y ś p o ś r ó d 
a r r a s ó w n a t r o n i e zas iadal i k r ó l o w i e p o d c z a s b i e -
s z c z a d z k i c h w y p a d ó w , j es t dz i s ia j p>o prostu. . . sala 
g i m n a s t y c z n a . W w i e ż a c h K r ó l e w s k i e j i R y c e r -
s k i e j sto ją ł óżka in ternatu , m i e ś c i s ię b i b l i o t e k a . 
Młod-zież o t o c z y ł a o p i e k ą p i ę k n y z a b y t e k a r c h i t e k -
t u r y , a t a k ż e s tary p a r k z a m k o w y ( j e d e n z n a j ł a d -
n i e j s z y c h 10 p a r k ó w w P o l s c e ) . 

P r o w a d z o n a o b e c n i e o d b u d o w a i r e k o n s t r u k c j a 
z a m k u w K r a s i c z y n i e n i e j e s t ł a t w y m p r z e d s i ę -
w z i ę c i e m . W y m a g a n ie t y l k o w i e l o m i l i o n o w y c h 
n a k ł a d ó w f i n a n s o w y c h , a le i b e n e d y k t y ń s k i e j 
w p r o s t p r a c y h i s t o r y k ó w sztuki , a r c h e o l o g ó w , a r -
t y s t ó w - p l a s t y k ó w , r z e m i e ś l n i k ó w . . . 

P r a c a m i b a d a w c z y m i i k o n s e r w a t o r s k i m i k i e r u -
j e p e ł n o m o c n i k M i n i s t e r s t w a K u l t u r y i Sz tuk i p . 
A . D u d a - D i e w i e r z , k t ó r y u c z e s t n i c z y ł w o d b u d o -
w i e z a m k u w M a l b o r k u . D o t y c h c z a s o w e b a d a n i a 
p r z y n i o s ł y w i e l e r e w e l a c j i . M. in . o k a z a ł o s ię , że 
p i e r w o t n y u k ł a d m u r ó w z a m k o w y c h b y ł i n n y n iż 
o b e c n i e , a w j a z d na d z i e d z i n i e c p r o w a d z i ł p r z e z 
z w o d z o n y m o s t . S a m d z i e d z i n i e c z a m k o w y w y g l ą -
d e m s w y m p r z y p o m i n a ł d z i e d z i n i e c w a w e l s k i , 
z a r k a d a m i i k r u ż g a n k a m i , w i d o w n i ą częstjrch 
t u r n i e j ó w r y c e r s k i c h . N a d z i e d z i ń c u z a m k o w y m 
a r c h e o l o d z y natra f i l i na ślad chat i p a l e n i s k z V I 
1 V I I w i e k u , a na m u r a c h o b r o n n y c h o d k r y t o 
m i e j s c a o t w o r ó w o k i e n n y c h . 

N a sz czegó lną u w a g ę z a s ł u g u j ą u n i k a l n e w P o l -
s c e sgra f i t ta , k t ó r e zdob ią ś c i a n y o r a z basz ty . K r a -
s i c z y ń s k i e sgra f i t ta zdob ią b l i s k o h e k t a r p o -
w i e r z c h n i m u r ó w i ś c i a n y . 

Sgrafitto jest specjalną techniką malarstwa ściennego 
<stosowaną także w ceramice), polegająca na pokryciu 
muru dwoma lub kilkoma warstwami barwnego tynku; 
nastanie dziąki zetskrobywaniu według rysunku wierzch-
niej partii i odsłonięciu dolnej, powstaje barwna kom-
pozycja. 

W e d ł u g o s t a t n i c h p r o j e k t ó w , p o z a k o ń c z e n i u 
w s z y s t k i c h p r a c k o n s e r w a t o r s k i c h , z a m i e r z a s ię 
p r z e k s z t a ł c i ć z a m e k w k o m f o r t o w o w y p o s a ż o n y 
h o t e l d la t u r y s t ó w . W s k r z y d ł a c h m i e s z k a l n y c h 
m o ż n a u r z ą d z i ć c o n a j m n i e j 60 p o k o i . P r z y s t o s u j e 
s i ę t a k ż e o d p o w i e d n i e p o m i e s z c z e n i a na r e s t a u r a -
c j ę , k a w i a r n i ę , sale k l u b o w e , k i n o . W a l o r y t u r y -
s t y c z n e t e g o w s p a n i a ł e g o z a b y t k u p o d n o s i m a l o w -
n i c z a d o l i n a , a g ł ó w n i e t e r e n y ł o w i e c k i e i t u r y -
s t y c z n e w B i e s z c z a d a c h . 

„ B i e s z c z a d z k i W a w e l " z a j m u j e t r z e c i e m i e j s c e w K r a j u p o d w z g l ę d e m p i ę k n a a r c h i t e k t u r y . W y p r z e -
dza ją g o z a m k i n a W a w e l u i w B a r a n o w i e . Z i m ą k r a s i c z y ń s k i z a m e k o t o c z o n y p a r k i e m jes t ś l i c zny 

DANS la belle vallée du San, affluent droit de la 
Vistule, Krasiezyn semble le magnifique portail de 
la pittoresque contrée de montagne et de forêts des 
Bieszczady. Ceci, grâce à un des plus beaux palais 

princiers que la Renaissa'nce ait laissée en Pologne. Con-
struit de 1592 à 1619 par l'architecte italien Galeazzo Ap-
piano, il fut la résidence des familles Krasicki, Woja-
kowski, Tarlo, Sa.pieha, Mniszek. Les Krasicki y avaient 
rassemblé une magnifique collection d'objets d'art qui 
fut en majeure partie détruite, avec le palais, au cours 
des guerres du XVIII-e siècle. Reconstruit après un in-
cendie en 1860, le palais fut à nouveau dévasté au 
cours de la seconde guerre mondiale et des combats con-

tre les bandes fascistes qui pillaient cette région en 
1945—1947. Depuis 1948. il se trouve sous la protection du 
Ministère de la Culture et est l'objet de soins attentifs. 
Pour l'Instant, il loge une école technique formant des 
forestiers qui savent en respecter la beauté et cultiver 
le parc, un des plus beaux en Pologne. Les conservateurs 
y poursuivent leurs travaux qui ont déjà amené d'inté-
ressantes découvertes, entre autres de magnifiques sgraf-
fittes. On prévoit que la partie principale du palais sera 
transformée en musée, tandis que les ailes serviront 
d'hôtel de luxe pour les nombreux touristes qu'attirent 
ici la beauté du paysage, les sites des Bieszczady et les 
exceptionnelles possibilités de chasse au gros gibier. 

P o w y ż e j z l e w e j : f r a g m e n t r z a d k i c h 1 p i ę k n y c h s g r a f i t t o z m e d a l i o n a m i m o n a r c h ó w i d o s t o j n i k ó w . 
Z p r a w e j u c z e ń I V k l a s y T e c h n i k u m L e ś n e g o A n d r z e j W o ł n a ń s k i n a l e k c j i o f a u n i e p o l s k i c h l a s ó w . 
P o n i ż e j z l e w e j : w i e r z c h o ł e k j e d n e j z baszt z a m k u , z p r a w e j : u c z n i o w i e T e c h n i k u m n a l e k c j i z o o l o g i i 



P I Ę K N O 
POISMEJ 
ZIEMI 

SIERPC, małe miasto w wojewódz-
twie warszawskim, położone jest w 
miejscu, gdzie w połowie XII wieku 
Istniał jeden z większycłi grodów Ma-
zowsza. Miasto słynęło w dawnycli 
wiekacłi z wyrobu sukna. Miejscowy 
cech sukienników otrzymał w 1509 ro-
ku rzadki przywilej króla Zygmunta I, 
zezwalający na znaczenie swoich wy-
robów literą S. Z zabytkowych bu-
dowli dotrwały do naszych czasów 
tylko dwa kościoły i stojąca na przed-
mieściu stara chata z XVII wieku 
zwana „Kasztelanka". Miejscowa le-
genda głosi, że ma ona nieznane pod-
ziemne połączenie z klasztorem. 

Rozrywki umysłowe 
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Prosimy odgadnąć 25 wyrazów w kluczu pomocni-
czym o podanych niżej znaczeniach i podstawić je na 
miejsce liczb zamieszczonych obok, których ilość od-
powiada ilości liter każdego z wyrazów. Następnie do 
kratek rysunku oznaczonych liczbami od 1 do 135 na-
leży wpisać z klucza pomocniczego litery odpowiada-
jące właściwym liczbom. Wpisane w ten sposób lite-
ry, czytane poziomymi wierszami, dadzą wyjątek 
z wiersza Juliusza Słowackiego „Testament mój". 

KLUCZ POMOCNICZY: 

84 — 12 — 21 — 35 
56 — 20 — 9 — 29 — 
świętego, 
57 — 19 — 100 — 54 
z reguły, 
53 — 24 — 10 — 50 -
nych, 
18 — 92 — 91 — 115 
14 — 85 — 37 — 41 
patrona, 
86 — 64 — 8 — 72 -
wieży, 
49 — 58 — 1 — 67 
bogacz, 
16 — 90 — 79 — 43 
w słońcu, 
46 — 4 — 99 — 105 
sienią, 
68 — 22 — 73 — 39 
ność, moc, 
112 — 124 — 129 — 
116 — 131 — 80 — 
nocnej 

— 45 — 89 = koniec życia,_ zgon, 
60 — 2 — 7 = drewniana figura 

— 25 — 15 — 62 = wyłamuje się 

- 3 4 — 71 = książka marzeń sen-

— 128 = gorące pragnienie, chęć, 

— 13 — 51 — 66 — 61 = dzień 

- 3 — 81 = spiczasty, ostry szczyt 

— 52 — 82 — 48 — 26 = wielki 

— 23 — 110 = kładą się od drzew 
— 36 — 30 — 6 = zboże siane je-

— 118 — 106 — 11 = zapał, dziel-

119 = odmiana, pochodzenie psa, 
104 = tradycyjne ciasto wielka-

28 — 5 — 87 — 38 — 133 — 98 — 69 = dawne nakry-
cie głowy kobiet, 
111 — 83 — 132 — 125 — 59 = dziewczyna na wy-
daniu, 
17 — 101 — 97 — 134 = pastwiska górskie, 
117 — 93 — 96 — 102 — 65 = skała, kamień, grunt 
skalisty, 
120 — 75 — 47 — 130 = lepszy niż nic, 
77 — 122 — 88 — 63 = długa kość ze szpikiem, 
121 — 126 — 113 = wada wzroku lub krzywe spoj-
rzenie, 
32 — 27 — 127 — 109 — 114 = jedna z potraw obia-
dowych, 
135 — 3 3 — 107 — 95 — 31 — 108 = laska podobna do 
ciupagi, 
103 — 94 — 76 = igra z myszką lub biega z pęche-
rzem, 
123 — 40 — 44 — 42 = woń spalenizny, swąd, gaz 
trujący, 
74 — 55 — 78 — 70 = porcja lekarstwa, jednorazowa 
dawka. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU z HT 2 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Bartosz, 2) zabytki, 3) Mie-

szko, 4) , ,popioły", 5) posążek, 6) warchol, 7) czeluść, 8) 
Gniezno. 9) klechda, 10) Wybicki, U) gobelin, 12) Karpaty, 
13) Chrobry, 14) Goplana, 15) wieszcz, 16) podkowa, 17) go-
nitwy. 

Hasto zadania: TYSIĄCLECIE POLSKI. 
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI „POLSKIE MIASTA" z nr 2 
POZIOMO: 1) wachta, 4) baba, 5) kuku, 6) lora, 7) park, 8) 

akta, 10) wrzawa, 13) loki, 15) nurt, 16) Cedynia, 17) pech, 
18) juki. 19) laurka. 20) lament. 

PIONOWO: 1) waluta. 2) cebulka, 3) tabor, 9) tarakan, 10) 
wicher, 11) zaduma, 12) wandal, 14) opera 15) najem. 

LES SOIRS d'HIVER 
— LA TÉLÉVISION 

Od kiedy Jesteś aż tak 
uprzejmy? 
Depuis <iuand est-tu de-
venu Si aimable? 

• Nie widział pan psa oglą-
dającego telewiirję? 

• Vous n'avez jamais vu un 
chien aimant la TV? 

Kochają się )uż godzinę, 
a co z moją kolacją? 
Us s'aiment depuis une 
heure... Et mon dîner?! 

aadiàKSilrililHIM^' 


